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D Z I E N N I K

W i l e ń s k i

R O K  1 8 1 9  M I E S I Ą C  L I P I E C .

R O L N I C T W O .

Z a s a d y  g o s p o d a r s t w a  r o z u m o w a n e g o  A l b r e ­

c h t a  T h a e r a .  (Grundsdłze der rationellen
i  -ndwirthschaft von A. Tliaer, ter Band, in 
^to ,58o p ., Berlin , i8og, in der Rualschul- 
buchhandlung.) W ykład  skrócony przez 
M ich ała  O c z a p o w s k i e g o .

(W ycią g  szósty.)

O rachunkach gospodarskich.

J a sn e , dokładne, i wszystkie szczegóły o- 
beymujące rach u n k i, sq. nieodbic.ie potrze- 

ne w kazdem , dobrze urządzonem gospo- 
arstwie. INaywiększa nawet wprawa, i nay- 

d uzsza p rak tyka ,  których nabydi można 
w  szczególnem jakiem mieyscu , nie są do­
stateczne dla objęcia i wykazania wszelkich
S ).S.un^°w i wszystkich prawdziwych w y- 
P a  OW . Żebyśmy pewnymi bydź m og li , 
ze*my dosięgli, lub dosiądź możemy dosko­
nałości, musimy mieć przed oczami taki 

L>z- wile A. T. II . -N. 1. r. 1819. 1



obraz, jaki w łaśn ie  porządnie  u trzym yw ane  
rachunk i nam  przedstawują. W  gospodar­
stw ie  cokolwiek z a w ilsz em , wyrażenia zmy­
słowe i p a m ię ć , k tó rą  po sobie z o s ta w u ją , 
nigdy nie mogą wskazać pew nie  i jasno, ja­
kie u rządzen ia  mogą naylepiey doprowadzić  
do c e l u , a z a te m , k tó re  z nich za trzym ać , 
popraw ić , lub odmienić należy.

R ozróżn iam y rachunk i  dwojako , na  sta­
łe i roczne.

Do p ierw szych  należy tak  nazw ana x ię -  
ga gruntowa  (*). X ięga ta  powinna w sobie 
zaw ierać  rys ogólny całego m ajątku i w szyst­
kich  jego części ttźytecznych , niemniey o- 
beym ow ać z u p e łn e , jasne i dokładne w y ­
liczenie wszelkich okoliczności.

T u  naprzód  pow inny  zaymować m iey- 
sce plany , z ich  opisaniem. P lany  takow e  
są: i) plan geometryczny , obeymujący w so ­
bie w ym iar  powierzchni; 2 )plan geologiczny, 
3) plan podziału gruntu na zmiany. Mogą 
bydź one z czasem w  jedno z sobą złączo­
ne ; należy jednak je z raz u  pojedynczo » 
oddzielnie sporządzić.

1) W  planie geom etrycznym , należy za-

(*) X i ę g ą  g r u n to w ą  n a z y w a m  t o  , co u  nas pospol ic ie  
n a z y w a ją  in w e n ta r z e m .  I n w e n ta r z  w  po lsk im  j ę z j '  
k u ,  w  d w o ja k ie m  b i e r z e  się z n a c z e n i u :  raz ,  jako- 
śm y  w id z ie l i  . oznacza  w sze lk i  w  g o sp o d a rs tw ie  do ­
b y t e k  ; d r u g i  raz ,  x ię g ę ,  z a w ie ra ją c ą  w  solne w y ­
szczeg ó ln ien ie  z u p e łn e  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  g r r n t o  i 
p o w in n o ś c i ,  d a n in ,  s łow em : w s ze lk ich  szczegó łów   ̂
m a ją tk u  p r z y w ią z a n y c h .  U w aża łem  , iż  w 
r y c h  m ie y s e a c h  L i t w y  , i n w e n ta r z  n a z y w a ją  B iel 
czak iem .
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chować tylko wzgląd na pow ie rzchn ią ,  s ta-  
i na tu ra lne  jey podziały,- tudzież  ich gra­

nice. Mogą bydź atoli w  nim oznaczone 
niektóre przedm io ty  n ie ru c h o m e , jakoto: k a ­
mienie i pagórki graniczne ,  tudzież  d rzew a
Pojedyncze.

2) Na planie geologicznym , za pomocą 
holorow i ich cieniowania, oznaczają się ga­
tunki g run tu , w edług  rozm aitey  jego dobro- 
o* i p rzym iotów . Gdzie rozmaitość g ru n tu  
jest wielka, i gdzie odmiany w  składających 
g° częściach są częste i znacznie do siebie 
zbliżone : tam  w ypada plany sporządzać na 
"Większą cokolwiek skalę, i każdą część g run ­
tu  na oddzielney umieszczać karcie. l a k o ­
w e szczególne rysy  niezm iern ie  pamięć n -  
ła tw ia ją  w  przedsięwzięciach porządney u -  
p raw y. Należy w nich atoli jeszcze wzgląd 
obracać na stan wilgoci g run tu  , i m ieysca 
m okre lub suche jakim kolwiek oznaczać spo­
sobem. T akow e plany przedstaw  ują ogólny, 
jasny i razem  m atem atyczn ie  dokładny o- 
b raz  g r u n tu ,  i  wszystkich  jego własności fi­
zycznych.

3) P lan  podziału g ru n tu  na  zm iany w y ­
obrażać powinien te  sztuczne podziały i czę­
ści , na k tó re  się m ajątek  , stosowmie do r o ­
dzaju gospodarstwa przedsięw ziętego , dzie­
li j lub dzielić powinien. D obrze jest, żeby 
oznaczenie takow e nie ograniczało się m ia 
nowicie tylko do wyszczególnienia zmian , 
lecz obeymow ało w sobie jeszcze pew ne pod­
d z i a ł  zwłaszcza, jeżeli te mogą mieć w p ływ  
)aki szczególnieyszy na pewnego rodzaju  p ro -

i *



4

chikta. M ożna takoż jeszcze eznaczy'c p ro ­
sie  podziały g r u n t u , jakoto: morgi lub staje, 
dla dokładnieyszego w yrachow an ia  p r a c y , 
Hawozow i nasienia. P rzedn ieysze  podziały, 
albo zm ia n y ,  oznaczają się liczbami rzym - 
s k ie m i ; inne zaś pomnieysze albo szczegól­
ne  c zęśc i , liczbami zwyczaynem i, albo zgło­
skami.

Chcąc takow e t rz y  plany  w  jedno p o łą ­
czyć , i na  jedney karcie um ieśc ić ,  należy je 
robić  na w iększą skalę , t a k ,  ażeby każdy 
rodzay  podziału lepiey pod oko podpadał.

W  wielu p rzypadkach , a mianowicie w po­
łożeniu  g ó rz y s te m , gdzie z w odą walczyć 
w ypada  , po trzebne jest bardzo rów now aże ­
nie  g run tu  w  rozm aitych  jego k ierunkach. 
R ów now ażen ie  to mieścić się może na  k a r ­
cie oddz ie lney , na  k tórey  t e ż ,  za pomocą 
św idra  z iem nego , w  ars ty spodnie g ru n tu  o- 
znaczyć można.

Do tych  planów  przyłączają  się re jes tra , 
okazujące w y m ia r  i przyrodzenie  każdćy czę­
ści g r u n tu ,  niem niey podział jego na zm ia­
ny. Mogą się one umieścić na jedney tabe l-  
li , i tym  sposobem ogólny i jasny rys w y ­
stawiać. Jeżeli g run t podzielony jest na  zmia­
ny  stałe i n iew zruszone ,  tedy każda z nich 
mieć pow inna  udzielną tabellę. W  p ie r -  
w szey  kolumnie p ionow ey um ieszczają się 
poddz ia ły ,  czyli części szczególne zm iany ,
z icłi num eram i i nazwiskam i. I le  sie aa -

1 . b tunkow , czyli klass g ru n tu ,  znayduje : tyle się
robi oddzielnych kolumn, zawierających w so ­
bie m orgi i p rę ty  każdey części grun tu . Je-
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żeli się w zmianach, lub ich częściach. znay- 
dują niziny , bagniska, rowy, drogi, tudzież 
inne mieysca do upraw y niezdatne: tedy ich 
powierzchnią:oznaczyć należy. Poźniey zbie­
ra  się summa ogólna w  kolumnach pozio­
mych i pionowych. Oprócz takiey tabe ll i , 
dobrze jest mieć przyłączone do kaźdey zmia­
ny opisanie szczególne jey przyrodzenia i 
niektórych własności.

W ielce jest pożytecznie , szacować ka­
żdy gatunek gruntu , tak, iżby każdey zm ia­
nie i rozmaitym jey częściom, naznaczyć 
można cenę odpowiadającą ichw ew nętrznćy  
wartości. Szacunek morga jednego w kaźdey 
klassie , ustanawia się w liczbach proporcy- 
onalnych , podług p raw id e ł , k tó re  poźniey 
W agronomii wyłożymy (*). I tak np: g run­
towi pierwszćy klassy naznacza-się wartość 
10, drugiey 8, trzeciey 6, c zw a r te y d ,  p ią -  
tey 2, szóstey i ; jeżeli taki stosunek w ar­
tości między niemi zachodzi,

T ym  sposobem' oznacza się wartość ka­
żdey zmiany, lub każdego jey podziału, v/e- 
dług ilości gruntu  jednego lub drugiego' ga­
tunku. Sposobu tego oznaczenia w artośc i, 
na wzór Anglików , można poźniey, użyć do 
dokładnego wyrachowania zysku; czystego , 
k tóry  każda cząstka ziemi wydać może. W ia ­
domo albowiem, iż produkcy- tym pożytecz-

? as“dy  aSronom ii; czyli nauki o g ru n tac h , przez 
M ichała O czapow skiego , 1819, w  W iln ie  w dru- 
V.axm .Marcinowskiego



nieyszą fest przez to, im na gruncie  m niey- 
szey w artośc i udaw ać się może.

M ożna też , w szacow aniu  ziemi, wzgląd 
obracać na inne okoliczności, całkiem obce 
n a tu rz e  g runtu ; i tak  np.: poła położone od­
legle od zabudowania  gospodarskiego mniey 
cenić , aniżeli położone blizko , chociażby te  
jednostayney , co i tam te ,  były natury . T y m  
tedy  sposobem w ynaleziona w artość każdey 
zm iany, lub części,, umieszcza się w oddziel- 
ney  kolum nie na tabelli. W iadom o  takoż , 
i i  łąki , pastw iska, lasy, i tym  podobne u- 
żyteczne części, w chodzą podobnież do sza­
cunku  , tak  jak wszelkie inne pola.

A  lubo zwyczajem jest : przyłączać b u ­
dowlą? gospodarską do ka p ita łu  gruntow ego; 
a u to r  atoli uw aża za rzecz  p rzyzw oitą , n a ­
znaczać jey w artość  oddzie lną, i ją do w a r ­
tości g ru n tó w  up raw n y ch  przyłączać ; dla 
ty ch  albowiem  ostatnich będąc potrzebną, jest 
jednym  z w arunków  ich dochodu. W y szc z e ­
gólnienie i. opisanie zupe łne  budowli gospo- 
darskiey powinno mieć mieysce w xiędze 
grun tow ey . Obacz tablicę A..

Xięga g run tow a powinna w  sobie takoż 
zaw ierać  wyszczególnienie dokładne wszel­
kich  p raw  i należytości, p rzyw iązanych  do 
majątku., doclipdow stałych i p rzypadkow ych, 
pańszczyzny, wszelkiego rodzaju  danin ; n ie- 
m niey  in tra ty  z m łynów , karczem  , gorzel­
ni i pi-w o w ar  ni; Dochody w go t o w'i ź nie sza* 
cu ją  sie średnio-proporcyonalnie  ; in tra ta  zaś 
z tych osta tn ich  uw aża się taka, jakąby mieć 
m ożna, przenaym ując  je kom u innem u: po-
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n iew aż  zysk , k tóryby m ieć m ożna z gorze l­
n i , p iw ow arni i m łynu , gdyby się przyszło  
sam em u niemi zatrudn iać , ,  nie jest intratą  
majątku, ale raczćy zyskiem  przem ysłu. M a ­
jąc zatem  w  gospodarstw ie tego rodzaju r z e ­
miosła , należy u trzym yw ać oddzielne ich ra­
chunki, i taki z nich tylko zysk rachow ać,  
jakiby mieć m ożna, nie poświęcając im w ła ­
snego starania.

W artość  całego majątku, czyli ca łk o w ity  
kapitał gruntow y , składa się z sum m y w a r­
tości w y ż e y  w y liczon ych  rozm aitych p rzed ­
m io tów . Jeżeli zaś wartość takow a już jest  
■wiadoma: tedy ją na takow e przedm ioty pro-  
porcyonalnie rozdz ie l ić ,  i każdy z nich p o ­
szczególnie ocenić wypada. Pam iętać atoli  
Potrzeba, iż w  tym  ostatnim przypadku , na­
leży  wprzódy odciągnąć wszelk iego  rodzaju  
ciężary , do majątku przyw iązane.

P ożyteczną  jest rzeczą, utrzym yw ać w  x ie -  
dze gruntow ey  rachunek kapitału, czyli w y ­
rachowanie roczne gospodarstwa , żeby tym  
sposobem jasno w idzieć  m o ż n a , jak w ie le  
zysku  corocznie przynosić m oże k a p ita ł ,  a 
z a t e m ,  o jak w ie l e ,  za pom ocą jego, mają­
tek się pow iększył. W  rachunkach, tak na­
zw anych , podw óynych , na stronie debet ro-  
c?,ney adm inistracyi, um ieszcza  się nie tylko  
PrOcent roczny od kapitału gruntow ego i  
U b y tk o w eg o ,  ale i to w szystko , co w  go to -  
Wy«h pieniądzach w yłożonem  zostało; na stro-  

zaś credit teyże  administracyi, kładzie się 
0 > co w  go tow iżn ie  lub produktach odda- 

110 w ła ś c ic ie lo w i ,  tudzież t o ,  c o u ż y t e m z o -
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stało na polepszenie t r w a łe ,  albo w a r to ś ć ,  
k tó rą  się ty m  sposobem kap ita ł  g run tow y  
powiększył. W  w ielu  p rzypadkach , trudno 
jes t  oznaczyć ten  ostatni p rzedm iot ; dla t e ­
go też częstokroć w  rachubę  ty lko idą k o ­
szta , w yłożone na polepszenie, albo w artość 
robocizny jem u pośw ięconey , chociażby się 
t a  w ykonyw ała  p rzez  zw yczayną siłę gospo­
darstw a. A jako polepszenia takow'e po-  
w iększają kap ita ł  v\ łożony w majętność: za tem  
p rocen t  roku  następującego powinien się po­
większyć nie już procentem  ich  w a r to ś c i , ale 
p rocen tem  daleko wyższym. Jeżeli od k a ­
p n ą ł  u gruntow ego liczą się 4 p r o c e n ta :  t e ­
dy od kapita łu  na polepszenie wyłożonego 6 
p rocen tów  rachow ać należy. T akow y  r a ­
chunek  xięgi g run tow ey  pow inien  się zga­
dzać ściśle z rocznem i rachunkam i gospo­
darstwa.. Obacz tablicę B.

W r e s z c ie , xięga g run tow a  zawierać po­
w inna  w  sobie h isto ryą, czyli kronikę m ają­
tku , do k tó rey  corocznie zapisywać się powin­
no to  w s z y s tk o , co się tylko ściąga do jego 
p ra w  i wartości. M ianowicie : wyszczegól­
niają się w  niey z dokładnością w szelakie­
go rodzaju  u lep szen ia , k tó re  się dodają do 
w artośc i  kap ita łu  g runtow ego , jakośmy w y -  
żey  widzieli. T u  powinny znaleśdź mieysce 
uw agi względem ceny p r o d u k tó w , odm ian 
tem p e ra tu ry ,  żyzności la t ,  słowem: tego w szy­
stkiego , co W gospodarstw ie w a r te m  pam ię­
ci bydź może. Zapisu ją  się takoż s t a r a n ­
nie wszelkie odmiany z n aczn iey sze , k tó re  
zayśdż. mogą w  podziale g run tu  , w budowli.



tudzież w  dochodach i p raw ach p rzy w iąza -  
nJc h  do m ajątku. Należy tu  takoż notować 
""'ażnieysze dośw iadczenia , tyczące się go­
spodarstwa majątku. T a k a  xięga, porządnie 
u t rz y m a n a , może bydź  drogim skarbem  dla 
następców.

D ruga  część rachunków  obeym uje w s o -  
kie rachunk i roczne gospoda rs tw a , k tóre  
ty m są doskonalsze T im się więcey do w szy­
stkich części rozciągają ; im  mnieyszą liczbę 
szczegółów , mogących mieć w p ływ  na cał­
kowity  ogół gospodars tw a , opuszczają-, im  
Uakoniec jaśniey i dokładniey każdy szcze­
gólny przedm iot w ystaw ują. R achunk i za-  
tćm  nie tylko pow inny wykazy wać przy chód 
1 uozchod pieniędzy i p roduk tów  : lecz je­
szcze obeymować w  sobie wyszczególnienie 
^ sze lak iey  robocizny , tudzież innych  p rzed ­
miotów , jakoto : w ysiew u , naw ozów , i t. p. 
Doskonałość takow ych rach u n k ó w  is to tnym  
jest warunkiem  doskonałości gospodarstwa; 
bez tey a lbow iem  p o m o cy ,  nie można do- 
sięgnąć naywyższego c e lu ,  ani m ożna mieć 
dowodu i pewności, że się gospodarstwo do­
skonale p ro w a d z i , ani zadney skazówki, ja­
kim się sposobem do doskonałości zbliżyć 
Uioże.

L iczne  są sposoby u trz y m y w a n ia  rachun-  
° w gospodarskich: żaden się atoli podobno 

z nicli zupełną dokładnością poszczycić nie 
Uioze. Pokaza ły  się dotąd w praw dzie  w  tym  
h l zedniiocie rozm aitego rodzaju w zory  i p ro -  

.> • .Wszystkie jednak noszą w  sobie zaród nie- 
°stateczności i błędu. Nie m a się czego dzi-
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wić tem u, jeżeli się zastanowim y , jak w ie ­
le po trzeba było przezorności i uwagi, że­
by do zupełney  doskonałości doprowadzić r a ­
chunki kupieckie , chociaż o pcirządnem ich 
u trzy m an iu  i podziśdzień jeszcze podzielone 
są zdania. Jednak prow adzenie  rachunków  , 
gospodarskich daleko więcey w sobie zaw ie­
r a  t ru d n o ś c i , aniżeli u trzym yw an ie  ra c h u n ­
k ó w  kupieckich : w  tych albowiem ostatnich, 
w szystko się ła tw o  może sprowadzić d o m ia ­
r y  pow szechney  , to je s t ,  pieniędzy. Nie 
m ożna zgoła wym agać po człow ieku ośw ie­
conym , trudn iącym  się gospodarstwem  prak- 
tycznem  , żeby się chciał wyłącznie poświę­
cić tey  pracy ; i p rzec iw nie , osoby pośw ię­
cające swóy czas i ta lentu przedm iotowi rach -  
m is trzo w s tw a  , nie posiadają głębokich w ia­
domości ro lniczych , me obeymują ogółu go­
spodars tw a w tak iey  jasności, jaką mu n au k a  
n ad a je ,  nakoniec nie mają p rak tyk i  w sz tu ­
ce , bez k tó rey  nie podobna jest p rzystoso­
w ać rachunków  do rozm aitego rodzaju up ra -  , 
w y  ; nadto , w  w ykonaniu  natrafiają często­
kroć  na tru d n o śc i ,  k tórych  czysta teorya  ob­
jąć i przew idzieć nie mogła.

Pon iew aż  nie m amy jeszcze dotąd spo- 
sobow dokładnych w tym  przedmiocie: namie- 
n im y  zatem  pokrótce o w ie lu  rachunkach 
i c z ęśc iach , z k tó rych  się sk ła d a ją , żeby 
z nich każdy mógł w ybrać  takie , k tó re  do 
jego okoliczności i celu stosownieysze będą. 
Częstokroć w praktyce w ypada  przenosić 
m niey d o k ład n e , skoro zkądinąd zupełnie  
zam ierzonem u celowi odpowiadają , a do te-
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S° jeszcze, są ł a tw e .  D a leko  jest lep sza  rz ecz  
)aka, chociaż n ied o sk o n a ła  zu p e łn ie ,  b y leb y  
gaikiem dokończona :  an iże li  p lan  w y ższy  n ie ­
dokonany.

Sposob zw y c z a y n y  u t r z y m a n ia  r a c h u n ­
ków jest  n as tęp u jący  : oprócz d z ien n ik a  i m a ­
n u a łu ,  u t r z y m u ją  się t r z y  w ie lk ie  xięgi. i )  D la  
r a c h u n k u  p ien ięd zy .  2) P rz y c h o d u  i r o z ­
r o d u  p ro d u k tó w .  3) P rz y c h o d u  i r o z c h o ­
du obory.

N. 1) C zęść  p ie rw s z a  ra c h u n k ó w  p ie ń ię -  
z,1yeh  m ieści w  sobie p rzychód  ; d ru g a ,  r o z ­
chód. D la  o b u ,  k a r ty  l in i ju ją s ię  tak im  spo ­
sobem  , iż p ie rw sza  k o lu m n a  z lew ey  s t ro -  
n y z a w ie ra  w  sobie d a t ę ; d ru g a  , d o w ody  
U spraw iedliw iające  ; w  ś ro d k u  um ieszcza  się 
W yszczególnienie p r z e d m i o tó w ; po  p r a w e y  
Zas s t ro n ie  k ładz ie  się p o d w ó y n a  k o lu m n a  n a  
Pieniądze. W  p ie rw s z e y  zapisują się p rz e d ­
m io ty  szczególne : w  d ru g iey  ogół p rz y c h o ­
du i ro z ch o d u  co miesiąc. Ob acz tablicę C.

R o z m a i te  a r ty k u ły  p rz y c h o d u  r ó ż n ią  się 
pod ług  n a t u r y  g o s p o d a r s tw a ;  łą cz ą  się one 
h ib  rozd z ie la ją  , p o d łu g  tego  , jak je m ieć  
chcem y w y szczegó ln ionem i.  W r e s z c ie ,  k ażd y  
z nich m a  osobny sw ó y  ty tu ł ,  a te  z w y c z a y -  
nie są n a s t ę p u ją c e :

1) P rzy c h ó d  g o to w y ch  p ien ięd zy .  2) W y -  
Pr *edaź z b o ż a ,  każdego g a tu n k u  p o u d z ie l-  
nie j jąko to  : p s z e n ic y ,  ży ta ,  ję c z m ie n ia ,  o -  
W sa, g ro ch u ,  g ryk i ,  i t .  p. 3) S iem ien ia  In ia -  
n eS°, nas ien ia  k o n iczy n y ,  i t. p. 4) O g ro d o -  
VVlłiy* 5) W y p r z e d a ż  obory  , jako lo  : koni,  
Wołów , k ró w  , c i e l ą t , św iń  , ow iec  , d ro -
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H u ,  kaź Jego na oddzielney karcie. 6) W y ­
przedaż  p roduk tów  zwierzęcych, jakoto: m a­
iła  , serów , inłeka, w ełny , miodu , wosku, i 
t. p. 7) R ozm aite  p rz e d m io ty ,  jakoto: m ia ­
nowicie dochody p rzy p a d k o w e , w ynadgro- 
dzenia, i t. p.

R achunki gorzelni i p iw o w a rn i , lub in­
nego jakiego z a k ła d u , związek z gospo­
dars tw em  mającego, u trzym ują  się oddzielnie.

Część druga  , albo rozchód pieniędzy, o- 
beym uje  następujące ty tu ły ;  Oplata: 1) W ła ­
ścicielowi, lub tez na jego rachunek. 2) Z a  
m a te ry a ł  do budowli. 3 ) Za robociznę na 
tęż  budowlą. 4 ) Z a  robociznę ogrodową. 
5) Za robociznę gospodarską. 6) Za robociznę 
służącą  do ulepszenia m ajątku. 7) O p ła ta  dla 
czeladzi. 8) Zelaztwa. 9) D rzew a  do uży­
tku. 10) D rz e w a  n a  opał. 11) D rz e w a  na 
ordynaryą. 1 2) Za konie. 10) Za bydło ro ­
gate. i 4 .) Za świnie. i 5) Za owce. 16) Za 
robociznę kow alską ,  17) s te lm a sk ą , 18) slo- 
sarską, 19) siodlarską, 20) będnarską, 21) cie­
sielską, 22) za m ateryały  do pisania, 23) ko­
sz tów  p o d ró ż y ,  24) celne i ak cy zo w e , 25) 
podatkow  wszelkiego r o d z a ju , 26) do kassy 
ogniowey , 27) p roduk tów  konsumujących
się w gospodars tw ie , 28) nakoniec, rozm ai­
tych  innych p rz e d m io tó w ,  k tóre  się nie m o­
gą mieścić pod ty tu łam i w yżey  w ym ienio- 
nejni,

R ekap itu lacya  roczna przychodów  i ro z ­
chodów miesięcznych n a  k a ż d y  przedm iot ro ­
bi się w kształcie tabelli. Obacz tablicę D-

N. 2) X ięga przychodu i rozchodu zbo-
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Ź ć l  '  • •1 innych p roduk tów , powinna mieć nA 
azdy gatunek zboża oddzielne kolumny, 

Y których na końcu każdego miesiąca, iAa- 
M  się obok siebie przychód i rozchod, że- 

y tym sposobem ilość pozostającą w śpi- 
c nerzu oznaczyć można. Obacz tablicę E.

ly m  tedy sposobem tabella takowa za­
sypuje  mieysce rachunków gumiennych; u- 
m i e s z c z a j ą  si«j atoli do przychodu równie pro-

pochodzące , jakoto:

Potem następuje, pod 1-ozmaitemi ty tu -  
łanu ! w oddzielnych ko lum nach, rozchod 
wszelakiego rodzaju zboża, na potrzeby do , 
mowe gospodarstwa. Obacz tablicę F.

Zboże przeznaczone na przedaż umie­
szcza się osobno w kształcie tabelli. Obacz 
tablicę Q.

O pieniądzach robi się tylko wzmianka 
W nocie : wyszczególnienie ich dalsze odsy­
ła się do rachunków pieniężnych.

Potem idą rozchody zboża pod rozniai- 
temi ich ty tu łam i; jakoto np. dla medyka, 
chirurga , nauczyciela szkoły parafijaluey, i 
• P- ; zboża przeznaczonego na ordynaryą 

0l» gumiennego, i dalszych. Ziarno przezna­
czone dla koni gospodai\skich, koni stajen- 
nych i d ro b in ,  w oddzielnych rubrykach , 
w kształcie tabelli zawarte bydź powinno.

Osobny ty tuł powinien bydź przeznaczo­
ny ważnemu przedmiotowi nasienia r o z m n i -  
^ g o  rodzaju zboża , z oznaczeniem d n ia , 
c k tó r y m  wysiew uskuteczniony został ,  i  

zesci g r u n tu , na którey wysiano. K a ż d y  
^z-w ileń . T. II. N . i .  r. 1819 2



gatunek  zboża na osobney karcie mieścić się 
powinien. R achunek  zbożowy kończy się 
pi opolicie wykazaniem  tak  ilości zboża użę-  
t e g o , jako też gum ien i to rpow , <lo k tó rych  
jest złożone.

Po  rac h u n k u  zbożow ym  następuje p r z y ­
chód i rozchod innych  p ro d u k tó w , ja k o to ; 
siana, kartofli,  lnu , konopi, ogrodowin, i t.p.

N. 3) X ięga  przychodu i rozchodu obo­
r y  mieści w  sobie naprzód  wyszczególnienie 
dokładne każdego bydlęcia z jego num erem  
i n a z w isk ie m , ga tunek  do którego na leży , 
w iek , p rzym io ty  i w ady ,  tudzież  nakoniec 
w artość , jaką mieć może p rzy  poczynającym  
się roku  rachunków , Obacz tablicę H.

K a r ta  p rzec iw na  pow inna zostać czysta 
i  n iezapisana, dla zaciągnienia don iey  w c i ą ­
gu roku  rozm aitych  postrzeźeń i u wag, k tó ­
r e  nad każdćm bydlęciem zrobić można.

P o te m  następuje rachunek miesięczny po ­
w iększenia  lub zmnieyszenia s tanu  obory, 
k tórego  nu m era  stosować się powinny do in ­
w en ta rza  teyźe  obory, Obacz tablicę / ,

O w czarn ia  mieć pow inna oddzielny swóy 
rachunek  , ażeby tym  lepiey można oznaczyć 
p rzyby tek  dnb ubytek każdego w  szczegól­
ności g a tu n k u ; jakow y porządek w tenczas 
się zwłaszcza zachow ywać p o w in ie n , kiedy 
się trzoda  składa z rozm aitego rodzaju owiec.

P o tem  następują  rachunki przychodu i 
rozchodu rozm aitych  p roduktów  źwderzęcych, 
j a k o to : masła , sera  , m leka , w ełny  , jay, 
miodu , w o s k u , skór, i t. p. Rachunek mle-



czarni utrzym uje się takim sposobem , ja k  mo­
żna widzieć na Tablicy K.

Sposob takow y  u trzym yw an ia  rachunków  
powszechnie  jes t  używ any  i wszędzie z n a ­
jomy. Dogodny jest z tego m ianowicie wz.?lę- 
d u ,  iż na końcu każdego m ies iąca , jasne da­
je w yobrażenie  całego ogółu ; p rzezeń to  k a ­
żdy rządca naylepiey może usprawiedliw ić 
swoje postępow anie . W a d y  atoli jego w  tern 
się mianowicie z a w ie ra ją , iż nie w ys taw ia  
dokładnego ry su  w szystk ich  szczegółów go­
spodars tw a i upraw y; że w ym aga częstokroć 
podwóynego zaciągania p rzedm io tów  n ie ­
k tó ry ch  do xiąg rachunkow ych ; źe za tem  
z tego względu wyszukanie ich staje się t r u ­
dne ; i  że n a k o n ie c , nie obeymuje w  sobie 
1 nie w ystaw ia  sposobu prostego  i dokładne- 
&° rachuby jednego z nayw ażnieyszych p rzed ­
m iotów  g ospodars tw a , to jest, użycia  i p o ­
działu pracy. Do tego atoli ostatniego celu 
m ożna oddzielną xięgę u trzym yw ać.

Czas , w k tó rym  się rachunki poczynają 
i k o ń c z ą ,  różny  byw a w  różnych okolicach; 
naydogodnieyszy atoli jest t a k i , w  k tó rym  
jest pew ien  rod-zay spoczynku, tudzież  p rz e r ­
w a  w szelk ich  za trudn ień  g o spoda rsk ich ; 
W k tó rym  nakoniec naywiększa część p ro ­
duk tów  zostaje spożytą. A u to r  u w a ż a ,  iż 
początek czerw ca jest czasem do tego nay-  
przyzw oitszym .

D rug i sposob u trzy m an ia  r a c h u n k ó w , 
może bydż urządzony w  kształcie  tabel. T a ­
kow y sposob w yobraża nayogólnieyszy w i­
dok , i, na m ałey  liczbie k a r t , doskonały i



ze wszelkiemi szczegółami obraz gospodar­
s tw a  całego i jego wszystkich  stosunków w y ­
staw iać  może. W y m a g a  atoli w ielkiey pre- 
cyzyi i w p ra w y  : bez nich albowiem mogą 
się wkradać błędy , k tó rych  inaczey p o p ra ­
w ić  nie m o ż n a , jak tylko całkiem nanowo 
p rzerab ia jąc  tabełle . O dw oływ anie  się do da­
ty  , w prow adzoney do takow ych tabel, n ie ­
zm iern ie  jest t rudne  ; jeżeli nadto  jeszcze 
stosunek  jedney daty  do drugiey pow in ien  
bydż dostatecznie w ykazany  , wdenczns się 
tabelle  stają bardzo kom phkow ane. A u to r  
w yznaje  , iż o ca łkow itym  ogóle takow ych 
rachunków  nie m a dostatecznego w yobraże­
n i a  ; że dzieło w  tym  przedm iocie P a n a  G y -  
łem bourg  (którego rys krótki, w 4 tym  tom ie ,  
n a  karcie i a 3  swoich roczników gospodar­
s tw a , wykłada) pew nieysze nieco rysy  w  so­
bie z a w ie r a ; wyznaje  nakon iec , że próby  
n iek tó rych  tabel pokazały m u się n iezm ier­
nie  t r u d n e , z tego mianowicie w z g lę d u , że 
w ydaw ca  pomienionego d z ie ła , wszystko od 
ra z u  redukuje  na p ien iądze ;  że takow e je­
dnak oszacowanie nie może bydż dokładnem 
d o p ó t y , dopóki nie m ożua bydż pew nym  o 
stosunkach i okolicznościach całkowitego roku.

T abe lla rna  atoli forma rachunków  nay -  
p rzydatn ieyszą  bydż może w te n c z a s ,  kiedy 
jest p rzystosow ana do niektórych gałęzi, czyli 
szczególnych za trudn ień . Um ieszczam y tu 
w zory  n iek tó rych  tabel, do ^szczególnych ga­
łęzi gospodarstwa s łużących , w k tó rych  ka­
żdy takie może sobie porobić odmiany , ja­
kie  m u po trzeba  w skazywać będzie.
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T a b e ł l a , obeyjnująca w sobie część w y ­
siew u żytniego , służyć będzie za w zó r  na 
wszelki inny gatunek  zboża ; połączenie zaś 
w szystkich  takow ych tab e l l i ,  mogące mieć 
mieysce na jednym arkuszu  papieru , w y s ta ­
wiać może ogólny obraz wszelkiego rodza­
ju  w ysiew u , z oznaczeniem pow ierzchni 
g ru n tu  , liczby plonow od czasu osta teczne­
go gnojenia, ilości naw ozow  świeżo użytych , 
u p raw y  pod każdy takow y  plon w szczegól­
ności , dnia w  którym  usiew jest u sku tecz ­
n iony , ilości nasienia u ż y te g o , i nakoniec 
rozm aitych  okoliczności do tego stosownych. 
Obacz tabeli ę L .

Tabella nżętku obeymnje w sobie na­
zw isko i numer kaźdey części gruntu , jey  
Powierzchnią lub ilość na niey Wysiewu, da­
tę w  którey się zboże kosi i  zwozi , dni ro­
bocizny , liczbę snopow i zgrabek na snopy 
W y r a c h o w a n y c h ,  nakoniec numer stodoły i 
torpn, do których się zboże składa. W  no­
cie przyłączają się uwagi względem  w ielk o­
ści i ciężaru snopow , tudzież Względem na­
tury, wagi i przym iotów ziarna. Obacz tabl. Ł .

Tabella  nawozow zaw iera  w  sobie nay- 
przód  d a tę ,  w k tó rey  się w yw oź ich usku­
te c z n ia ,  potćm  rozm aite  gatunki nawozow. 
"W o s ta tn ie j  ko lum nie  oznacza się mieysce, 
na k tó re  nawoź jest wywieziony. Obacz tab. M .

Chociaż praca jest jednym z nayw ażniey- 
szych przedm iotów gospodarstw a: jey atoli 
uwagę i w yrachow anie kosztow częstokroć 
zaniedbywano. Jeżeli nawet można w yra­
chować w  powszechności koszta robocizny,

2  * *
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wykonywaney tak za pomocą własnych robo­
tników i uprzęży, jako też i ogólnie za po­
mocą najemników , z  ogólney summy na u- 
trzymywanie i  nagrodę pierwszych i zapła­
tę drugich wyłożoney; tedy rzadko kiedy 
z pewnością wiedzieć można, jak wiele ka­
żdy w szczególności przedmiot, każdy pro­
dukt , i wyrobienie każdey części gruntu ko­
sztować może. Taka atoli wiadomość wiel- 
kiey jest wagi dla rolnika, przy jey bowiem 
tyłka pomocy , wiedzieć z pewnością można 
o zysku lub stracie każdey w szczególno­
ści gałęzi, lub całkowitego ogółu gospodar­
stwa- Ztąd takoż sądzić dokładnie można, czyli 
sił gospodarskich użyta przyzwoitym sposo­
bem, lub, czy ich pożyteczniey i lepmy użyć 
należało. Ztąd nakouiec wynika przyzwoite 
wyrachowanie p racy , którego inszym sposo­
bem otrzymać nie można, a które do pewniey- 
szych daleko środkow prowadzi , aniżeli bez­
pośredni i ustawiczny dozor robocizny.,

Do tego , potrzebne jest nieodbicie co­
dzienne zapisywanie wszeikiey, tak pieszey, 
jako też. uprzężney robocizny,  z wyszcze­
gólnieniem przedmiotu, na który była uży­
ta . Sposob , którym się to zapisywanie u -  
skutecznia, nie może bydź obojętnym, o- 
wszem wielkiey jest w agi, już ta  , żeby je 
dla dozorcy ułatwić, już nakoniec, żeby mieć 
jas-ny i dokładny widok wszelakiey roboci­
zny, do każdego szczególnego przedmiotu u* 
zytfcy, i żeby jey summę odnieść do właści­
wego jey mieysca, bez popełnienia atoli 
w tey mierze błędu. Autor uw aża, iż ta -
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bella tygodniowa nayprzydatn ieysza  jest do> 
tego celu. Obacz tablicę

Umieszcza się ty le  n a ta b e l l i  kolum n, i le  
jest rodzajów r o b o tn ik a , np. robotn ików  od­
bierających codzienną zapła tę  po 6, 5, 4 i  
3 grosze pruskie ; wreszcie cena takow a  od­
mieniać się może według różnych por roku . 
W  pierw szey  kolum nie  wyszczególnia się ga­
tunek  i mieysce robocizny, wykonaney w p rze ­
ciągu tygodnia. W  oznaczeniu  m ieysca i 
p rzedm io tu  pracy  , należy s ię  stosować do 
ty tu łu  główney xięgi racliunkow ey, do k tó -  
rey  się m a odnosić. Robocizna zatem , k tó ­
r ą  oddzielnie uważać chcemy , oddzielnie się 
tez  zapisywać pow inna  ; kiedy wszystkie in­
ne  , do jednego i tegoż samego ty tu łu  nale­
żące , razem  w  jedno łączyć się mogą. P o ­
łączenie  to  atoli w ym aga po dozorcy pe~ 
w n e y  wiadomości i w p r a w y ;  i dopóki jey 
n ie  nabędz ie ,  lepmy je s t ,  k iedy prace od­
dziela i r o z łą c z a , aniżeli kiedy skupia i za 
jedno u w aża  przedm ioty. N a  początku  ty ­
godnia , do pierwszey kolum ny należy zacią­
gać t ę  robociznę , k tó ra  niezawodnie  usku­
teczniona bydż pow inna ; inne z a ś ,  k tórych  
p rzew idzieć nie m ożna , zapisują się w te n ­
czas, gdy przypadają. Dobrze jest bez w ą t ­
pienia, zrobić sobie wcześnie rys ogólny te ­
go wszystkiego , co pow inno bydż usku tecz­
nione. N a  ten  cel , dosyć jest zaciągać ka­
żdego dnia do kolumny jemu odpowiadającey, 
liczbę robo tn ików  każdego rodzaju. D z ien ­
nik takow ey  robocizny pow inien składać o- 
sobną x ię g ę , zaw iera jącą  w  sobie k a r t  5s,,



tak im  sposobem co każdy kw arta ł  u rządzo­
nych , izby jeden n ad g ło w e k , służyć mógł 
wygodnie do innych kart,  stosownie do n ie ­
go zalinijowanych. W  kolumnie p rzeznaczo- 
ney  na ogół zaciąga się liczba robotników 
wszelkiego r o d z a ju , k tó rzy  w  przeciągu ty ­
godnia do pewnych robo t uźyrci byli  ̂ w  k o ­
lum nie zaś p ieniężney w ym ienia  się , co ka ­
żda robota  w szczególności kosztowała.

Jeżeli się w  m ają tku  znayduje robocizna 
pańszczyznowa, be?platna-, jeżeli ją w ykony-  
wający ludzie mogą się w pew nym  wzglę- 
dzie z najem nikam i p o ró w n a ć ; tedy ich na­
leży z tym i osta tn im i za jedno rachow ać  ̂
no tu jąc  atoli na końcu tygodnia , jak wiele 
ich było, a zatem  wiele istotnie za roboci­
znę  opłacono.

T ym że się samym sposobem robi r a c h u ­
nek  robocizny uprzężneyn Zam iast kolum n 
przeznaczonych na cenę robocizny , um iesz­
czają się kolum ny osobne na k o n ie ,  woły i 
l u d z i , k tórzy z niemi pracują. Jeżeli do t e ­
go celu użyci są najem nicy, tedy należy ich 
odnosić do rachunku  robocizny pieszeyr. B y ­
dlęta rachują  się na sz tuk i,  m e zaś na u p rzę ­
że. Na końcu  tygodnia , robi się całkowity 
ogół d n i ,  do kaźdey robocizny użytych.

T akow e tygodniowe tabelłe ła tw o  mo­
żna potem  zamienić i przenieść na tabelJę 
całego m iesiąca , lub też i dłuższego prze- 
ciągu czasu. Na dużym  arkuszu  pap ie ru  , 
m ożna wygodnie umieścić rachunek  ośmiu 
tygodni. Tablica O  obeymuje w  sobie cał­
kow ity  przeciąg czasu ż n iw a ,  k tó re  się po-
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spolicie uskutecznia w przeciągu pięciu ty ­
godni, Tablica P. mieści w sobie robociznę 
zimową od początku listopada , do środka 
lutego.

R achunki, tak nazwane podwóyne , Są 
podług zdania autora, daleko przydatniejsze 
od poprzedzających. Odsyłając z a t e m  “c i e ­
kawego czytelnika do rozprawy, w t y m  przed­
miocie obszernie wyłoźoney i u m i e s z c z o n e y  
W rocznikach gospodarstwa (Armalen des A- 
ckerbaues. 4er Band, Seit.e 467 heraus^e- 
geben v.̂  A. T h a e r .) , pokrótce tylko zasady 
ich w tern mieyscu wyłożymy.

Nieodbicie jest rzeczą potrzebną, ażeby 
wszystko sprowadzone było do miary po- 
w szechney; inney zaś przyjąć n iem ożna , 
jak tylko p ien iądze: do nich się albowiem 
sprowadzają ostateczne wypadki każdego 
przemysłu. Trudno atoli w  ciągu rachunku 
naznaczyć z pewnością cenę tym rzeczom* 
które nie mogą bydż bezpośrednie zpienię- 
źone. W praw dzie oszacowanie błędne nie 
przyniesie iadney odmiany w ostatecznych 
wypadkach całkowitego rachunku : gdyż to, 
co jest s tratą  dla credit jednego przedmiotu 
będzie zyskiem dla debet drugiego. P rz y ­
jęcie atoli ceny niestosowney , mogłoby po­
prowadzić do wypadków błędnych w rachun­
ku szczególnych przedmiotów. Cena średnia 
większey części przedmiotów, jakoto : zbożs. 
i karmu spożytych w  gospodarstwie, nie 
może się z pewnością ustanowić w ciągu ro ­
ku  , a zatćm w każdym momencie ich uży­
c i a . od tey atoli ceny zależy oszacowanie



in n y c h  rz e c z y  , k tó r e  się b ez p o ś red n ie  p i e ­
n ięd zm i n ie  o p ła c a ją ,  jak iem i są: ro boc izna  
czeladzi i u p rz ę ż y  , do każdego p rz e d m io tu  
u ż y ta ,  i t.d. N a  końcu  zaś ro k u ,  ro z w aża jąc  pil­
n i e  w sz y s tk ie  okoliczności i s tosunk i,  m o żn a  
z p ew n o śc ią  n aznaczyć  cenę p ien ięż n ą  k a ­
żd em u  p rz ed m io to w i.  Jeżeli  np. w iem  z p e­
w n o śc ią ,  jak w iele  m ogę liczyć z a s ia n o  i ow ies  
n a  ra c h u n e k  u p r z ę ż y , k tó r a  je sp o ży w a  , i  
jeżeli  w szys tk ie  in n e  k o sz ta  z tąd  w y n ik a jąc e  
są w iad o m e;  w ten c zas  w id zę ,  jak  w ie le  m n ie  
k o sz to w ać  m oże dz ień  ro b o c izn y  jednego W'o- 
ł u  lub  k o n i a , i w ten c zas  jey  w a r to ść  m ogę 
l iczyć  n a  debet r a c h u n k ó w  tego p rzed m io tu , ,  
do k tó rego  t a k o w a  ro b o c izn a  b y ła  u ż y ta ,  j e ­
że li  ty lk o  l iczb a  dni n a  sw o jem  m ie j s c u  d o ­
s ta tec zn ie  b jrł a  oznaczona* W  o szaco w an iu  
ty lk o  na leży  u s ta n o w ić  p e w n e  p ra w id ło ,  i  
t r z y m a ć  się go s ta le .  Jeżeli  za  zasadę sza ­
cu n k u  zb o ża  b ie rz e m y  cenę ta rg o w ą ,  tedy  n a ­
leży  od n iey  odciągać w szy s tk ie  k o sz ta  p rz e ­
w o z u .  L e c z  jeżeli p rzez  zb ieg  okoliczności 
p rz y p a d k o w y c h  , cen a  t a rg o w a  zn a c z n ie  się 
p o d w y ż sz y  nad  cenę  p rz y ro d z o n ą  , to  jest t a ­
k ą  , k tó r a  jes t  w y p a d k ie m  obfitości ro czn eg o  
ż n iw a  ; w te n c z a s  u s ta n a w ia m  cenę  k o n su m - 
pcy i  gospodarsk iey  , p o d łu g  m n iey sze y  lub 
■większey obfitości p lo n o w  ro czn y ch  : p o n ie ­
w a ż  okoliczności w p ły w a ją ce  n a  odm ianę  ce ­
n y  p r z y r o d z o n e y , żadnego  s to su n k u  z m o -  
je m  g o sp o d ars tw e m  nie m ają. T y c h ż e  się 
sam y ch  p ra w id e ł  t r z y m a m  w  sza co w an iu  sia­
n a  : co się tycze roślin  p a s tew n y ch  , jedynie- 
ty lko  n a  p aszę  d la  by d ła  p rzezn a czo n y c h ,  j a -
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kiemi są: kartofle, buraki, i t. p. naznaczam 
dla nich cenę dwa i pół razy większa od te­
go , co kosztować mogą, to jest, wartość pół- 
tora raza większą od summy wartości in tra ­
ty  g ru n tu ,  nawozow użytych i pracy na ten 
cel obróconey. Cena wyższa tego rodzaju 
produktów bynaymniey żadnego wpływu do 
tego mieć nie może : gdyż z niey korzystać 
nie mogę.

F urę  gnoju, od 2.000 funtów, szacuję pó ł­
tora  talara prus. ; którego wartość p o d z ie la m  
między bydło , które go wydało , i słomę na 
podściał użytą; pierwszemu przypisuję y , d ru­
g g y  T- .

Takie są zasady , których się autor trzy ­
ma w ustanowieniu ceny ; każdy atoli mo­
że sobie poczynić w tym przedmiocie takie 
odmiany, jakie mu potrzeba i okoliczności 
wskazują. Jeżeli przychód i rozcbod w pie­
niądzach gotowych nie może bydź oznaczo­
ny , wtenczas się produktu zapisują do r a ­
chunku w n a tu rz e ,  według ich miary iw a -  
g i ; i dopiero na końcu rachunków , wartość 
się ich do kolumny pieniężney zaciąga.

Niektórzy utrzymując rachunki na pewne 
i szczególne p roduk ta , łączą je w jedno , 
chociaż na oddzielnych częściach gruntu są 
uprawiane. Autor nasz jednak nie przesta­
je na tern : chce on albowiem wiedzieć , co 
każda część pola kosztuje i wiele zysku przy­
nieść może. Każda zatem część gruntu  ma 
swóy oddzielny rachnm k, i jeżeli na jednem 
i temże samem po lu ,  rozmaite się plony u- 
p raw u ją ,  każdy uważa się oddzielnie. Je-
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żeli się porządnie  u trzym uje  dziennik robo­
cizny , takow a szczególna uwaga żadney nie 
m a w sobie trudności. Jednak większa cześć 
kosztow jednego zbioru , wchodzi w rach u ­
nek roku poprzedzającego, ponieważ now y 
rok  gospodarski poczyna się lgo  czerwca lub 
lg o  lipca. A ponieważ koszta i zysk , w  je­
dnym i tym że samym ra c h u u k u ,  kładą się 
obok siebie przeciw nie : a przeto  p ierw sze  
wyciągają się z rachunku  roku poprzedza ją ­
cego w całkow itey  summie , lub szczegól­
nych częściach , i  tym sposobem kładą się 
na debet rachunku  ro k u  b ieżącego , a na cre­
dit poprzedzającego. P ro d u k t  zboża z ro z ­
m aitych  części pola kładzie się naprzód, po­
dług liczby snopow , na debet gumna. A u­
to r  jednak szacuje te  snopy po ukończoney 
dopiero młoćbie , to  jes t:  w tenczas w łaśnie , 
kiedy można w ie d z ie ć , wiele z iarna w yda­
ł y ,  i jaką cenę tem u ostatniem u naznaczyć 
wypada. T y m  sposobem gum ienny r a c h u ­
nek u trzym yw any  zastępuje mieysce wszel­
kich gum iennych rejestrów , i wielce jest p rz y ­
datny do wykazania  i wyświecenia p rodu­
k tu  kaźdey w  szczególności części grun tu . 
W y m ło t  zatem  kładzie się na credit gum na, 
a na debet tego rodzaju zboża , do którego 
należy. Daleko jest l e p ie y , z razu  ty lko za­
ciągać liczbę szefłi, i za trzym yw ać się z z a ­
pisaniem  ich wartości pieniężney dopóty, do­
póki się wartość pew na nie ustanow i, i ce­
na gospodarska ogólna nie oznaczy. I  p rze ­
ciwnie w  czasie w yp rzed aży ,  cena się taka  
do re jes trów  zaciąga , za jaką wyprzedano,



a saldo rachunku zbożowego pokazuje w ten­
czas , ile się przez handlowe stosunki zyska­
ło lub straty poniosło.

Koszta, któryclf przyczynia zboże, od mo­
mentu wprowadzenia do spichlerza , do cza­
su jego zupełnego w yprzedan ia , nie mogą. 
się poszczególnie każdemu gatunkowi ziar- 
na przypisywać. Utrzymuje się zatem od­
dzielny rachunek spichlerza, do klóregosię za- 
cŃłgają koszta szuflowania , czyszczenia, a 
mianowicie wywozu zboża.

Inne takoż przedmioty mają swoje szcze­
gólne rachunki uprawy i zapasów. Na de­
bet rachunku upraw y , kładą się wszystkie 
koszta , a na stronie credit taki produkt, ja­
ki z pola jest zdjęty. Ten znowu produkt 
kładzie się na debet rachunku zapasów, a 
tego ostatniego rachunku credit zawiera w so - 
bie wydatek na rozmaite przedmioty. A ja­
ko niektóre produkta spożywają się natych­
miast , skoro tylko są zdjęte z p o la , jakoto: 
koniczyna , wyka zielona i część pewna o- 
grodowin: a przetoź się bezpośrednie zapisu­
ją na credit pola , a na debet byd ła , które je 
spożyło. W  tym ostatnim przypadku, osza­
cowanie na pieniądze jest poniekąd niepe­
wne. Autor atoli ceni tego rodzaju produ­
k t a ,  podług koszlow na uprawę ich wyłożo­
nych.

Wszelki dobytek , tak  żyjący, jako też i 
nieżyjący , na końcu każdego rachunkowego 
roku szacować się pow inien; robi się zatem 
całkiem nowy inwentarz, lub w przeszłorocz- 
nym  uskuteczniają się potrzebne odmiany.

D z. wileń. T. II. N . i .  r. 1819. 5



s6

W a r t o ś ć  za te m  d o b y tk u ,  w  ty m  czas ie ,  k ła ­
dz ie  się na debet r o k u  n a s tę p u ją c e g o , pod 
ty tu ła m i  je m u  o d p o w iad a jącem u  T y m  sp o ­
sobem  p o lep szen ie  dobytk if  w p rz e c ią g u  r o ­
k u  k ładzie  się na credit , k iedy  się p rz ec iw n ie  
zu ży c ie  n a  s t ro n ie  debet tegoż ro k u  u m iesz­
cza. C en a  b y d ła  kup ionego  kładzie  się na  
debet d o b y tk u  ż y ją c e g o , a na credit k a s s y , 
jeże li  z a  g o to w e  p ien iądze  b y ło  k u p io n e  ; 
w a r to ś ć  bydła  p rzed an eg o  idzie  n a  debet kas­
sy  a  n a  credit d o b y tk u  żyjącego. Jeżeli  ja ­
k ie  b y d lę  u p ad a ,  tedy  jego w a r to ść  k ładzie  
się n a  credit  i n w e n ta r z a ,  a  n a  debet tego r o ­
d z a ju  ży w io ło w , do k tó rego  należy ; jeże l i to  
jes t  np. k ro w a  , szkoda je s t  dla p ak tu ;  jeże­
li koń , s t r a t a  dla u p rz ę ż y .  T e n  o s ta tn i  p u n k t  
n a y w ię c e y  m ięsza  w y o b ra ż e n ie  p o czy n a ją ­
cych: zdaje się a lb o w iem  dla n ich  rzecz ą  w c a ­
le  p r z e c i w n ą ,  ażeb y  s t r a t a  m ogła  bydż  z a ­
p is y w a n a  in w e n ta r z o w i  na c r e d i t ; i w  r z e ­
czy s a m e y , ta  s t r a t a  jes t  u szc ze rb k ie m  i n ­
w e n ta r z a  w  ty m  w zg lędzie  , iż się p rz ez  to  
jego w a r to ś ć  c a łk o w ita  o ty le  n a  k o ń cu  r o ­
k u  zm nieysza .  W  tyrn p rz y p a d k u ,  jako te ż  
i i n n y c h ,  na leży  sobie zrobić czys te  i jasne 
w y o b ra ż e n ie  lego ro d z a ju  r a c h u n k ó w ,  żeby  
t ru d n o ś c i  p o dobne  u ła tw ić .  W y r a ż e n ie  debet 
z n a c z y ,  w z ią ł ;  a credit z n a c z y ,  dał  (*).

(*) Francuzi zamiast debet kładą doił , i tłumaczą i l  a  
re ę u , albo it a ete  em ploye p o u r lu i ;  zamiast c re d it , 
kładą avoir  , co u nich znaczy a livre albo o fo u rn i .  
U Niemców , p ierw sze  wyrażenie  debet, znaczy hett 
em pj'angen, j i i r  ihn is t  verw endet ; d rug ie  zaś cre­
d it  t łumaczy sio ha t g e lie fe r t , ha t g e le is te t . (0 )
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P rz y  zam knięciu  ra c h u n k ó w , sum m a 
wszystkich debet w yrów nyw ać  pow inna sum ­
mie wszystkich credit. Lecz  w  większey czę­
ści rachunków  sum m a debet różna  jest od 
sum m y credit. T o ,  co jeden rachunek  rna 
w ięcey  na stronie  credit albo debet; albo i-  
naczey  , sum m a brakująca z jedney strony  , 
dla dopełnienia summ y z drugiey  , zowie się; 
w  kupieckim  języku saldo. Można to na­
zwać stratą albo zyskiem, m n iiy  albo więcey. 
Jeżeli w ięc ogólne zy sk i  wszystk ich  rach u n ­
ków  , zysk przynoszące, zapisują się z jedney, 
a  straty  wszystkich rachunków , czyniące s t r a ­
tę ,  k ładą z drugiey strony; tedy sum m a obu 
s tron  pow inna bydź jedna i taż sama. L ecz ,  
żeby wynaleśdź produkt gospodarstwa z u -  
płynionego roku , należy klaśdż na  ogólne 
debet rachunku: i) s tra tę  wszystkich tych
rachunków , k tó re  do prow adzenia  gospodar­
s tw a  były potrzebne; albo co toż samo. w sze l­
k i  rozchod gospodarstwa; 2) credit roku  po ­
przedzającego. I  p rzeciw nie: na  credit ogól­
nego rachunku  kładą się: 1) debet w łaścicie­
la  , albo t o ,  co on w gotowych pieniądzach, 
albo w  produktach  z gospodarstwa otrzym uje; 
2) debet w ydatków  na  ulepszenie; 3 ) debet 
ro k u  następującego; 4 ) nakoniec, debet w szel­
kich  przypadków , k tó re  ponosić musi nie sa ­
mo gospodarstwo, albo co jedno j e s t , d z ie r ­
żawca (jeżeli majątek jest w ydzierżawiony) , 
ale sama majętność czyli właściciel.

T o  , co pozostaje po odtrąceniu  debet od 
credit, jest czystym zyskiem gospodarstwa.

A utor daley , odsyłając czytelnika do ro z -
5 *
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praw  swoich w tym przedmiocie napisanych, 
wyznaje : iż się nie mógł w tern mieyscu ob­
szernie i z wyłożeniem wszelkich szczegółów 
zastanowić; uważa nadto , iż wszelka p re- 
cyzya i jasność w wyłożeniu teoryi nie są 
zdolne uprzątnąć trudności, które poczyna­
jący w  tym przedmiocie napotykają; źe re -  
flexya tylko i w prawa łatwo pokonać je mo­
gą. Radzi zatem każdemu , kto u siebie ra ­
chunki podwóyne zaprowadzić pragnie , aże­
by przez cały przeciąg roku robił z niemi 
doświadczenia, nie zaniedbując atoli w  tym 
czasie takiego sposobu, do którego już przy­
wykł.

Ktokolwiek przedsięweźmie ten sposob 
rachuby, kto się jey duchem przeniknie; ten 
jey zapewne nigdy nie zaniedba, ani żało­
wać będzie tych trudów  i przykrości, k tó­
re w początkach ponosić wypada. Światło 
ogólne , które ten sposob rzuca nie tylko 
na wszystkie części gospodarstwa, ale i na 
wszelkie ich stosunki; czyste i jasne wyo­
brażenie w  sprostowaniu planów rozm ai­
tych  u p raw y ; ła tw ość, z jaką utrzymywać 
można dokładną konlrollę wszelkiey roboń- 
zny gospodarskiey i wszelkich rozchodow, 
naw et pod nieobecność w domu ; skierowa­
nie uwagi do ważnieyszych przedmiotowi 
oto są zalety i pożytki, wynikające z zapro­
wadzenia i utrzym ywania w gospodarstwie 
rachunków podwóynych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



SZTUKI PRZEMYSŁOWE.

W y k ł a d  s z t u k i  l i t o g r a f i c z n e y .  R zecz  czy­
tana  na sessyi l i te ra c k ie j  Cesarskiego u -  
n iw ersy te tu  w ileń sk ieg o , p rzez  P ro fes-  
sora L u d w i k a  B o j a n u s a  , dnia i 5 w rz e ­
śnia, 1817.

Niedawno w  tern Zgrom adzeniu  czytany  
był ‘ R z u t  oka na L i to g ra f i ją , ’ um ieszczo­
ny  w  piśmie ‘ Journal  des Savans , ’ a jeden 
z szanownych naszych kolegow złożył dz ie ­
ło anatom iczne P ana  Spix , d rukow ane za 
pom ocą Litografii, k tó re  się w bibliotece u n i­
w e rs y te tu  znajduje .

T e  uwagi nad s z tu k ą , k tó ra  w  sam ym  
p oczą tku  arcy w ażną bydż się okazała, m o­
gły raczey wzbudzić, niż zaspokoić ciekawość^ 
i  to mi j e s t  p o b u d k ą  do zw rócenia  uwagi w a -  
szey r a z  jeszcze ku  tem u  przedm iotow i, chcąc 
wyłożyć : com w id z ia ł , i czegom się w  ró ż ­
nych  litograficznych zakładach w Niem czech 
nauczył.

Nie chcąc uprzedzać zdania tych , k tó rzy  
upodobanym  sobie trybem  , sz tuki i um ieję­
tności za wyłączny tego lub  owego narodu  
uw aża ją  u d z ia ł , nie będę się zastanaw iał 
nad  wynalazcą Litografii, a przystąp ię  prosto  
do wyłożenia z a sa d , na k tó ry c h  się w y n a ­
lazek tey  sz tuk i opierał.

Chodziło o w ynalezienie  sposobu pisania  
lub rysowania na ciele jakiem  (któreby razem

5 **
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do  odbijan ia  s łużyć m o g ło ) , takiego jednak,  
ażeby  przeciągana po niem farba  drukarska  
do samego tylko p r z y le g a ła  rysunku.

U żyto  na  ten  ko n iec  p ew n eg o  wapnistego  
kamienia  (czyli m a r m u r u ) , k tó reg o  w łasność 
n a s ią k a n ia  z a ró w n ie  w o d ą  jak  i i s to ta m i  t łu -  
s t e m i ,  o d d aw n a  już by ła  zna jom ą. N a t a ­
k im  k am ien iu  , n a leży c ie  w y g ład z o n y m , wy - 
k re ś lo n o  ry s u n e k  u ży w a jąc  do tego is to ty  o- 
le y n e y  , i w ten czas  k am ień  w łożono  do w o ­
dy  , k tó r e y  on w szędzie  n as iąk a ł  , w y jąw szy  
te  ty lko  m iey sca ,  k tó re  p o k ry w a ła  u ż y ta  do 
r y s u n k u  t łustość . N a  tak  zw ilżo n y  k am ień  
n a d a w a n o  farby, za p o m o cą  p i łk i  d ru k a rsk iey ;  
a fa rb a  będąc  z a ró w n ie  t łu s tą  , p rz y s ta w a ła  
ty lk o  do sam ego r y s u n k u ,  zo s taw u ją c  czy ­
s te  m ieysca  zw ilżo n e  w odą: i o to skończony  
w y n a la z e k .  P o tr z e b a  ty lko  by ło  ry s u n e k  n a ­
puszczony  ia rb ą  p rzen ieść  n a  p ap ie r ,  za po ­
m o cą  c iśn ie n ia ,  z w y cza y n y m  sposobem  d r u ­
k a rsk im  ; p o w tó rz y ć  p o te m  toż sam o d z ia ła ­
n ie  , to j e s t , zw ilzyć  k a m i e ń ,  n ad a d ź  go fa r­
ba , i tak  daley, ileb  v, pod ług  up o d o b an ia ,  m ieć  
ch c ian o  ex e m p la rzy .

Ł a c n o  jes t  widzieć, że ten  św ieży  i n ie ­
jako  s u ro w y  w y n a la z e k ,  do u d o sk o n a len ia  
sw ego  p o t rz e b o w a ł  m n ó z tw a  d o św iad czeń  i 
badan .  G a tu n e k  i sposob p rz y g o to w a n ia  k a ­
m ie n ia  , sk ład  m assy  do pisania  lub  ry s o w a ­
n ia  , i ro ż n e  sposoby p rzen o szen ia  ry s u n k u  
n a k am ień ,  s taw iły  obszerne  po le  do dośw iad ­
czeń  i w y n a la z k ó w  p ó ź n ie j s z y c h ,  z k tó ry c h  
tu  g łó w n iey sze  w y ło ży ć  za m ie rza m .

K a m ie ń  -w w y b o rn y m  g a tu n k u  i z m a -
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łym kosztem znaleziono w B a w a r y i , oyczy-  
znie tey sztuki  5 w  kopalniach Sol lenhofen 
odkryto m a r m u r  miałko-ziarnis ty  i twardy ,  
któ ry  na ten użytek  wybornie  posłużył.  P r ó ­
bę tego kamienia  składam, z którego się p rze ­
konać m ożna ,  że nic w nim nie m a  osobli­
wego , i znaleśdź go moż.na po wielu innych  
krajach , o ezetn i samo doświadczenie prze ­
świadczyło , chociaż po większey części l i to­
graficzne zakłady sprowadzać go z w yk ły  
z Bawaryi  , gdzie się kopie i piłuje w wie l-  
kiey ilości na tablice rozmaitey m i a r y ,  m a ­
jące okcio 2 calow grubości,  z któ rych  ka ­
żda p rawie  2 talary kosztuje.

Kam ień  ten poleruje  się za pomocą 
kamienia  pum exow ego  , albo też  nadaje się 
m u  powierzchnia ziarnista rozmaitego s topn ia  
miałkości,  na  rysunki  kredkowe,  co się robi ,  
nasypując na kamień wars tę  piasku mniey  
więcey grubego , podług mnieyszey lub w ię ­
kszey miałkości ,  k tó rą  m u  nadadż pot rzeba,  
i t rąc  innym  kamieniem tego samego ga­
tunku.

Usi łowano zrobić kamienie sztuczne;  ale, 
pomimo l icznych doświadczeń , nie potraf io­
no doprowadzić  ich do tego s topnia dobroci , 
żeby się bez p raw dz iw ych  obeyśdź można  
było.

Nakoniec chciano, zrobić pew ny  ga tunek  
t ek tu ry  , i używać jey zamiast  kamienia.  
Cbociaź pożytek tego wynalazku nie jest je­
szcze dowiedziony ; ludzie jednak , z aym u-  
jący się tą  s z tu k ą ,  sądzą ,  źe to może d o ­
prowadzić  do sposobow bardzo ł a t w y c h ,  a
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może n aw e t  arcy  pożytecznych i w ielkie o- 
biecnjących korzyści.

Massa do rysow ania  na kam ieniu  w y m a­
gała nie m niey dokładnych, a nierównie t ru -  
dnieyszych badań i doświadczeń. Użyto do 
tego oliwy , t łu s to śc i , wosku , m ydła  i gu­
m y  lakow ey ; doświadczenia rozm aicie się u -  
d a w a ły ; a n iek tó rzy  n aw e t  w  niejakieyś t a ­
jem nicy sposoby te  ukrywali. Dziś jednak 
skiad jey dobrze jest wiadomy. Robi się mas­
sa dosyć twarda  , i kraje na o łó w k i ; a d ru ­
ga miększa , k tó ra  się rozpuszcza w  wodzie, 
i jak zw yczaj ny a tra m e n t  do pisania używa.

Jest nakoniee jeden jeszcze sposob ryso­
w an ia  na samym naw e t kam ieniu , do k tó ­
rego oliwa tylko wchodzi.

W szystk ie  te  doświadczenia i sposoby 
ściągają się ty lko do rozmaitych sposobow r y ­
sowania na kam ieniu , z k tó rych  ostatecznie 
t rz y  w ypróbow ano i udoskonalono , to  jest: 
za pom ocą ostrza  czyli i g ły , pióra i, ołó­
wka  (a).

( 0  W y n a lez io n o  n iedaw no czw a rty  i bardzo w ażny spo­
sob , to  jest: w y c isk a n ia  n a  kam ien iu  rysu n k u  z ro ­
b ion ego  n a  p a p ie r ze ;  ten  w ynalazek  uw alnia od tr u ­
dnego pisania na od w rót, i  u łatw ia  p rocess lito g r a ­
fic z n y  dla ty ch  n a w e t , k tórzy  n ie  mają w  d osta-  
te c z n e y  lic z b ie  , albo w  dobrym  gatunku, kam ieni, 
I  chociaż n ied o sy ć  jeszcze szczęś liw ie  postąpiono tą  
drogą: czynione jednak d ośw iadczenia  każą się sp od zie­
w a ć  , źe z czasem  ten  sposob udoskonalonym  zo­
stan ie.

W  te y  w łaśn ie ch w ili, k ied y  n in ieysze  u w agi układane 
b y ły  , pism a p eryod yczn e d o n io sły , że P . S en n efe l-  
der , w ynalazca lito g r a f i i ,  w y ło ż \ ł  przed K om ite­
tem  poły  tech n iczn y  m w ażny bardzo sposob , za po­
m ocą którego  pism o lub  rysunek  jaki, robiony p e-
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Sposob litografowania, za pom ocą ostrza, 
podobny jest nieco do ry to w an ia  z kw asem  
saletrow ym  , i  zasadza się na pokostow aniu  
g u m ą ,  wygładzonego ka m ie n ia ,  na  k tó rem  
rysuje  się potem  za pomocą o s trza , k tó re  
przenikając  p o k o s t , powinno razem  lekko z a ­
drasnąć kamień. Po  ukończeniu  rysunku  n a ­
puszcza się kam ień  o l iw ą , k tó ra  p rzen ika  
ty lko sam ry su n e k ,  gdzie pokost ostrzem  
zdarty  z o s ta ł , i odbija się zw yczaynym  spo­
sobem.#

Do rysunku  za pomocą pióra, używ a się 
massa rozpnszczona w w o d z ie , k tó rey  czę­
ści o ley n e ,  po w yparow an iu  w ody, w siąka­
ją w  kamień.

Sposob rysow ania  za pomocą ołówka, u -  
żywając do tego tw ardóy , poc ię tey  na ołówki 
massy , odbywa się na kam ieniu  m ającym  po­
w ierzchn ią  ziarnistą, pon iew aż  na po lorow a- 
ney  nie m ożna dadź rysów  ciągłych i pe ­
w nych  , ani naśladować ziarnistego rysunku.

Nie trzeba  jednak mniemać , źe to w szy­
stko przyszło bez w ielkiey pracy  : owszem 
było wiele trudności, k tó re  należało zw ycię­
żyć. A naprzód  : prasa  dwówalcowa, k tó rey  
używ ają  sztycharze  , nie mogła służyć do od­
bijania na k a m ie n iu , bo ten  pękłby pod ta  -

w n y m  a tra m e n te m  na p a p ie rz e  do te g o  przygoto­
w an y m  , m oże by d ź  w y c isk a n y  n ie  ty lk o  n a  k a m ie ­
n iu . a le  n a w e t na b lach ach  c y n o w y c h , m ie d z ia n y c h , 
m o sięż n y ch  , i in n y c h  c ia ła c h  m n ie y  z a y m u ją c y c h  
m iey sc a , i m n iey  o d  m a rm u ru  k ru c h y c h  , ta k  d a le ­
c e . ze m ożna o d b ijać  e x e m p la rz e  n a w e t za po m o cą  
z w y c z a y n e y  s z ty c h a rs k ie y  p ra ssy .
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ką  prassą, chociażby naw e t  był daleko g ru b ­
szy , co dla w ie lu  innych przyczyn bydz nie 
pow inno. P rassa  drukarska rów nież była n ie­
dogodną : ponieważ nie m ożna um iarkow ać 
ciśnienia dostatecznie mocnego ,  i jednostay- 
nego na caley pow ierzchn i kamienia.

W ym yślono  więc prassę o jednym walcu , 
k tó ry  się toczy po kamieniu , u  obu zaś koń­
ców m a zawieszone wielkie ciężary, ażeby, 
tocząc po k a m ie n iu ,  ciśnienie wszędzie by­
ło rów ne  i jednostayne. Lecz gdy uznano, 
że ta  prassa była  niedogodna na w iele p rzy ­
padków  , zrobiono nareszcie prassę ze s try­
chem, którego bok ostry przechodzi poskurze , 
okryw ającey  pap ier  położony na kam ieniu  
dla odbicia rysunku . D w ojaką  n aw e t  u rz ą ­
dzono tego rodzaju  prassę : jedna m a strych 
przytw ierdzony , a  kamień okryty skurą p rze­
chodzi pod spodem ; druga zaś opatrzona jest 
strychem ruchomym , zawieszony m ?a pomocą 
bardzo prostego m echanizm u z d rzew a, dzia­
łającego naksz ta łt  s p rę ż y n y , k tó rym  w łada  
i  prowadzi ręka  samego pressera . T a  osta­
tn ia  prassa jest nie rów nie  delikatnieysza od 
p ie rw s z e y ,  k ló rey  ciśnienie jest daleko m o- 
c n ie y sz e , i s łuży  ty lko  na n iek tó re  p rzy ­
padki.

P rzy łączam  do tego w ize runek  tey  osta -  
tn iey  prassy , dodając tę  uwagę , że jeśli t e ­
k tu ra  (jakem wyźey powiedział) okaże się bvdź 
rów nie  uży teczną , jak kamień: prassa o dwóch 
walcach równie dobrze w  litografii, jak i ry- 
tow an iu  na blasze uży tą  bydż może.

D ruga  trudność, z k tó rą  się p ie rw si  litogra-
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fowie  spotkal i ,  t a  b y ł a  : źe ry s u n e k ,  wy k o ­
nany  za po mocą  o ł ó w k a ,  dla częs tego n ad a ­
w a n i a  farbą ł a t w o  się p l a m i ł ,  t o  j e s t :  i 3 
o ł ó w e k  p rz y le ga ł  w  więt . szey nad p o t r z e b ę  
ilości  w n i ek tó ry c h  m i e j s c a c h ,  a p r z ez  to  
z iarni s tość  r y s u n k u  t r a c i ł a  sw ą  r ó w n o ść  i 
p rz ez roczys tość .  D la  za pob ie żen ia  tey  n i e -  
p rzyzw oi tośc i , l i tog ra fow ie  mają  dziś z w y c z a y  
l ekko ba rdzo  robić  r y s u n e k  n a  k a m i e n i u  , a 
w yb i tn i e y sze  m ieysca  dope łn iać  n a  d ru g im ,  
g d / i e  się ry su ją  te  ty lko  mieysca  , k t ó r e  są 
op uszczone  n a  p ierw szym.  T y m  n a w e t  spo­
sobem  dodają  n iekiedy t r z e c i  i c z w a r t y  k a ­
mień.

I n n a  jeszcze i daleko w ię k s z a  n i e p r z y -  
zwoi to sć  w  tern z a c h o d z i ł a ,  źe k am ień ,  jak­
k o lw iek  d o b rz e  w o d ą  nas iąkły,  po  p i e r w s z y c h  
e x e m p l a r z a c h ,  a n a w e t  n iek iedy i w  s a m y m  
p o c z ą t k u  łatwo  s t aw a ł  się brudnym,  f a rb a  zaś,  
n ie  ty lko do samego  r y s u n k u ,  a le i do c z y ­
s tego p rzylega ła  k a m i e n i a ,  p r z ez  co niczego 
pi ęk n ie  i dok ładnie  odbić  nie m ożna  było.

P o m i m o  wiel ki ey  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e y  w  u-  
p r z ą t n i e n i u  t e y  zaw ady  dozna no : p rz ez  li­
cz ne  atol i  i p i a c o w i t e  dośw iad czen ia  i p i l ­
n o ś ć ,  znalez io no ba rd zo  p ros te  ś rodki  dla z a ­
pob ieże n ia  t ey  n i ep rz yzw oi tośc i .  Jes t  to b a r ­
dzo lekki rozczyi i  k w a s u  sa l e t row eg o w  w o ­
dzie , k t ó r y m  się czyści  k am ień  po u k o ń c z e n i u  
r y s u n k u ,  a p o t e m  roz pus zczon ą gu mą p o ­
c i ąg a ;  t a  się po w y s u s ze n iu  o b m y w a ,  a 
k a m i e ń  nie t r ac i  własności  n i e n a b ie r a n ia  f a r ­
by  d ruka rs k iey .

L e c z  n o w a , i j ed na z n a y t r u d n ie y sz y c h
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do uprzą tn ien ia ,n ieprzyzw oitość  w tćm  zaszła, 
ze rysy kreślone na kam ieniu staw ały  się 
jnniey czyste  i w ybitne , ponieważ oley, w cho­
dzący do massy uźy tey  ry su n k u ,  rozb i­
jał na  kam ieniu  na obie strony rysów, i w szy­
stk ie  w  doświadczeniu exemplar ze odbitego 
rysunku  nie odpowiadały oczekiwaniu. G u ­
ma była nayskutecznieyszym  od tey  n ieprzy-  
zwoiiości ś rodk iem , k tó ra ,  chociaż n i e m o ­
żna mówić żeby całkowicie uchyloną, bardzo 
jednak p rzezw yciężoną  została.

D la  dokładnieyszego nakoniec pojęcia sz tu ­
k i  litograficzney , wyłożę po kro tce  process 
rozm aitych  sposobow , a naw et i samego od­
bijania.

i .  J iitografowanie za pomocą ostrza  od­
byw a się na powierzchni polorow aney. P rzed  
zaczęciem rysunku  kam ień  czyści się , czyli 
pozbawia t łu s to śc i , p rzez  rozczyn  kw asu  
sale trow ego w  wielkiey ilości wody. N astęp ­
nie gum uje się rozczynem  gum y arabskiey, 
dosyć gęs tym , i suszy. P o d w ó d z ie s tu  czte­
r e c h  godzinach kam ień już jest dostatecznie 
napojony gumą. W ten czas  myje się kamień, 
poniew aż g ruba  w ars ta  gum y staw iłaby  z a ­
w adę ry lcow i,  aniby się dała tak  ła tw o , jak 
po trzeba , przeniknąć , żeby lekko tylko za­
drasnąć kam ień. Na t  dc obm ytym  kam ieniu , 
dla lepszego w idzenia  rysów  ostrza , daje się 
dno c z a rn e ,  lub innego k o lo r u ,  by leby ty l ­
ko nic w  sobie t łus tego  nie miało. W t e n ­
czas kreśli się rysunek  za pomocą ostrza lub 
igły stalowey , k tó ra  bywa rozm aitey  g rubo ­
ści i mocy. R ysy  ostrza  m ogą , a n a w e tp o -
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winny zaymować kamienia , lecz bardzo lek­
ko i powierzchownie: albowiem od tego za­
leży delikatność rysunku. Po ukończeniu 
tego, kamień naciera się oliwą, która wsią­
ka w rysy, ostrzem igły wyryte, lecz nie roz­
bija na boki: ponieważ guma nie dopuszcza 

^ rozchodzenia się tłustości.
Tak przygotowany kamień, po obmyciu 

wodą dna czarnego , zdaje się nie mieć na so­
bie żadnego prawie śladu rysunku : ponie­
waż rysy , napełnione oliwą, są prawie nie­
widzialne; lecz gdy tenże sam kamień zmo­
czony zostanie, i gdy się farbą drukarską 
napuści, która do samych tylko tłustych lgnie 
rysów , cały rysunek staje się wybitny , i 
wtenczas do odbijania idzie.

2) Sposob rymowania piórem odbywa się 
za pomocą stalowego pióra , którego ostrze 
jest należycie ścięte i rozczepione. Do ry ­
sunku używa się rozczyn wyżey opisaney mas­
sy w wodzie deszczowćy , mając wzgląd za­
wsze na zachowanie należytego stopnia gę­
stości w tym rozcieku: gdyż od tego cała 
czystość rysunku a nawet piękność odbicia 
zależy: często albowiem się zdarza, że z przy­
czyny zaniedbania tego w arunku, massa, 
która należycie wsiąknąć nie m oże, odry­
wa się od kamienia, a w exemplarzu całego 
rysu nie dostaje.

Ten sposob wrymaga również polorowa- 
nego kamienia, i pozbawionego wszelkiey 
tłustości przez kwas saletrowy. Rysuje się 
na nim za pomocą pióra, i wyżey opisane­
go atram entu; rysunek ten suszy się przez 

Dz. wileń. T. II. N . 1. r. 181 g 4
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dwie doby; w tenczas  gumuje się kamień i zno­
w u  s u s z y , a p rzed  wzięciem pod prassę gu­
m a się obm ywa , nadaje massa drukarska  na 
zmoczony kam ień, i  odbijają się exem plarze .

3) Sposob rysow ania  za  pomocą ołówka 
po trzebuje  kam ienia  mającego pow ierzchn ią  
z iarn istą  , na  k tó rey  rysuje się o łów kiem  
z massy l i tog ra f iczney , zupełnie  tym  sposo­
bem , jak się rysuje  na papierze , strzegąc się 
jednak wiele daw ać na jedno mieysce o łów ­
ka  , z p rzyczyny  płam  , k tó re  ztąd pow sta ­
ją , jak to  w yźey  powiedziano. Po  ukoń­
czeniu  r y s u n k u , zostawia 6ię go do w ysu­
szenia : po tem  w kłada się kam ień do bardzo 
lekkiey solucyi kwasu sale trow ego : nas tęp ­
nie gumuje się, i znow u suszy. P rz ed  w zię­
c iem  pod prassę zarów nie  się obmywa.

4) Odbijanie odbywa się następującym  spo­
sobem : kam ień, na  k tó rym  znayduje się r y ­
sunek , obm yty ostatecznie z g u m y ,  zw il-  
za się za p jm o c ą  płócienney śc ie rk i ,  ztno- 
czoney w  wodzie deszczowey, albo, jeśli ka­
m ień  zaczyna się brudzić , w  solucyi gumy. 
Doświadczono, źe ścierka jest daleko lepszą 
w  ty m  razie  od g ą b k i , k tó ra  bardzo pręd­
ko czernieje. Na tak  zm oczony kamień na­
daje się farba drukarska: do czego używ a się 
walec skurzany , k tó rym  się raz  i drugi prze- 
c‘^Sa > nie zaś piłka  drukarska. Na tak  p rzy­
gotow any kam ień kładzie się papier, na k tó ­
rym  ma bydź odbity e x e m p la rz ,  i p rzec ią ­
ga się prasą.

(V °  odbiciu e x e m p la rz a ,  zmacza się zno-
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w u kamień ścierką, nadaje farbą za pomo­
cą walca , i tak daley.

Pewność tych wszystkich sposobow jest 
tak niezawodną i doświadczeniem stwierdzo­
ną , ze dziś źadney już nie ma tajemnicy , i 
nie mogę lepiey okazać, do jakiego stopnia 

-*• podniosła się ta  sz tuka, jako składając próby 
niektóre , robione rozmailemi litograficzne­
mu sposobami, z których karta  geograficzna, 
wykonana za pomocą pióra i ostrza , na po- 
dziwienie zasługuje. Z delikatnego i dokła­
dnego jey rysunku wnosić można: na jak 
wysokim stopniu udoskonalenia sztuka ta sta­
nąć może.

Nie trzeba jednak przeto lekce ważyć za­
let rycia na blasze, które nie może tak pręd­
ko utracić tey wyższości, jaką dziś nad lito- 
grafiją trzyma. Albowiem, gdytćy, zaledwo 
poczynającey się sztuce, nie można odmówić 
wysokiego już doskonałości stopnia : wyznać 
jednak potrzeba , że ma niektóre niedosta­
teczności : braknie jey mianowicie sposobow 
wydania m ocy, rozmaitości i stopniowania cie­
niów , czystości, nakoniec tey wybitności i 
mocy rysów.

Trudno przepowiedzieć : czy litografija, 
jak się spodziewać m o żn a , posiadać kiedy­
kolwiek będzie te  wszystkie zalety, na k tó ­
rych  dziś jey zbywa; lecz gdyby, pomimo 
wszelkich usiłow ań , musiała na tym  tylko , 
jak jest t e r a z , pozostać stopniu , zawsze je­
dnak przynosi prawdziwy pożytek , i korzy­
ści aż nadto dostateczne do zapewnienia jey 
jnieysca pomiędzy pożytecznemi i potrze-

4 *
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bnem i sztukami. Mając bowiem  wzgląd na 
t e  tylko z a le ty ,  k tó re  są powszechnić do­
wiedzione , pew ną  jest r z e c z ą , że w  w ie lu  
razach  potrzebujących ry c ia ,  sam rysownik  
może bydź litografem', p rzez co wiele się zy­
skuje na dokładności ry sunku  , u'*ywa jedna 
ro b o ta ,  a sposob rysow ania  jest daleko p rę d ­
szy. O prócz t e g o , pew ną j e s t , że  odbija­
n ie  na kamieniu idzie n ierów m e prędzey, niż 
n a  b lasze , tak d a le c e , że  w tym że  samym 
czasie można sześć razy  tyle odbić exem pla-  
rzy. Lecz  korzyść daleko wyższa jest ta  za ­
pew n e  , że jeden rysunek  litograficzny może 
nie  tylko dwa lub t rz y  tysiące , ale naw et 
nieskończoną liczbę exem plarzy  wydać, tak  
dalece, że dotąd k resu  tey  własności nie zn a ­
lez iono , a ostatnie exemplarze, nie tylko nie 
są gorsze od p ierw szych  , ale n aw e t  cora3 
się pięknieyszemi stają: ponieważ ciągła p rzy ­
dawanie  farby nadaje większą moc rysunko­
w i zrobionemu na kamieniu. A nadto k a ­
m ień  oczyszczony z rysunku  może bydź i 
dwadzieścia razy  na inne użyty*

Z tego wszystkiego w y n ik a ,  że litogra- 
fowanie daleko m n ie j  kosztuje, niż rycie  na 
b la s z e , i że p ierw szy  nakład w k ró tce  n a ­
grodzonym zostanie. Albowiem , gdyby na­
w e t  przyszło  kupić dwieście razem  kamieni, 
ten  zapas ,  raz  z ro b io n y ,  w ystarczy  na z a ­
w sze , gdy tym czasem  w  chalkografii coraz 
now ych  blach potrzeba. T e  właśnie w ażne  
korzyści p rzyczyniły  się do rozm nożenia z a ­
k ładów  litograficznych , do tego stopnia, że 
pow oli  sz tycharze  i d rukarze  starają  się je
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zaprow adzać u  siebie, ażeby na rów ni, codo  
eeny i sposobow , z litografam i zostawać 
mogli.

Objaśnienie ryciny.

a. W ie k o  naciągnięte skorą.
b. Szruby napinające skurę.
c. Mieysce, gdzie się drąg w sz rab o w y w a ,
d. D rąg z rękojeścią e , i s trychem  m.
f .  K am ień  , na k tó ry m  się rysuje.
g. Deska , czyli nakryw ka.
k. S p rę ż y n a , k tó ra  za nadep tan iem  d rą ­

ga h wdół się naciąga, i u ła tw ia  odbijanie.
1. M ie y sc e , w  k tó rem  sprężyna k jest 

p rzy tw ierdzona  do prassy.
Podziałka zaw iera  w  sobie stop sześć.

P O D R Ó Ż E .

D w a  L I S T Y  o d  o f i c e r ó w ,  k t ó r z y  s i ę  n a  w y ­
p r a w i e  d o  B i e g u n a  z n a y d o w a l i , ogłoszo­
ne w  Edinburgh Journal,

D ep tfo rd , 4 listopada  , 1818.

K iedym  , opuszczając Angliją , m ówił, że 
chyba przez K am czatkę lub rzekę  Columbia, 
listy ode mnie mieć będziesz : nie myśliłem 
wtenczas , że p ierwszy raz z T am izy  pisać 
m i do was przyydzie. T a k  byliśmy pew ni 
naszego c e lu , żeśmy -wzgardzili Wezwaniem 
osad innych okrę tow  , żeby się w espół z nie-

4 * *
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J»i obiegać o 25,000 f. s t . , które parlament 
przeznaczył dla tych , co się naypierwiey na 
społudnibwe morze dostaną.. Oni zapewne le- 
p iey  dziś od nas w yszli.

Drugim  do zm artwienia powodem  jest 
dla nas lekkomyślny i  niedorzeczny sposoby 
jakim tu sądzą o przyczynach niepowodze­
nia naszey w ypraw y. Bezbożnem naw et m ie­
nią nasze przedsięw zięcie , powiadając , iż  
nie należało ani m yśleć o przestąpienia gra­
nic , które Opatrzność dla człow ieka zakre­
śliła. Rozumieją , że te granice są stałe i 
n iew zru szon e,. a nie w ie d z ą , że niektóre- 
okręty o 3 lub 4 stopnie daley jeszcze od. 
nas zapłynęły , i że położenie lodow zm ie­
nia się co rok , a naw et co miesiąc. W  tym  
roku to położenie zagradzało drogę, i nie do­
zw alało wskroś przepłynąć morza. W iatry  
południowo-zachodnie i południow e, które 
ciągle prawie panowały , spędziły na północ 
m uóztw o lodu , i  zaw aliły wązką cieśninę, 
która. Starą, Groenlandyą od Szpicbergu prze­
dziela ; gdy z drugiey strony , prąd półno­
cno-wschodni jeszcze go w ięcey naniósł na 
te wody: 'Dla tego zaś-, żeśmy upornie trw ali 
w  przedsięwzięciu ,. przedrzeć się przez tę  
massę lodow , pozbawiliśmy, siebiepom yślne­
go w ypraw y skutku. Z pam ięci tu tylko o- 
piszę naszę. drogę :: bo w szystk ie papiery za­
trzym ane zostały w  adm iralicyi, zapewne 
jako m ateryały do wiadomości o naszey w y ­
prawie , którą, ogłosić m a j ą . . . . . . .

Dnia 7 czerw ca, stanęliśmy pod w yso­
kością. przylądku Hakluyt', pod 8o° 2a' sze—
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rokości , w  pośrodku p ływ ających b ry ł  loda. 
N apotkane statki ry b a c k ie , uw iadom iły  , że 
na zachód droga zupełnie była zawalona. 
W ia t r  był ze s trony  północno-wschoclniey, i 
obiecywał nam  wolne przeyście wschodnią  
s tro n ą  Szpicbergu , ponieważ pędził mnó.« 
z tw o  pływającego lodu , z k tórego , jak się 
z d a w a ło , m usia ł tam eczne oczyścić wody. 
W  rzeczy samey m orze przez dni kilka by­
ło swobodne , lecz w kró tce  znow uśm y się 
otoczeni lodami i zupełnie w pośrodku bry ł  
jego zamknięci uyrzeli. G w a łto w n y  w ia tr  
ze  wschodu rozproszył je po tem  , i nas o -  
swobodził. K u  końcowi czerwca rzuciliśm y 
kotwice p rzy  Vogel-sang , i tam  przez  8 dni 
zostawaliśmy. Z roskoszą widzieliśmy ogro­
m ne massy lodu płynące w  stronę południo­
wo-zachodnią, i nakoniec w  północno-w'scho- 
dniey czyste uyrzeliśm y m orze. P łynę liśm y 
w  tym  k ierunku  i lecz nas lody nanow o 
w strzym ały , i przez dni kilka w  około obie­
gły : a gdy’ się rozproszyły , znaleziliśmy się 
pod 8o° 5o' szerokości, i to jest osta tn im  
kresem  , za który śmy się daley posunąć nie 
mogli.

D nia  29 lipca pow sta ł gw ałtów ny  w ia tr  
z p o łu d n ia , a s ta tek  z■ wuelkim trudem  m u­
siał się chronić od uderzen ia  o bryły lodu, 
z- k tórem i jednak s ta r ł  się kilkakrotnie. D n ia  
3o bu rza  się wTzmogła, barometr, stał ba idzo  
n iz k o , a niebo okry te  było chm uram i. O  
pięć ty lko mil m orsk ich  byliśmy od s ta łey  
massy lo d o w ; ^edno silne zadęcie w ia tru  m o­
gło nas na  n ią  wpędzić y jakoż tak  się stało.
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U derzy ł pęd w i a t r u ,  jaki zwykle około skał 
powstaje, i tak silnie poparł  nas ku  półno­
cy , żeśmy się na bok uchylić nie b\ li w s ta ­
nie. ]Nie zostawało nam  więcey , jedno się 
starać  wpaśdź przodem  między lody: gdyby­
śmy bowiem bokiem okrę tu  o massę ich  ude­
r z y l i ,  zguba nasza byłaby nieuchronny.

Byłato  okropna chwila. Fale się na-  
ksz ta łt  gór w z n o s i ły ; powstała p raw dziw a 
burza, i nie było na obu statkach człow ieka,co- 
by nie sądził ,  4 ze ostatnia nadeszła godzina. 
O badw a okrę ty  z okropnym  trzaskiem  w e ­
szły przodem  w pośrodek massy lo d o w , i ,  
gdyby nie były nad zw'yczay g run tow nie  zbu­
dowane i obite żelazem , pewnieby się zd ru ­
zgotały. G w ałtow ność  w ia tru  powoli pa rła  
nas coraz daley pomiędzy lo d y ;. a s traszliwe 
n a p rz ó d ,  n a  ty ł, i na boki, kołysanie się o- 
k rę tow  zmnieyszało się s topniam i, im  daley 
zachodziły w  pośrodek tey  stałey massy , i 
gdyśmy ćwierć mili z a b rn ę l i , całkiem p r a ­
w ie  ustało. O badw a jednak okręty  mocno 
ucierp ia ły , tak  od pierwszego uderzen ia , jak 
i ta rc ia  się z bry łam i lodu. O k rę t  zaś D o -  
Totea , jak się zdawało , nie był już w stanie 
pow rócić  na odlewisko Sm eerenberg.

L ip c a  3 i ,  w ia tr  u s ta ł ,  a po tem  zw rócił  
się na północ ; w tenczas lody się o tw o rzy ­
ły  , a myśmy co nayśpieszniey starali dostać 
na  odlewisko Smeerenberg. T a m  przepędz i­
liśmy ca ły  s ierpień  , na napraw ian iu  uszko­
dzonych statków. O k rę t  Trent był w kró tce  
w  stanie wypłynąć na m o rz e ; lecz Dorotea 
tak  mocno był uszkodzony, iż napraw iw szy
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w szys tko , cokolwiek nieodbicie było p o t rz e ­
b n e ,  u zna liśm y , źe n iebezpieczną byłoby 
rzeczą  puszczać go samego na m e r z e ,  i że 
tylko pod zasłoną Trentu mógł w y trzym ać
*eslngę-

W idzisz  więc , ze ten  nieszczęśliwy pęd 
w i a t r u , co nas wniósł na lody , w ydarł  
nam  pomyślny skutek  wy praw y. N iepodo­
bna  było nic więcey przedsiębrać w  tym  r o ­
ku. W raca jąc  się n a z a d , nadarem nieśiny 
usiłowali dostać się na brzeg Groenlandyi. 
P o  tey  okropney przygodzie, m orze się zda­
wało swobodnćm w  stronie wschodniey. R o ­
zum iem  , źe jeśli kiedykolwiek odkryją p rzey -  
ście wodami biegunowemi na O cean  spokoy- 
ny , to zapew ne między Szpicbergiem i No- 
w ą-Z em lą . Dowiedziałem  się za pow ro tem  
do A n g l i i , źe szukanie przeyścia w tey s tro ­
nie pomieszczone było w instrnkcy i daney 
kapitanow i.

Nie. próżnow aliśm y przez miesiąc zosta­
w ania  kotw icach w odlewisku Sm eeren -  
berg. R ozum iem  , źe postrzeżenia as trono­
m iczne , badania nad położeniem brzegu i 
h isto ryą  na tu ra lną  tego k r a j u , będą poży­
teczne i ciekawe. P o ruczn ik  Bechey spo­
rządz ił  piękne rysunki, wyobrażające -widok 
obu okrętow  w tey  właśnie c h w i l i , kiedy 
w  pośrodek lodow wpadały . M ówiono mi 
nawre t , źe postrzeżenia  nasze nad kołysaniem  
się w a h a d ła ,  są interesujące. Gdybyśmy nie 
byli p rzeniknien i sm utkiem , żeśmy g łów ne­
go celu w y p ra w y  osiągnąć nie zd o ła l i ; m o ­
glibyśmy winszować s o b ie , żeśmy te  sześć
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miesięcy przyjem nie przepędzili. Bawiąc się 
na  wodach Szpicbergu, znaleźliśmy m nóztwo 
w odney  i ziemney zw ierzyny , jakoto : n ie­
d ź w ie d z i ,  l isó w ,  m orskich koni i  c ie lą t ,  a 
nadewszystko renniferow. T o  ostatnie źw ie-  
rzę  dostarczyło nam  w  wielkiey ilości w y ­
bornego m ię s a , k tó re  pokryw ała  gruba  na 3 
lub 4 cale słonina. D obry  stan tych  źw ie- 
r z ą t  jest niew ytłum aczoną tajemnicą. G dy­
śmy się zbliżali do przylądka H a k lu y t ,  w y ­
spy duńskie i amsterdamskie w ydały  się nam  
całkiem pokry te  śn ieg iem ; lecz gdyśmy się 
wrócili  do nich dla nap raw y  okrętow , śnieg 
zniknął juz by ł w wielu  m ieyscach ; a tu  i 
ówdzie m iędzy s k a ła m i , widzieć się daw ał 
m e c h , k tó rym  nay w ięcey żyją rennifery . 
Nie widać juz było l o d u , w yjąw szy jednę 
bry łę , podobną do ogromney góry* k tó ra  le­
żała na brzegu. Brzeg zaś pokry ty  był pię­
knym piaskiem. D nia  jednego, przechodząc 
mim o tey łodowey g ó r y , podskarbi o k rę tu  
Trent w ystrze lił  do ptaka. Za w strząśn ie -  
n iem  pow ie trza  , k tó re  ten huk  spraw ił,  r u ­
nęła  cała massa lodu z okropnym trzaskiem , 
a pochodzące ztąd rozkołysanie się m orza , 
tak  było w ie lk ie ,  że szalupę naszę w y sa ­
dziło na piasek o 9 0  stop od wody. W  k ró t-  
ceśmy uyrzeli inorze okry te  u łam kam i lodu, 
n a  przestrzeni p raw ie  milę zaymującey. T o  
p rzekonyw ać  może , iż nie bajeczną donoszą 
"wiadomość podróżni, k tó rzy  m ów ią, ze w Al­
pach , przew odnicy zalecają rozm aw iać  cicho 
w  blizkości lodow , bojąc się, żeby nie runęły .

Z  podziw ieniem  zuaieźliśmy na brzegu
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od 3oo do 4oo mogił, po większey części h o ­
lenderskich. Zastanaw iało  to nas nit; pom a­
łu , ponieważ to m ie jsce  jest jednem  z nay- 
zdrów szych  na świecie. Są n iek tó re  groby 
od stu  la t  dawne. W  jednym z nich , k tó ­
ry  w łaśnie  m iał sto i a t ,  znaleźliśmy czapkę 
i pończochy , jeszcze w  swem mieyscu , na  
czaszce i na kościach goleniowych : tak  się
zaś w ydaw ały  now em i, j^k gdyby dziś z w a r -  
s ta tu .

Zrobiliśmy zbiory wszystkiego, co się ty l­
ko godnem uwagi bydź zdało , i złożym y je 
w o l ie rz e  dla brytańskiego m uzeum . . . .

(List drugi, i wypadek postrzeżeń z igłą 
m agnesową czynionych , w  następującym  u  - 
mieścimy num erze).

W y ją tek  z L is tu  pewnego młodego G ene-  
w e ń c z y k a ,  odbywającego podróż w  B r a ­
z y l i i  (*).

z R io -Ja n eiro  , 18 w rze śn ia ,  1818.

D nia  2 czerwca wybraliśmy się na  t r u ­
dną w ypraw ę , w stronę mało znajomą tego

(*) L is t. z k tó rego  dajem y ten  w y ją tek , pisany b y ł przez 
jednego m łodego sierotę, odbyw ającego dziś podróż po 
B razy lii, do krew nych m ieszkających w G enew ie. l'on 
p raw d y  i szczerości, jaki w ty m  liście  panuje, n iektó- 
re  zaw arte  w nim szczegóły  o kraju  , m ało zw iedzia- 
nyni i mało cyw ilizow anym , b y ły  pow odem  dla red a-
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kraju. N iek tórzy  podróżopisarze wychwalali 
ziemię , k tó rąm  dopiero z w ie d z a ł ; nie ch ąc 
im  fałszu zadaw7ać , rozum iem  jednak, źe ich 
imaginacya przydała wdzięków krajowi, k tó ­
ry  , będąc bardzo now ym  , nie może nic 
przyjem nego stawić dla oka. M ie sz k a ń cy , 
k tó rych  nazwiskiem  cyw ilizow anych uczczo­
no , mało co się różn ią  od dzikich, żyją­
cych tam  po lasach. Łacnoby m n a w e t , 
biorąc z nich m iarę  , prawidło to  za fałszy­
we poczytał , podług którego stopień zepsu­
cia narodowego ze stopnia cywilizacyi n ie­
k tó rzy  chcą m ierzyć ; r o z u m ie m , iż nie m a 
k ra ju  m niey  cywilizowanego nad t e n ;  naro­
du mniey znającego to , co u nas nazywają  
zb y tk ie m ; a przecież , podług zdania wszyst­
kich, k tó rzy  go zw iedza li ,  nie ma na całey 
ziemi bardziey zepsutego ludu. W nosić  
z tąd m oże c ie , iż podobne zdania nie mogły 
w e m nie en tuzyazm u zapalić.

Ja , móy tow arzysz  , przew odnik  , negr 
jeden i sześć m ułów  , składały naszę w y p ra ­
wę. Zaledwośmy ujechali milę d r o g i , m u ­
ły  nasze dały nam pierw szą  próbkę n ie w y ­
gód tey  podróży ;  dw ie  mulice umyślnie aż 
do szyi zanurzy ły  się w  błocie ; na  jedney 
była  moja strze lba  i wszystkie rzeczy , k tó -

ktorow Bibliot. Univ. , iz go , za pozwoleniem kre* 
wnych wędrownika, bezimiennie w piśmie swćm ogło­
sili, w przekonaniu, iż równie przyjemnym i interesu­
jącym będzie dla wszystkich czytelników , chcących  
znaydować choć cząstkowe rysy Ameryki południo­
wcy, która dziś całey Europy zwraca na siebie uwa­
gi- (-«-)
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rem  juz miał za s tracone ;  szczęściem w y-  
dżwignęliśmy niegodziwe bydlęta , bez zna- 
czney szkody w jukach , k tó rem i były u ła -  
dowane ; lecz poniew aż podobne kąpiele są 
upodobaną ich igraszką, dla ochłodzenia sie, 
czy tez może na złość : t rzeba  więc było po­
dobnych zdarzeń liczyć dziesięć lub dw ana­
ście na dzień. P rzybyliśm y nakoniec szczę­
śliwie do jednego Rancho ; jestto dach opar­
ty  na kilku słupach, między k tórem i ro zp ię ­
te  są m a t y ; ludzie spoczywają na skurach  
rozesłanych na ziemi , ty le tylko zyskując, 
iż nie śpią pod gołćm niebem. Zsiadłszy 
z m u łó w ,  kupiliśmy natychm iast kurę , i na­
stawiliśmy ga rnek ;  czas zdaw ał się bydż n ie ­
zmiernie d łu g i,  ponieważ głód nam  dokuczał. 
Posiliwszy się tym  obiadem , rozesłaliśmy 
s k u r y , układliśmy się na nich, a kurząc ty -  
tu ń  nakształfcLaponów, oddaliśmy się rozm y­
ślaniu. Iieźto r a z y ,  myśliłem sobie, do­
b rzy  moi rodzice upom inali mię za w y m y ­
sły w  pokarm ńch ! Nic mi wtenczas nie po­
magało. Dzisia jem wszystko , i sądzę się 
bydż szczęśliwym , mając kaw ałek  chicha, 
albo, gdy mi tego braknie, posilając się oskro- 
banym  jakim korzonkiem. Z podziwieniem  
się też  zastanaw iałem  nad nieposzlakowaną 
wiernością  naszych przewodnikó w , k tó rzy  
mogli nas wyśmienicie ze wszystkiego obe­
d rze ć ,  i zab ć w  rozległych lasach , k tó re ­
śmy p rze b y w a l i , nie będąc naw et w  stanie 
dania im odporu.

N aza ju trz  przez godzin cz te ry  w stępo­
waliśm y na jednę bardzo wysoką g ó rę ;  w i-  

JJz. m ień T. II. N . i . r . i 8 j  9 . " 5
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dok z jey w ierzchołka  jest prześliczny ; d ro ­
ga z a ś ,  c ię ta  w  sk a le ,  spraw iedliw ie  zd u ­
m iewać pow inna w  kraju, tak  jeszcze no ­
wym . N a szczycie góry posililiśmy się obia­
dem  , sporządzonym  z palm it ; tym  w yśm ie­
nitym  owocem jest w ierzchołek  palm owego 
d rz e w a ,  zaw iera jący  w sobie r d z e ń ,  k tóry  
jedzą gotowany.

Po  sześciu dniach drogi , w  któreyśm y 
nic  godnego uw agi nie n a tra f i l i ,  p rzy b y l i ­
śmy do kap itan ii  M m as-G eraes, s law ney 
z kopalni z łota i dyam entow . Dnia 524 c z e r ­
w ca  , w jechaliśm y do stolicy , zw aney Vil- 
la -R icca  , t. j. m iastem  bogatem , ze wzglę­
du  na kopalnie , k tó re  się w  okolicach jego 
znaydują. K-opalnie te, tak sław ione w E u ­
rop ie  , stawią tylko okropny obraz zniszcze­
nia, w7cale różny  od widoku cukrow ych 1 ka- 
w ianych  plantacyy. C iekaw ą jednak było 
dla m nie  E u ropeyczyka  rzeczą , widzieć jak 
dobywają złoto: nie jest to ła tw e  dzieło. Kro­
p ią  naprzód  jamę , piętnaście lub  dwadzie­
ścia stop głęboką; ziemię z tąd  wydobytą  m y ­
ją w  misach , mających kształt  leyki, w k tó ­
ry ch  ją ciągle kłócą , sp łokaną wodę precz 
w ylew ając  ; z ło to , jeśli się znayduje, zosta­
je na  dnie, w  postaci blaszek tak  drobnych, 
jak piasek. T e  wielkie , a razem  bardzo 
t ru d n e  r o b o ty ,  odbywają N egrow ie ; czuwa 
nad nimi biały, k tóry , jeśli sam nie jest w ła ­
ścicielem k o p a ln i ,  byw a nayp ierw szym  zło­
dziejem : pon iew aż  tak  tu  , jak i gdziein- 
clziey , mnieysi złodzieje wypłacają  się w ięk­
szym. Pow róćm y do Villa  Ricca'. jestto nay-
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niegodziwsze na calem świecie miasto , zło­
żone z jedney tylko p raw ie , dlugiey na ćwierć 
mili ulicy , ciągnącey się na drodze z M inas  
Geraes idącey. Jak we wszystkich tu teyszych  
m iastach , tak i w  Villa Ricca, tyle jest p r a ­
w ie  kościołów , ile domow. P a łac  w ielko­
rządcy zw raca  uwagę cu dzoz iem ca ; m a po 
bokach w ie ż y cz k i , osadzone piętnastą  dz ia­
łam i i liczną strażą. W  dniach uroczystych, 
ten  m ały królik, siada na tron ie , i daje rę ­
kę do ca łow an ia ;  zmieniany jest co lat cz te­
ry  ; a  przyhycie nowego w ielkorządcy rodzi 
niesnaski i k łó tnie  m iędzy pierw szem i d o ­
m a m i ,  k tó re  się ubiegają o zaszczyt odda­
n ia  im swych córek na  oblubienice. W y ­
b rana  ściąga na siebie zawiść wszystkich od­
rzu c o n y c h . .  .  ........

Trzydzieśc i  dw a iltnty kawy w łupinie  p ła ­
cą tu  po pięć franków ; m ożna w ięc tan io  pić 
kaw ę. K upcy , chociaż w  m ałey  liczbie, są 
jednak wszyscy mniey lub w ięcey bogaci , i 
żyją jak byd lę ta ,  bez żadnych tow arzyskich  
zw iązków . K ob ie ty  są bardzo ła d n e ,  lecz 
żyją w  niedostępnych m ieszk an iach , skąd 
w s z y s tk o , widzieć mogą, nie będąc same w i ­
dz iane . .

T ydz ień  zabaw iw szy w  Villa R ic ca , 11- 
daliśmy się w  drogę , i s tanęliśm y w  Cata- 
selto, mieścinie złożoney z dom ków bitych 
z ziemi; kościoł jednak m ająey bardzo piękny.

P rzebyw szy  sto dwadzieścia sześć mil fr. 
drogi , stanęliśmy w  Villa de Principe , skąd 
pisałem  do was i 5 l i p c a , posyłając w am  
razem  skurę węża  około cz te rdz ies tu  stop

3*
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długości (*). T u ta y  od dawnego już czasu 
cudzoziemcy gościnności doświadczać zaczy­
nają. Vicano  tu teyszego m ias ta ,  człowiek 
bardzo b o g a ty ,  p rzy ją ł  nas u p rze y m ie ,  i  
n aw e t  dał nam koni do p o d ró ż y ; o trzym a­
liśmy od niego pozwolenie zwiedzenia, p rz e ­
jeżdżając T ejuco , mieysce sławne dyam en- 
tami. P ie rw si  jesteśmy z kupców , m ianych 
za  francuzkich , k tó rym  tey  łaski dozwolo­
no. W ie lk a  część B razylianow  czy ta po f ran- 
c u z k u , i  stara się doskonalić w  tym  języku.

D yam entow  szukają tym że p raw ie  spo­
sobem , jak złota 5 z tą  tylko różnicą , iż tu  
N egrów  daleko surow iey  doglądają. P ra c u ­
ją  oni p raw ie  nadzy. Jak tylko który  z n ich  
znaydzie d y a in e n t , wstaje, i t rzy k ro tn ie  k la ­
snąwszy w r ę c e , oddaje go sw em u dozorcy; 
często jednak sk ra d a ją , połykając dyam en- 
t y  tak  zręcznie , iż dostrzedz tego nie m o ­
żna. Szukanie dyam entow  wyłącznie  do ko­
ro n y  należy. Rządca prow incyi jest samo­
w ła d n y ,  i t.joże całą rodzinę w ygnać , sko­
ro  m a jakie podeyrżenie. W ie lu  przedniey- 
szych m ieszkańców nas odwiedzało y są tu  
p rzynaym niey  jakieś to w a rz y s tw a ,  i m ożna 
z kobićtam i rozmawiać. Chciano już m ię tu  
ożenić z jedną bardzo śliczną dziewczyną; 
m a tk a  m i to  p ro p o n o w a ła ;  lecz odmówiłem, 
i uchodzę teraz  za okrutnego.

Dzicy w  ty m  kraju  są bardzo srodzy i 
ludożercy. Chodzą kupam i od trzydz ies tu

 ̂ ^ ‘l c,fi,lawn.sc nie przysała jeszcze do raieysca sw ego
przeznaczenia. (B ibl. U niv.)
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do czterdziestu; uszy sobie i usta przekł&k 
wają , i przetykają, duźemi kawałkami drze­
wa. Sa w otw artey woynie z Portugalczy­
kami , wiodą życie koczujące , i karmią się 
z łowiectwa. Rodziców swoich w starośoi 
porzucają, lub mordują, 1  pewną ostrożno­
ścią można się do nich zblizyć, i rozmowie 
gestami. Zręczność ich przechodzi pojęcie; 
widziałem sam , jak łowią w locie pewien ga­
tunek jaskółek; strzały ich mają sześć stop- 
długości; jestto lekkuchna trzcina, mająca na 
końcu ość osadzoną.

Nakoniec, 7 sierpnia, przybyliśmy do San- 
D o m in g o  (w Brazylii), gdzie się trudnią u p ra­
w ą bawełny. T u  pomyślny zrobiliśmy obrót.. 
W  dni dwadzieścia sześć powróciłem do sto­
licy. . . . . • Bądźcie z d ro w i!

EKONOMIJA POLITYCZNA.

O BANKACH w y t r ą c a j ą c y c h  , (d’ escom pte),
z francuzkiego p rze łoży ł Józef Ś n i a d e c k i . .

(Dokończenie. Ob. T. I. str. 654.)

§ 8. O granicach, które-ni wypuszczanie biletów 
jest opisane.

Chociaż się bank zapewni przez obser— 
wacyą stałą ruchów dziennych kassy, źe m u  
wystarcza na utrzymanie proporcyi poczwór­
n e#  między summami kassy, a ilością jego;
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biletów cy rk lu jący ch  : nie powinien jednak 
2tąd wnosić o następstwie, które mogłoby- nie- 
ograniczenie pomnożyć jego wypuszczanie bi- 

w cyrkuiiijącycli, podnosząc w teyżesa- 
mey proporcyi jego summy kassowe

_ » ^ °Sf  blIetow> którą cyr kułacy a wspie­
rać może, jest zawsze ograniczona ilością in- 
teressow mogących się, w stanie prawdziwym

p rz e i woi’ki 1 bez p ° śred-
W  każdym razie, w  którym tylko bank 

zechce przestąpić tę granicę , zostanie ska­
rany powiększeniem się trudności i wyda - 
kow bez zysku. Żądanie dzienne zamienia­
nia na ta lary wzrośnie natychm iast,  a to 
nie w  proporcyi nowego przywileju nadane­
go od banku w wypuszczaniu biletów , lecz 
w  proporcyi wszelkiey ilości biletów p rze­
wyższających potrzeby cyrkulacyi. Bilety 

i f» Jako zbyteczne, usunięte od kanału 
cyrkulacyi, wrócą się do kassy bankowey w n e t  
po sw em z niey wyyściu ; tak źe bank uy- 
rzy s ię  zm uszonym , dla ich utrzym ania po. 

lększyc swe summy kassowe, z wartości tych
r i J l  t  OWj c,>™i Przyczyni wiele wy­
datków bez żadnego pożytku. J

Bank uważając pilnie ruch dzienny swo- 
jey kassy, może poznać, czyli w schodzenie 
jego oiletow cyrkulujących przewyższa, lub- 

, i osc, tórą cyrkulaeya, w swym rze tę l-  
yni „tanie , może znieść bez ciężaru.

czanie hbiaf ’ kl ór ' m, ‘ wypus a .

taTmeSr„dZp<,t^0n0W’ ‘ 5Umn,y, odpowiadające zawsze czwar.
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t e y  c z ę ś c i  t e g o  w y p u s z c z a n i a ,  t o  j e s t :  1 0  m i ­
l i o n o m  t a l a r ó w , w y t r ą c a  r e g u l a r n i e  p r z e z  3  
m i e s i ą c e ,  c z y l i  60 d n i  ( n a y d ł u ź s z y  t e r m i n ) ,  i  
j e ś l i  j e g o  s u m m y  f u n d a m e n t a l n e  z n a y d u j ą  s i e  
o d n o w i o n e m i  c a ł k o w i c i e  w  t y m  p r z e c i ą g u  
c z a s u  w y p a d a :  ż e  w y p u s z c z a n i e  b i l e t ó w  j e s t  
t e r n ,  k t ó r e  c y r k u l a c j a  m i e y s c a  z n i e ś ć  m o ż e  
b e z  s p r a w i e n i a  d l a  b a n k u  a m b a r a s u  l u b  c i ę ­

ż a r u  n o w e g o .  W  t a k i m  s t a n i e  z a m i a n y  b a n ­
k o w e  d ó y d ą  b l i z k o  d o  200.000 z ł ł c h  n a  d z i e ń ,  
t o  j e s t  d o  p i ę d z i e s i ą t e y  c z ę ś c i  j e g o  s u m m  
f u n d a m e n t a l n y c h ,  c o  w y c z e r p n ę ł o b y  t e  s u m ­
m y  w  p r z e c i ą g u  60 d n i  ( w y r z u c a j ą c  10 d n i  
ś w i ą t e c z n y c h ,  w  c z a s i e  k t ó r y c h  b a n k  j e s t  z a m -  

g d y b y  o d z y s k a n i e  d ł u g ó w  z  p i s m  p u ­
g i l a r e s u  n i e  w p r o w a d z i ł o  d o  t y c h  s u m m  t e y -  
z e  s a m e y  i l o ś c i  t a l a r ó w ,  i  n i e  n a p e ł n i ł o  k a s s y  
w  m i a r ę  u s z c z e r b k u  z r o b i o n e g o  w  z a m i a n i e .

T a k i  s t a n  r z e c z y  p o k a z u j e  b a n k o w i ,  ź e  b i ­
l e t y  c y r k u l u i ą c e ,  p r z e z  n i e g o  w y p u s z c z o n e ,  
s ą  w  c y r k n l a c y i  u m o c n i o n e ; g d y ż  i m  w i ę -  

c e y  c y r k  u l  a  c y  a  m o ż e  p o c h ł o n ą ć  t y c h  b i l e ­
t ó w :  t y m  c h ę ć  i c h  w y m i e n i a n i a  s t a j e  s i ę  m n i e y -  
s-zą ,  a  p r z y c h ó d  t a l a r ó w  o b f i t s z y m .  T r z e b a  
w i ę c  z t ą d  w n i e ś ć ,  ź e  c y r k u l a c y a ,  k t ó r a  s i ę  o d ­
b y w a ł a  w  w o r k a c h  , j e s t  z u p e ł n i e  n a s y c o n a  
t e r n  w y p ł a c a n i e m  z m y ś l o n ć m ,  t a m ,  g d z i e  b i ­
l e t y  b a n k o w e  m o g ą  s i ę  u m i e ś c i ć  ( §  5 ) ,  i  ź e  

w p r o w a d z o n a  w s z e l k a  i l o ś ć  z b y t e c z n a  o d r z u ­
c o n ą  z o s t a n i e ,

Jeśli, zamiast trzymania się tych praw i­
deł, bank popróbuje wydać 2 miliony w ięcey  
tych biletów cyrkulujących, podwyższając 
przez to swoje wypuszczanie do 4a a nie 4o
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milionów ; wtenczas te 2 miliony biletów 
zbyteczne, których cyrkulacja  pochłonąć nie 
będzie mogła , będą odniesione do bank u 
\v przeciągu kilku dni po ich wypuszczeniu, 
i zamiany dzienne, które w naszeln zdaniu , 
szły blisko do 200,000 złłch, podwyższą się 
natychmiast do 4, 5, lub Goo,ooo złł. Nie bę­
dzie zatym mógł bank powiększać swych 
su mm fundamentalnych w  proporcyi czwar- 
tey  części tego nowego wydania , gdyż bę­
dzie musiał dod idź nadto 2 miliony talarów, 
na wymienienie w 5 lub 6 dniach tych dwóch 
milionów zbytecznych papierów.

To nieumiarkowane wypuszczanie bile­
tów  cyrkulnjących jest przepaścią dla banku, 
na którą powinien dawać naywięeey uwagi, 
a to tym więcey, ze jest w  nią pchnięty cią­
gle przez tłum  ludzi projekcistów i speku­
lantów', nieprze stających używać tysiąca spo- 
sobow dla wspomagania się swym kapitałem 
i  kredytem, w różnych zamysłach przez się u- 
kładanych.

§ g- O niektórych błędach, które się wsławiły 
przez wpływ biletów bankowych na powsze­
chne dobro, lub cenę mniey ważnych towarow .

Osoby, k tó re  niedokładnie zgłębiły i prze­
niknęły teoryą banków , zatrzymują się czę­
sto na zarzuty czcze i niepewne , zdolne o- 
błąkać samą tylko imaginacyą. I  dla tego są 
one równie hdwe tak do wychwalania po­
żytków z tego rodzaju zakładu, jak i do za.- 
dawania im dziwacznych niedorzeczności.-



W ynoszą  czasem pożytki z banku aż do 
p unk tu  uw ażan ia  ich za przyczynę dobra n a ­
rod o w eg o ;  lecz koniec tak  wielki, i tak  jak 
ten  niestosowny,nie może bydź skutkiem  p rzy ­
czyny tak  słabey i tak  ograniczonćy.

Źród ła , z k tó rych  może pochodzić dobro 
powszechne, są zupe łn ie  insze, a tw orzą  się 
pow oli i z trudnością. Postępy  ro ln ic tw a  i 
p rz e m y s łu ,  rozszerzenie handlu i żeglugi, no­
w e  odkrycia w  sz tukach  ;i  wydoskonalenie 
stopniowano różnych  postępków pracy, w ol­
ność powszechnie rozlana  i w zrasta jąca pod 
p ro tekcyą  rządu  stałego w ew n ątrz ,  a zew nątrz  
możnego : są okolicznościami, k tó re  trzeba  
rozw ażyć, chcąc odkryć źródło pomyślności 
i  dobra narodowego. A chociaż i założenie 
banku  należałoby liczyć w  liczbę środków , 
w ielce  się przyczyniających do pow iększenia  
czynności fabryk , i rozszerzen ia  działań h a n ­
dlowych : powinniśm y go jednak uważać za 
środek tylko p r z y d a tn y , i następujący po 
p rzyczynach  głównieyszych.

Drudzy zadają biletom bankow ym  niedo­
stateczności, daleko smiesznieysze od p rzy p i­
syw anych  korzyści, z niego wynikających.

M ówią oni: i) Ze b ile ty  cyrkulujące r o z ­
m nażają  zbytecznie w ypłacan ie  gotowizną. 
2) Ze zmnieyszają w artość pieniędzy i są 
p rzyczyną znacznego podrożenia m niey  w a ­
żnych tow arów . Lecz  oba te  zarzu ty  są na 
słabych dowodzeniach oparte.

N aprzód . B ilety  bankowa nie  pow iększa­
ją w ypłacania  gotowizną.

Ilość bow iem  pieniędzy gotowych do w y -
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płacania, wymagana od cyrkulacji, jest ozna­
czona we wszystkich krajach i l o ś c i ą  in tere­
sów zwyczaynie się tam odbywających, w któ­
re gotowa opłata wchodzić powinna. Od 
zmian zatem tych interesów zależy zmiana 
pieniędzy. Jeśli vv kraju gdzie cała gotowi­
zna pieniędzy jest w srebrze, wprowadzi się 
pieniędzy bitych ty le ,  ile stan interesów i 
kredytu może wymagać: wtenczas cyrkula- 
cya odrzuci ilość zbyteczną, którey użyć me 
może, a ten zbytek pieniędzy, wpłynie w han- 

e pow ierzchow ny, albo zostanie przeto­
pionym od złotników.

Bilet bankowy, jakeśmy widzieli (& 5), nie 
jest bynaymniey dodatkiem do massy pienię- 
dzy w  c y rk u la c j i ; bierze on tylko "mieysee 
które część tych pieniędzy zaymowała, i ro ­
bi usługę wprzódy przez nią sprawowana. 
Gdyby zas był on tym dodatkiem, czyniłby ją 
z ytec-zną, a tym samym wprowadziłby w han­
del obcy, lub w rzemiosło złotników.

Powłóre. Bilet bankowy nie zmnieysza 
bynaymniey wartości pieniędzy, i żadnym spo­
sobem me może wpływać na p o d r o ż e n i e  mniey 
ważnych towarow. W artość złota i srebra 
(czyli co jest jedno w  inszym terminie , cena 
pieniężna towarow i produktów , to jest ich
wartość stosownie do wartości złota i srebra.) 
jest oznaczona przyczynami przyrodzonemi, 
ta k ,  ze nie jest w mocy ludzkiey zmieniać 
)ey arbitralnie. Metalle te wzięły od na tu ­
ry  takie własności, k tóre, w różnych czasach 
1 mieyscach, zniewoliły powszechnie ludzi do 
poświecenia nieźmierney pracy dla ich odr
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k ryc ia ,  przetopienia i oczyszczenia. Ogrom  
ten pracy oznacza miarę ich  wartości. P o ­
w in ny  one odkupić tyle pracy', ile k osztow a­
ły. Produkta i towary, na które się w y ­
mieniają, w ystaw iają ilość pracy rów ną tey ,  
którą oznaczają : bez tego bowiem  jedna ze  
stron traktujących zamianę, dosr. ladszy stra­
ty* Jeśli dzis fant w ażny srebra (w cenie  
pospolitey dziewiąciu  części, [de J  n). czystych  
na dziesięć) w ym ienia  się w r o k u z w y c z a y -  
nym  na tysiąc f u n t ó w  w ażnych  zboża (około 
4 setiersow  paryzkicll): to dzieje s i ę  d l a t e ­
go , źe na w ytop ien ie  i oczyszczen ie  srebra  
potrzeba tysiąc razy w ięcey  p ra cy ,  niż na  
usianie i zebranie zboża , w  rów ney  ilości. 
I e  dwa produkta są nam przedane przez na­
turę w c e n i e ,  którą nadaje wszystkim  rze­
c z o m ,  podług ceny p racy;  lecz "kładzie ona  
tysiąc razy droższym w  rów ney  w adze sre­
bro niż zboże.

Przed odkryciem Am eryki, w  którey lu ­
dzie poznali d ileko  obfitsze m in y ,  bogatsze  
i ła tw iey sze  do w y d o b y c ia ,  srebro było b li-  
zko 5 razy droższe, niż .jest teraz , to jest, źe  
w ym agała  w tenczas 5 razy w ięk szey  pracy,  
niz. dzisiay ; a zatem kupowała 5 razy w ię ­
kszą ilość zboża niż dzisiay. Przed  tern od­
kryciem  ilość zboża zwa.ua u F ran cu zów , he­
c t o l i t r e  , zam ieniała się w  roku zw yczay-  
nym  na pół uncyi srebra, co dziś na monetę  
francuzką w ynosi 5 franki. Od czasu od­
krycia min w  M exyku i w P eru  , taż sama  
miara była płaconą w  roku śred n im , i 5  do 
i b  franków, to jest około 2 uncyy  i T srebra;
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jakiekolwiek bądź były nazwania arbitralne 
osądzone od rządu za stosowne do nadania 
monetom.
, mowie zwyczayney mówimy , że zbo- 
ze jest dziś 5 razy droższe niż b \ ło  w wie­
ku i 5tym; dzieje sit; to z przyczyny nałogu, ze 
uważamy srebro jako miarę niezmienną, gdyż 
ten towar był przywłaszczany za miarę po­
wszechną wartości. W  istocie zaś zboże nie 
stało się droższem: bo nie kosztuje teraz wię- 
cey pracy ludziom jak pierwiey ; pieniądz 
tylko przez zdarzenie przyrodzone stał się 
5 razy tańszy niż był pierwiey. Zboże nie 
poszło w gorę , srebro zmnieyszyło wartość, 
i tym sposobem zmieniła się równość w ar­
tości między temi dwoma róźnemi produ­
ktami.

W  ierzyć, źe bez żadnego wypadku^ bez ża­
dnego nowego odkrycia i przez proste tylko 
wprowadzenie papieru w cyrkulacyą, w-artość 
srebra może uledz odmianie, jest mniemaniem 
zupełnie smiesznem. Ludzie mogą się bar­
dzo stosować do sposobu obeyścia się pienię­
dzmi na wymiany tych papierów; jeśliby więc 
wszystkie towarzystwa ludzkie doszły do te ­
go , srebro niezawrodnie miałoby nmiey uży­
cia. Lecz cozby ztąd wypadło ? oto srebro by­
łoby w mnieyszey ilości potrzebne: miny więc 
byłyby mniey wypróżniane , i zamiast 200 
blizko milionow , które z nich wychodzą na 
św ia t ,  zaledwoby wydały 100, 5o, lub 25 
m ilionów ; t a k , źe po skończonych kilku le- 
ciech nie znaydowTałoby się więcey w rę ­
k u  ludzkim , jak tylko ilość pieniędzy użyta
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tia  ich  osobiste p o trz e b y ; a każdy funt sre­
bra nie miałby m niey , jak dzisiay w artości 
odpowiadającey p ra c y , k tó rą kosztował. Je­
śliby massa pieniędzy, wprowadzona do E u ­
ropy , nie staw ała się odpowiadającą pracy, 
użytey na jey wydobycie, oczyszczenie i p rze- 

'  prow adzenie ; niktby się nie poddał rodzajo­
w i tak szkodliwego i ruynującego przedsię­
w zięc ia , i miny am erykańskie byłyby opu­
szczone, rów nie, jak jest dzisiay wiele m in 
starego świata bardzo trudnych do w yrabia­
nia. W artość zatem srebra, jak ztad widzi­
m y, bynaymniey się nie zm ienia i jest jedna­
kowa , tak  p rzed , jak i po w prow adzeniu 
papierów  bankowych cyrkułującycłi.

P rzyczyną przyw łaszczenia papierom ban­
kowym za cel założony umnieyszanie w arto ­
ści s reb ra , było tw ierdzenie hazardowne je­
dnego sławnego pisarza, bardzo lekkomyślnie 
p rzy ję te  od wielu, a to jest: ze w artość p ie ­
niężna mniey ważnych tow arow  jest z p rzy­
czyny rzadkości lub obfitości narzędzia cy r- 
kulacyynego (*).

Tw ierdzenie to jest zupełnie zbite do­
świadczeniem- Nakoniec tow ar mniey w a- 
z n y , którego konsumpcya jest naypowsze- 
chnieyszą, np. zboże, pewnie nie jest droższćm 
w  wielkich miastach, gdzie jest obfitość p ie - 
niędzy, jak w prow incyach odległych, gdzie 
srebro jest rzadkie. P raw da jest, że w tych 
prow incyach niektóre tow ary , brane za k ra­
jow e, są w nizkiey cenie; lecz to  dla zupeł-

(*) Esprit des Lois. L iv. X II.
Dz.wileń. T. II, N .  i .  r. 1819 '6

k  *
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nie inszey przyczyny; to jest, dla tego : że 
te  tow ary nie mają odbytu. Rzadkość pie- 
niądzy jest skutkiem naturalnym małości han­
dlu,  co się zdarza w krajach , gdzie kom- 
munikacye są trudne.

Błąd tego mniemania nie jest zupełnie 
dowiedzionym. Ilość summ gotowych zawsze 
dąży do zrównoważenia się z potrzebami cyr- 
kulacyi. Srebro jest zbyteczne tam , gdzie 
cy r  kułacy a jest gwałtowna i obciążona w ie ­
lu róznemi rachunkam i; rzadkie zaś jest 
w  mieyscach , gdzie ta jest powolna i ubo­
ga. Nie może ono nigdy zostawać długo zby- 
tecznem lub niedostatnem. Jeśli zbytek sum 
gotowych w jakiemkolwiek mieyscu podroży 
towrary : to się w krótce tam namnoży tych 
to w a ro w ,  a to dla przeważania wagi na stro- 
nę p rzec iw ną, p ó ty ,  póki równowaga przy­
wrócona nie będzie.

C i, co się zagłębili w tey myjney opinii, 
byli do tego przywiedzeni przez złe przysto­
sowanie postrzeżenia dość powszechnego; 
przywłaszczyli oni bowiem walorom monety 
to , co się przytrafia na targach. Ponieważ 
W mieyscach , gdzie się często zbierają k u ­
pcy , ilość towarow i ubiegań się o nie jest 
ograniczona : zdarza się często , że cena to­
w arow  nikczem nych, stosuje się mniey do 
swey prawdziwey w ar to śc i , niż do obfito­
ści lub rzadkości czasu (du moment). Na- 
przykład na targu ryb n y m , jeśli ilość tow a­
row  mniey ważnych czyli ryb przewyższa 
ilość żądaną od kupujących : to trzeba , że- 
by w  tym dniu przedający zniżyli cenę ich



ryby  niżey od jey p raw dz iw ey  wartości, w  ce­
lu  zrobienia  dobrego t a r g u , przyciągnieniem  
kupców  , k tó rzy  bez tego bynaym nieyby o 
n ią  nie dbali. Poniew aż tow ar  ten  nie jest 
zda tny  do długiego chow ania , za tem  p rz e ­
kupnie  chętnie  przysta ją  na poniesienie m a-  
łey  s tra ty  dla uniknien ia  większey. Lecz  nie 
będzie się to  zdarzać na następnych targach, 
na  k tó re  p rzekupn ie  przyniosą ilość ryby  
m nieyszą, a nie większą od ilości o nią ubie­
gających s i ę ; a w tenczas kupujący będą się 
o nią ubiegali; to w a r  ten  póydzie w  górę i 
będzie d ro iey  sprzedanym , co nagrodzi s t ra ­
tę  ta rgu  poprzedzającego.

T e  przytrafiające się odmiany w  cenie 
nic nie zmieniają w artośc i rzeczy  , ani p ie r ­
w iastków , oznaczających ich  cenę zwyczayną, 
Cena ta  jest rządzoną  od samego przy rodze­
n ia  z w iększą lub  m nieyszą liberalnością, 
z k tó rą  nam  udzie la  różnych  swych p ro d u ­
k tó w  , i z w iększą  lub  m nieyszą p racą , s ta ­
ran iem  i r y z y k a ,  k tó re  p rzyw iąza ła  do ich 
w y d a n i a ,  p rzygo tow an ia ,  zachow yw ania  i 
p rzen ies ien ia  z mieysca , gdzie się rodzą, na  
m ieysce  konsumpcyi. W ła d z a  ludzka nie m o­
że w p ły w a ć  na cenę przyrodzoną rzeczy jak 
tylko jednym  sposobem, to jest; p rzez  w ysi­
lenie p rz e m y s łu ,  k tó ry  ciągle przyczynia  się 
do zmieyszenia tey  p ra c y ,  s tarań  i ryzyki.

Żaden wypadek od czasu odkrycia  Am e­
ry k i  , nie rr.ógł się przyłożyć do nadania zło­
tu  i s reb ru  mnieyszego w aloru . M iny, z k tó ­
rych  w ydobyw ają te m etalle , bynaym niey  od 
tey  epoki nie powiększyły swey mocy i pło-

6 *
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dności ;• praca, k tó re y  w ym aga Wydobycie i  
p rzygo tow anie  tego drogiego to w aru ,  pow ię­
ksza się w  m iarę  dłuższego m in używ ania, 
a  przem ysł był bardzo nie wiele p rzyda tnym  
w  tym  rodzaju  rękodzielni. N iepodobna 
w ięc  jest w ierzyć  , źe w artość z ło ta  i s re ­
b ra  zniżyła się od trzech  w ieków -

JesLto m niem anie  pospolite i mocno b ro ­
nione od wszystkich, uważających nie g ru n ­
tow n ie  ten  rodzay m a t e r y i , że z ło to  i sre­
bro mają dziś daleko m niey  w a r to ś c i , niż 
w  w iekach poprzedzających, i rów nie  m niey 
Wracając do epok poźnieyszych. Drogość 
rosnąca p raw ie  wszystkich m niey  waźnych- 
t o w a r o w , podług powszechney konsumpcyi 
uderzy ła  wszystkich w  oczy, i  pow inna b y k i  
w sław ić  to mniemanie..

Lecz podrożenie tak  oczew iste  jest następ­
s tw em  na tu ra ln em  dosta tku  ciągle w zrasta­
j ą c e g o , mającego mieysce m iędzy  narodam i 
cywilizowanem i ihand low em i, i  wygody, k tó ­
r a  dosięga razem  nayostatn ieyszych klas lu ­
du. T a  pow szechna w ygoda rozm naża ła  
coraz w ięcey konsum pcyą  n iek tó rych  m niey- 
szych to w a ro w ,  k tó rych  dawniey ostatnie 
klassy społeczności albo bardzo m a ł o , albo' 
w cale  nie używ ały ; a ta  konsum pcya rozm no­
ży ła  się do takiego s to p n ia ,  źe zb ió r  tychże  
m n iey  w ażnych  to w a ro w  nie mógł w y s ta r ­
czyć ilości iąd an ey  przez konsum ujących  , 
bez  przyda tku  znacznego pracy  i  wydatków.. 
T e  m niey w ażne to w ary  sta ły  się droźs/.emi, 
d la tego , że taż sama rozległość ziemi nie m o- 
gja. ich wydać , bez znacznego podwyższenia.
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starań i postępow, lub dla tego, że należało 
je sprowadzać zdaleka. Będąc zaś droższe- 
mi do o trzym ania , potrzebowały summy 
wię kszey pieniędzy , chociaż dla tego w ar­
tość srebra nie uległa żadney odmianie.

Jeśliby to podrożenie wypadło z przyczy­
ny pieniędzy, to jest: jeśliby przyczyną jego 
bjlło zmnięyszenie wartości tego metallu 
(gdyż wszelki tow ar ceni się na pieniądze); 
ten sam skutek miałby bez wyjątku mieysce 
we wszelkich mniey ważnych towarach. Zna­
lazł się jednak jeden z tych towarow, konsu­
mowany naywięcey i naypowszechniey, a 
którego cena pieniężna w roku zwyczaynym, 
nie doświadczyła od trzech wieków żadnego 
podrożenia. Zboże przez cały ten czas za­
chowywało swóy stosunek wartości z pie­
niędzmi , i więcey na nim straciło niż zy­
skało, Jego cena średnia w  XVItym wieku 
była niższą, a nie wyższą, od dzisieyszey. Od 
25o la t ,  setiers p a r yz k i , ważący od s 4odo  
a 5o liwrow dawnieyszey grzywny, ośm uncyi 
mająeey, jest w roku średnim, w cenie czte­
rech uncyi srebra (teyże wagi), czyli około 
s 5 franków monety francuzkiey , to jest, źe 
waga na wagę, stosunek wartości srebra jest 
do wartości zboża jak 1000 do i .  Można 
się o tern przekonać z rejestrów autentycz­
nych ceny zboża: gdyż we wszystkich k ra ­
jach Europy, gdzie te  ceny były zbierane, to 
postrzeżenie znayduje się potwierdzonym. 
Zboże jest towarem mniey ważnym, którego 
konsumpcya nie rośnie z postępem wygody 
powszechnej, lecz towary mniey ważne, k tó -

6 * *
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r e  w  czasach od naszey epoki odda lonych . 
, ' V  Ły*ko pożywane od klass w yższych , a 
któ rych  ostatnie klassy bynaymniey n i e u i y -  
W a y ,  jak np. mięso, w e ł n a , skóry zw ie rzą t,

ustosci, i t. p., m usiały koniecznie podrożeć, 
p rzez  sarnę odmianę robiącą się w  su mmie 
całkow itey ich roczney  konsumpcyi. W ie l ­
ce zostaniem  zdziwieni, g d y ,  porów ny wająe 
ilości, k tóre  się daw niey konsumowały z i -  
losciami dziś się konsumującemi; lub sposob,. 
k tó ry m  one wtenczas były tw orzone  i pusz­
czane w  handel dla w ystarczenia  tey  m a-  
łey  konsumpcyi, z massą pracy  i kapitałów,, 
k tó re  im dziś poświęcać potrzeba d!a pod­
niesienia p ro d u k tu  do stopnia żądanego: u y -
wielk’ Ze ^°dl0:Źei” e to jest bynaymniey

Jeśli rozbierzem y sprawiedliw ie rzeczy, 
przekonam y się, że podrożenie większey czę­
ści m uiey  ważnych tow arow  nie jest bynay­
m niey  z p rzyczyny mniemanego spadnien a 
wartości s rebra  ; że wartość s reb ra  nie zn i­
żyłaby się, chyba wtenczas-, gdyby się m ogły  
zmnieyszye prace i wydatki w  w ydobyw a­
niu  i oczyszczaniu tego m etallu  ; że m one­
ta  b ita  nie może nigdy długo zostawać w i-  

'  ^°scij p rzew yższającćy potrzeby  cyrkulacyi; i 
poznam y, jak niesłusznie przy właszczają w y ­
puszczaniu  biletów banku w ytrąca jącego , 
w p ły w  na cenę inniey ważnych tow arow .

Dla pow tórzen ia  w p ływ u , k tó ry  ma bank 
wytrącający na handel i dobro publiczne , 
t rzeb a  rozróżnić jego działania i podzielic­
ie. na dwie części;, i)  Wytrącanie wexlow
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i pism handlowych. 2) W ypuszczan ie  jego 
bile tów  cyrkuł ujących. P rzez  p ierw sze  z ty ch  
działań bank czyni w ielką przysługę h a n ­
dlowi i ręk o d z ie ło m , dozwalając im  za cenę 
pośrednią  puścić w  czynność k a p i ta ł , k tó ry  
bez tego byłby długo nieczynnym. D ąży
więc, pod tjrm względem, do zachęcenia wszel­
kiego rodza ju  p rzem ysłu  i do przyśpieszenia  
postępu  bogactwa narodowego. P rzez  d r u ­
gie działanie , podstaw ia on zamiast narzę­
dzia cyrkulacyi zwyczaynego, narzędzie  p rz e ­
nośne , wygodniejsze od pierwszego. Z r e ­
sztą me robi 011 nic, ani dobrego, ani z łe g o , 
w yjąw szy tylko zdarzenia, na k tóre  te zm y­
ślone summ y są zw ycza jn ie  w y s taw ione ;  
z d a rz e n ia , k tó re  mogą bydź ła tw o  p rzew i­
dziane i popraw ione roztropnością  lub do­
brym  wyborem  d y re k to ró w , mających za ­
rządzać bankiem  i jego urządzeniem .

S T  A T  Y S T  Y K A

O  K o s s y a n a c h  Ż y d a c h . W y ją tek  z D zien­
nika  rossyysk łego , Syn O jc z y z n y  (ro ­
k u  1819, N. X IX ),

Z  okoliczności recenzyi d z ie ła , pod ty- 
tliłem: S ta tystyka  Państwa Rossyyskiega P .A r -  
senjewa, umieszczonćy w pomienionym dzień-  
niku ,. w  liście do jego r e d a k to r a , m iędzy 
innejni czytamy i



- . . . M ożnaby z w ielką łatwością do-
wieśdż P a n u  recenzen tow i, iż nie m iał w ia ­
domości o religii osiadłych w Rossyi n a ro ­
dów. W ie lu  wiadomem bydź rozum iem , źe, 
oprócz p raw dziw ych żydów , po całey kuli 
ziemskiey rozsypanych , u  n a s ,  w  R ossy i ,  
są s tarożytn i liossyanie wyznania  żydow ­
skiego , k tórych  a u to r  sta tystyki może obt y -  
m ować pod w yznaw cam i w iary źydowskiey 
w  Rossyi. Sekta  tych  odszczepieńców, zna­
joma jest u nas pod imieniem: Subbótników, a l ­
bo Starozakonników. Mieszkają oni po w ięk -  
szey części w gubernijach południowych. Cho­
ciaż w  wielu  mieyscach biorą ich za M oło-  
kanow , albo Duchobodrcow (w pospolitym ję­
zyku Duchoborcoiv); jednakże sek ta  Subbo- 
tnikow  zupełnie  od tych  ostatnich jest różna* 
Duchobodrcy odrzucają pow ierzchow ne obrzę­
dy  nabożeństwa, i tajemnice; ale się z re sz ty  
N ow egoTestam entu  trzym ają. Subbotnicy,prze­
ciwnie, są rzeczywiści w yznaw cy zakonuM oy- 
żesza, czyli Starego T es tam en tu . Mają ob rze ­
zanie : często się obm ywają : mają rabb inow  
czyli n a u c zy c ie l i , k tó rzy  u nich mieysce ka ­
p łanów  zastępują, słowem: zachow ują w szyst­
kie obrzędyr i ś w ię ta ,  u  żydów będące.

P r /e jeźdża jąc  przez miasto Alexandrov; , 
w  guberni! kaukazkiey, za trzym ałem  się w  do­
m u  Subbotnika. Zdarzyło się to  w w ielk im  
tygodniu. U gosp o d y n i , zgcła się nie ró -  
źniącey od pospolitey n iew iasty  r tssyysk iey , 
prosiłem  kwasu: odpowiedziała mi z niejaką 
bojaźiiwością, że ja nie będę pił ich kw asu-



W ie d z ą c , ze wszyscy p raw ie  chłopi , tak  
aw ykli odpow iadać , kiedy dobrego kwasu- 
n ie  m a ją , zapew niłem  ją : i i  jeżeli kwas ich  
jest m o c n y ,  tedy lepiey jeszcze ugaszę p r a ­
gnienie. “ Nie , panie , odpowie niew iasta , u  
nas te raz  nic kwaśnego nie masz, nie taki czas: 
spodziewam  się , iż musicie wiedzieć, jakieś 
są te raz  dni.”  Długo słów jey pojąć nie m o­
głem : poglądając wreszcie na wszy stkie s tro ­
ny  domu , postrzegłem , iż, p rzeciw ko z w y ­
czaju naszych ch łopków , na kącie żadnego 
n ie m a  ob razu ;  domyśliłem się w ię c ,  że je ­
s tem  w  domu Subbotnika , obchodzącego t y ­
dzień przaśnikow, w  k tó ry m  wszyscy w y zn a ­
w cy  zakonu moyżeszowego nie j e d z ą , a n i  
piją, tylko przaśne. Będąc w ychow anym  w  ta -  
k iey  r e l ig i i , k tó ra  nie p rzeznacza  czasu dla 
użycia  kwaśnych lub- przaśnych rzeczy , po­
w tó rn ie  prosiłem  gospodyni, ażeby mi da ła  
k w asu  ta k ie g o , jaki m a ; przyniosła  mi go 
pe łne  n a c z y n ie : skosztowałem  t y l k o , i to  
dla tego, żebym składające go części poznał. 
M ą k a , rozw iedz iona  w o d ą , jest napojem- 
Subbotn ików  w  w ielkim  tygodniu.

Ciekawość mię wzięła*, pomówić z tymi* 
w yznaw cam i dawnego zakonu, o ich  religii. 
W  tey  właśnie chwili wszedł do izby i sam 
gospodarz. Dow iedziałem  się od niego : źe 
oni rzeczywiście są rusk im i żydami; że zu-- 
pełnie  trzym ają  się zakonu w  S ta rym  T e s ta ­
m encie opisanego; i i i  ich źle nazyw ają  M o -  
lokanam i , k tó rzy  wcale inney są sekty. P o ­
między wielą py tan iam i,  na  k tó re , jakby nie 
chcąc ,  odpowiadał m i ten  chłop, chciałem.
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wiedzieć : jakby dawno wzięła początek ich 
sek ta .  ‘'M y ,  pan ie ,  trzymamy się wiary 
naszych oyców, a wiara ta jest naystarszą.”  

a te s łow a , zacząłem dowodzić, ze nay- 
starszą wiarą nazwać się może pogaństwo , 
które poprzedziło poznanie prawnego Boga ; 
jeżeli ma bydź dawane pierwszeństwo wie­
rze dla samey tylko dawności jey początku, 
wszystkimby wypadało zostać bałwochwal­
cami. A le ,  ku szczęściu naszem u, m ów i­
łem daley, mamy Stare i Nowe Przymierze, 
któ ie  utwierdza rzeczywistość wiary. P rzy ­
mierze zawarte między Bogiem a człowie­
kiem przez samo Jego wcielenie . . ,
“Nie p rzeczę , panie : wasza wiara dla was 
dobra, a nasza dla nas: przynaymniey uw a­
żamy za rzecz n iedobrą, odmieniać wiarę 
oyców naszych, i wam  też nie radzimy te ­
go. Podziękowałem za daną radę: chciałem 
jeszcze z nim rozprawiać; ale oznaymiono, źe 
konie są gotowa: zaniechałem niepewnego 
skutku ośwńecenia człowieka zatwardziałego 
w  swoim zakonie. Pożegnałem się z Subbo- 
tnikiem i w dalszą pojechałem podróż.

N ieraz  potem przychodziło mi na myśl 
śledzić początki tey sekty w Rossyi. Nie 
ma naymnieyszego powodu myśleć, żeby to 
byli potomkow ie zamieszkałych w' Rossyi ży­
dów : gdyz naród ten ma o d d z i e l n y , sobie 
tylko w łaśc iw y, skład twarzy. Subbotnicy 
zas przec iw nie , ci przynaym niey, których 
łm zdarzylo się w idzieć, ani w tw arzy , ani 
w odzieniu , ani w przemyśle , żadney ró ­
żnicy od ruskich chłopów nie mają, Z więk-



7 1

szą pewnością  wnosić można, źe to  są szcząt­
ki ow ych he re tyków  żydow sk ich , k tó rych  
sekta zjawiła się i rozm nożyła  za panow a­
nia  W ielk iego  Jtiążęcia  Jona JII (*). C ho­
ciaż pierwsi naczelnicy i opowiadacze tey n a ­
uki byli karan i (dosyć łagodnie) , i sama 
lierezya w yklę tą  została; to  jednak stalszym 
z w yzw aw cow  i nauczycielom  nie przeszko­
dziło usunąć się w  dalszą s tronę  od czuw a­
jącego na nich  oka r z ą d u , i tam  swobodnie 
czynić podług błędney n a u k i , i podawać ją 
od pokolenia do pokolenia. T y m  sposobem 
zdarzające się te raz  gdzieniegdzie gromady 
Subbotników , albo , jak oni sami siebie n a ­
zyw ają  Starozakonmków, podług mojego m nie­
m a n ia ,  muszą bydź po tom stw em  rozp ierz-  
chnionych uczn iów  żydowskiey herezyi. L -  
waźyć wreście  należy , że te  odpadłe dzieci 
Kościoła C hrys tusow ego , życie t rzeźw e  i 
rządne p ro w a d z ą : dopełniają wszelkich ną 
siebie przypadających pow inności, n iekiedy 
n a w e t  więcey niż chrześcijanie: bo z pośrod- 
ka ich nie w ybiera ją  się do służby na m iey -  
sca naw et, od w yboru  obyw ateli  za>leżące; 
ale za to opłacają pieniędzmi. Do czego 
łączą się niekiedy uciążliwe dla nich nadu­
życia (**),

(* ) H is to ry a  P a ń s tw a  R o ssy y sk ieg o  T o n i V I ,  ro z d z . IV , 
s t r .  i8 4 .

j* * )  na  w y b o ra c h  o b y w a te lsk ic h , p a d n ie  los na S i t l -
b o tn ik a , a lbo  M o ło k n n a  , w te d y  g ro m ad a  ic h  p łac i pe­
w n ą  sum m ę na p cn sy ą  d la  teg o , k to  z c h rz e śc ija n  n iic y -  
sce jego sp raw u je . T y m  sposobem  , k ie d y  id z ie  'w y­
b ó r  na k ilk u  m ie js c  u rz ę d n ik ó w  d o  ró ż n y c h  w  m ieśc i t
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Zyczyćby należcło, ażeby uczóny jaki 
wędrownik, za przedmiot dla swoich postrze- 
zeń obrał wyłącznie religiją osiadłych w Ros- 
syi narodów, a do opijania ich obrzędow 
przydał śledzenie ich początku, ile można, na 
historyi zasadzone; taki wędrownik rzecz 
arcy ciekawą uczyniłby dla rodaków. Ża­
dne podobno państwo nie ma tyle różnych 
w yznań , jak Rossya. Sami odszczepieńcy 
-chrześcijaństwa, na tyle różnych sekt dzielą- 
cy i niezmiernie obfitą dają do tego osno­
wę. Mozeby się przez wyśledzenie różnicy 
w mniemaniach i obrzędach, znalazł środek 
ich pojednania. Co do Subbotników, jako 
zupełnie odpadłych od nauki chrześcijańskiej* 
dla przecięcia mogącego z nich pochodzić 
zgorszenia , byłoby przyzwoitą , szczególne 
nożynie starania około oświecenia ich świa­
tłem prawdziwey wiary.....................  ,

   • .  „
W  Sankt Petersburgu, dnia 16 kwie­

tnia, 1819 roku.
M .. S. . . w.

ob o w iązk ó w , za każdym  razem  los na ich  grom adę 
przypadnie, a grom ada musi dawać pensyą-dla w szyst­
k ich  obranych  urzędników . Ż alących się na to  słysza­
łem  sam ych Subbotników .



R O M A N S E .

K a w a l e r  M a l t a ń s k i .  Romans , przez Miss 
Annę Marią Porter (dziś Lady Opie.) 
Londyn, 1817.

(Ciąg dalszy. Ob. Tom I, str. 688)

D ow iedziaw szy się o przyczynach p r z e ­
brania s i ę , pomimo w eyrzeń pełnych przy­
jemnego uroku, i w szystkich tych drobnych 
z łu d zeń , którem i czarowała piękna Bogu­
sława , Cigala jey postępowanie za niepodo­
bne do uniewinnienia osądził. N ie poym o- 
Wał prawie , jakim sposobem przyjaciel jego, 
mógł tak mocne powziąć przywiązanie ku 
osobie , w  którey się tak niebaczna wydawa­
ła płochość , a w  obeyściu się, jego zdaniem, 
całkiem na skromności schodziło. U w ażał 
on tę cnotę za prawdziwą przykładnego ży­
cia rękoymią, a razem za nay większy wdzięk  
w  kobiecie. Z drugiey stron y: jakże pogo­
dzić przywiązanie , z taką swobodą um ysłu, 
i  tak otwartą w  nieobecności Ceza­
rego wesołością ? Cigala miał wysokie o 
prawdziwem  przywiązaniu wyobrażenia; prze- 
toź się m artwił nieskończenie, znaydujac tak  
m ało umiarkowania i prawdziwey czułości 
w  osobie , którą mniemał bydz godną serca  
przyjaciela swego.

Po w ieczerzy, w esołą ozy wioney rozm o- 
Dz. wileń T. II. X .  1 . r . 1 8 1 9 . " 7



w ą , bawiono się w  grę, w  k tórey  każdy po­
w inien  był powiedzieć : co naylepiey lubi, 
i  dać lego przyczynę. G dy  przyszła  koley 
na  Bogusławę , w zię ła  lu tn ią,, i bez żadne­
go przygotow ania  w iersze o słodyczach m i-  
łości śpiewać zaczęła. Głos jey nayprzy je-  
m nieyszą tchną ł tkliwością , a  oczy , ciągle 
w  Cigalę w le p io n e ,  p rze k o n y w ały ,  że się 
Bogusława cała tem i roskosznemi przeym o- 
w a ła  w yobrażeniam i. Usilność i n a tc h n ie ­
nie  , k tóre  ją w  czasie śpiewania ożywiały, 
nadały  n iew ypow iedzianą  tw a rz y  i oczom 
jey świetność. Cigala spotkał raz  jey w ey -  
r z e n i e , i uczuł n iebezpieczeństwo. S trofo­
w a ł  siebie , iż w  n iey  tak  wiele u p a try w a ł  
w dzięku  ; spuścił oczy ku z ie m i , a w  po- 
w aźney  jego postaw ie w ięcey się przygany 
niż podziw ienia malowało. W y rz u c a ł  jednak 
sobie swóy su row y  sposob myślenia, pow ia­
dając : “ Jak m nich p raw dz iw y  sadzę o ko­
bietach : nie umiem ich z w łaściw ey uw a­
żać strony. T rz e b a  w ięcey pobłażać tem u , 
eo tylko pow ierzchow nie  krasi tok zabaw’, a 
rzeczywiście dobrym  postępkom żadnego nie 
przynosi uszczerbku ; trzeba, jak poznaję, żyć 
z ludźm i , żeby o nich sądzić. ”  Pom im o 
tych  uwag . k tó re  m u umysł p raw y  i serce 
pe łne  pobłażania n a s trę cz a ły , żywo go je­
dnak przenikało  sm utk iem  m im ow olne  w ad 
odkrycie w  charak te rze  osoby , k tó ra  tak m o­
cno szczęście przyjaciela jego obchodziła. 
Skoro przestała  śpiewać, powszechny oklask 
dal się słyszeć w  zgrom adzeniu  ; jeden tylko 
Cigala zachow yw ał milczenie, i aż do chw i-
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łi rozstan ia  się z n i m i , był p o nu ry  i ro z ­
targniony.

W szystk ie  jego nad Bogusławą uw agi 
wcale nie były pochlebne. Poym ow ał dobrze, 
jak posiadając ty le  sposobow złudzenia  \ ł a ­
tw o  mogła miłością Cezarego upoić; lecz p ło -  
cliość i nie um iarkowanie , w  osobie tak  n ie- 
pospolitem i uposażoney pow abam i, zdaw ały  
sie w iele gotować zgryzot dla tego: k to  sło­
dkie jey miłości przyjął więzy. N ie rozw a­
ga jey jednak z samey niewinności pochodzi­
ła. Byłyż jey w iną  błędy p ierw iastkow ego 
prow adzen ia  i w ychow an ia?  Wyższość jey 
dow cipu  i p rzym iotów  mogłaż się u trzym ać 
w  pew ney  w postępow aniu  m ierze, jaką p o ­
spolite umysły ła tw o  osiągnąć zdołają, a ja- 
k ie y ,  za surow o podobno, zwykliśmy w y m a ­
gać od k o b ie t ,  k tóre  g ien i ju sz , przy jem ny 
dowcip i żywość imaginacyi nad płeć swą w y ­
niosły. O na tak  była jeszcze m ło d ą ! Może 
jey tylko zdrowey i rozsądney b rakow ało  r a ­
dy , do uniknien ia  niebezpieczeństw św ia ta  
i n a m ię tn o śc i , do zostania ze wszech m iar  
godną kobićtą, do zapew nienia  szczęścia szla­
chetnego jego przyjaciela. Cigala, pełen  ży­
cz liw ych ku Bogusławie myśli , i n a jc z y ­
stszych zam iarów p rzy jaźn i ,  postanow ił do ­
konać pięknego dzieła , przekształcając  ją 
w  nayprzyjcm nieyszą , i, ile bydź mogła, 
naydoskonalszą dla szczęścia Adimarego o- 
sobę.

Lecz wcale inne myśli w  tym że samym 
czasie zayrriowały Bogusławę. M arzen ia  u- 
niesioney imaginacyi, p rzy jem ny natłok wspo-

7 *



76

mnień, obrazow i nadziei, umysł jey w słod- 
kiem trzymały zachwyceniu. Tu widziała 
nowego czciciela , podbitego czarowną jey 
wdzięków siłą , i napróżno za święte prawa 
przyjaźni walczącego z miłością, a nakoniec 
składającego hołd jey potędze, który się ona 
z szlachetną odwagą przyjąć wzbraniała, chcąc 
wierną dla Adimarego pozostać y wyobraża­
ła sobie Cigalę, jako ofiarę gwałtowney na­
miętności , którey on poświęciwszy obowią­
zki przyjaźni, i okrucieństwem jey do roz-' 
paczy przywiedziony, szuka już śmierci w od- 
łudney pustyni. Tu nagle odmienia się obraz: 
postrzega w odległości Cezarego; lecz ina- 
czey rozrządzały okoliczności; tysiące prze­
szkód przedzielały ich z sobą; a imaginacya 
Bogusławy, szybkim lotem wszystkie miłośne 
przebiegłszy koleje, stawiła już ją u stop oł­
tarza z Cigalą, tym pięknym kawalerem świę­
tego Jana Jerozolimskiego, zrzekającym się 
swych ślubów dla szczęśliwey Bogusławy, 
godney wszystkich kobiet zazdrości. Gdy 
się to wyobrażenie stawiło w jey umyśle, po­
dwajało się bicie serca, i trudno wypowie­
dzieć : sumńienie czy roskosz tak nagle bieg 
jey krwi przyśpieszały. Lecz, będąc przy­
zwyczajona do oddalania zawsze z myśli wszy­
stkiego , cokolwiek jey marzenia przykrego, 
trwożącego lub nieprzyjemnego nastręcza­
ły :  rozpraszała cienie przyszłości, żeby sie 
tym roskoszniey poddać słodyczom obecnych 
wrażeń.

Obraz Cigali był w jey umyśle świeży je- 
sz.cz6 , i niczem nieprzyćmiony. Dziwiła się

V
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sob ie , jak w A d im a ry m  mogła upa trow ac  
lladludzkiey piękności znamiona. T w a rz  jego 
była  w praw dz ie  p ięk n ą ,  rysy  k s z ta ł tn e ,  i 
W całym jey składzie żadnego nie m ożna by ­
ło znaleśdź uchybienia; by ł raźn y  i hoży n a -  
hsz ta łt  posłańca bogów : lecz Cigala sam ym  
się zdawał bydź bogiem. W yn ios ła  jego ki­
bić , chód i poruszenia pełne szlachetney 
Wspaniałości, s taw iły  jey obraz Apollina. C e­
zary  m iał weyrzenie  żyw e i pełne ognia , 
V/ k tó rem  się na p rzem iany  wszystkie uczu­
cia i namiętności m a lo w a ły ; Cigala zaś po ­
siadał w  tw a rz y  w yraz  górnego pokoju du­
szy , i prawdziwie niebieskiego wypogodze­
nia. T a  m ieszanina słodyczy i mocy , spo- 
koynośei i p raw ie  bozkiey p r z e w a g i , t a  py­
szna obojętność, k tó rą  w  obecności jey za­
chow yw ał , kiedy Bogusława w sz y s tk o , co 
ją  o taczało , u rok iem  swym poruszała, coraz 
silnieyszym staw ały  się bodźcem do tak  chlu­
bnego podbicia , k tórego zam iar  sama p rzed  
sobą ta i ła ,  nie chcąc inaczey ro zu m ieć ,  jak, 
że jedynie ty lko podziwieniem  dla  tak  szla­
chetnego c h a ra k te ru  była  ożywioną.

T a k  w ięc  próżność, swobodna i żadnego 
Hamulca nieznająca im ag inacya , nałóg p o ­
b łażania sobie wTe wszystkich upodobaniach i 
niesfornych chęciach , w  kilka godzin u c z u ­
ciom jey wcale now y nadały kierunek. Nie 
widząc nic dok ładn ie , poniew aż nic z przy^ 
zwoitey  strony uważać nie c h c ia ła , a p ra ­
w da  była  dla niey przykrą, b e z tro s k i  i zg ry ­
zo t sum nienia puszczała się w  haniebny n ie ­
stałości zawód.-
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C ig a la , pow racając  nazaju trz  do Genui,, 
w stąp ił  do dom u P an i  Calvy , clicąc jey za 
w czorayszą podziękować gościnność, i donieść 
Bogusław ie , źe Cezary na  pow tórną  pop ły­
ną ł  w ypraw ę. Znalazł ją przechadzającą się 
po gaiku  pom arańczowym, i zbierającą  kwiaty. 
Skoro go postrzeg ła , ze zw yk łą  sobie żyw o­
ścią wyskoczyła na jego spotkanie ; lecz su­
row e  Cigali w e jrz e n ie  s tłum iło tę  żywość. 
Zeby się m u podobać, p rzybra ła  więcey, niż 
zw yczayn ie , um iarkow an ia , a Cigala, po k il­
k u  chw ilach ro z m o w y ,  powiadał cicho do 
s ieb ie ,  że ta  płochość raczey była  jey obcho­
dzenia  się w adą , niż p rzy w a rą  charakteru ..

Usiadłszy p rzy  niey pod drzew em  pom a- 
rańczow ćm  , zap y ta ł :  czy by nie miała jakich 
do G enui zleceń?. “Chceszźe W P a n  zawieźć 
ode m nie przyjacielowi sw em u te kw iaty  ? ”  
r z e k ł a , i z boku spoglądała na niego ,  spo­
dziewając się , źe je dla siebie za trzym a.

Cigala dostrzegł tey kokietery i ,  i z z i­
m ną tw arzą ,  odkładając na bok kw iaty: “ Móy 
p rzy jac ie l ,  r z e k ł ,  dobija się w  tey  chwili 
na  m orzu  nagród wyższego rodzaju. ”

Bogusława nagle krzyk wydała: sum ni e -  
n ie  przypom niało  jey wszystkie wczoraysze 
m arzenia . Niespokoyność jey i r o z rz e w n ie ­
nie  w'zruszyly Cigalę. W y tłu m a c z y ł  on Bo­
gusław ie, co dało powod do now ey w y p ra -  
w y ,  wywyższając szlachetne i pełne ludz­
kości jey cele.

G dy to m ó w i ł , Bogusława płakała i łka­
ła. P rzyw odząc  na pamięć niebezpieczeń­
s tw a  Cezarego , gorzko w yrzucała  sobie w y-
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Jazd swóy na wieś , który jćy nie dopuścił 
odebrać, niestety! ostatniego może pożegnania.

C igala, żeby osłodzić jey zmartwienia , 
wszelkiey przykładał usilności. Rozważał 
z przyjemnem wzruszeniem tę czułosćBcgusła- 
wy, ani wyobrażał sobie, zeby tak przemija­
jącą bydź mogła. Starał się jey przekładać, co 
też często przyjacielowi swemu powtarzał, że 
jedynym dla niego i nayśzłachetnieyszym środ­
kiem do osiągnienia ręki Bogusławy, było 
okrycie się chwały w zawodzie woyskowym. 
T rzeba , dodał, żebyście się oboje przygoto­
wali na długie doświadczenie i częste roz­
łąki.

“ Kiedy rozw ażam , co on c ierp i, rze­
kła Bogusława, nie mogę łez wstrzymać. ^-°“ 
cha mię tak czule, ten bićdny Cezary ! by­
łaby m prawdziwie niewdzięczną, gdyby mię 
jego nie poruszało przyw iązanie/’

Fan Calva, uwiadomiony, że się Cigala 
znajdował w ogrodzie , przyszedł prosić go 
usilnie żeby się z nimi kilkanaście dni na wsi 
chciał zabawić , gdy sprawy swe w Genui 
ukończy. Cigala nie łatwo w nowe wcho­
dził znajomości, wahał się , lecz chęć bliż­
szego poznania Bogusławy zniewoliła go do 
przystania na prośbę gospodarza. Bogusła­
wa, w tym postępku Cigali, upatrywała swe 
zwycięztwo; ta myśl napełniła jey oczy bla­
skiem roskoszy, i łzy osuszyła natychmiast.

Cigala utwierdza się w przekonaniu , że 
wady Bogusławy są skutkiem wychowania, 
i mogą bydż poprawione. Zaczyna mówić 
do niey surowszym nieco językiem prawdy,
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lecz Bogusława w  tey o tw artości kawalera' 
upa tru je  tylko now ą i dotąd niedostrzeźo- 
ną  za le tę  , i  całkiem miłością jego źyć za­
czyna. C iga la , w  nierozm yślnem  jey postę ­
pow an iu  postrzega wiele płochey kokietery i,  
i codzień bardziey o szczęście swego p r z y ­
jaciela lękać się poczyna. W ró c iw szy  się do- 
G e n u i  znayduje tam  C ezarego , now em i o- 
k ry tego  ląuram i. C ezary  m niem a, iż z w i ę k -  
szą pev\ noscią pomyślnego sku tku  może się 
stawić w  czerw onym  pałacu. P ros i  B ogu ­
sław y , ażeby w zajem ną ich miłość odkryła 
m a tc e ;  Bogusława w zbran ia  się, lecz podw a­
ja oznaki swego przyw iązania. Cigala w  roz­
m ow ach  z Adim arym , z wielką obojętnością 
m ów i o zaletach i powabach B o g u s ł a w y ,  s ta ­
r a  się o tw orzyć  oczy przyjacielowi sw em u : 
lecz usiłowania  jego są nadaremne. N ako- 
niec postanaw ia  udadź się rychło  w  podróż 
do Francyi.

Pew nego  w ieczora  , gdy się oba p rzy ja ­
ciele znaydowali w  czerwonym  pałacu, m ło­
dzież wyszła na  teras  , żeby się na w olnćm  
orzeźw ić  pow ietrzu . Rozłączono się na k il­
ka  gromad. Bogusława ponurzona była  w  d u ­
m aniu . Z rozta rgn ien iem  zwijała  i ro zw i­
jała  w stążkę , k tó rą  jey k w ia ty  związane by­
ły  , i przez niejaki czas nie postrzegała  n a ­
w et, źe się dw ay przyjaciele z podziw ieniem  
jey p rzypa tryw ali;  lecz gdy C ezary  po cichu 
jey  to powiedział, uczuła  w sobie ż y w e  w z r u ­
szenie roskoszy , k tó re  się w oczach jćv św ie­
tn ie  w ynurzyło . P ierw szy  to raz  posłysza­
ła. o podziwieniu dla jey wdzięków Cigali
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a bicie jey serca coraz się prędszym i m oc- 
nieyszem staw ało. Słuchała  Cezarego z tak  
żywą i niespokoyną u w a g ą ,  iż C iga la ,  k tó -  
r y tego d o s trz e g a ł , m ówił cicho do siebie r 
“ istny to  P ro teusz , t a  dziewczyna.”

Strofował siebie, iż ją tak  surow o w p rz ó ­
dy posądzał; w idział ją całkiem przyjacielem 
swym  zajętą , i ożywioną chęcią podobania 
się jemu. Zbliżył się więc ku nim , i rzek ł 
Uprzeymym tonem: “ D la  czegożto nie śp ie ­
w ałaś dzisieyszego w ieczora  , p iękna Bogu­
sławo? wiesz, że to  dla nas p raw dziw ą s p ra ­
w ia  przyjemność,”

B ogusław a odpowiedziała m u  nayrosko- 
sznieyszym  u śm ie c h em ; lecz oczy jey z ro ­
szone by ły  łzam i, i r zek ła  tonem  p rze n ik a ­
jącym  : “ Jestem  sm utna dzisieyszego w ieczo­
ra  : jakieś mię okropne pochłaniają myśli.”

“Nie będę jey strofował za to , odpow ie­
dział Cigala, bom często p rzec iw ny  stan n a ­
ganiał.”

W ty m  gospodyni dom u w ezw ała  do s ie ­
bie Cezarego, a Cigala sam jeden został p rz y  
Bogusławie. Chciał się od niey oddalić, lecz go 
za trzym ała  mówiąc: “ więc to p raw da , źe ju ­
t ro  w y jeżdżasz . Cigala ? cały wieczór m y-  
śliłam o tobie ? ach ! cóż się ze m ną stanie 
bez tw ych  dobrych p rze s t ró g !”

T e  w y razy  , drżącym  w ym ów ione  gło­
s e m , zdum iały p raw dziw ie  kaw alera . Nie 
m ógł się w strzym ać od w zruszen ia  , lecz nie 
dowierzając s o b ie , odwróćił  od niey  o c z y , 
i  rzek ł z p o w a g ą :  “ Naylepszą poradę znay-
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dziesz sania w sobie, jeśli się t}dko zechcesz, 
Bogusławo, zapytać swego sumnienia.”

“ Nie ! nie !, odpowiedziała z żywością , 
nie mogą ufać sobie. Nikt mi tak życzliwych 
rad nie dawał. O! gdybyś mię W Pan  ni­
gdy nie odstępow ał, zawszebym wiedziała, 
co mi czynie należy. Jakże długo nie bę­
dziesz nas widział? Zaklinam cię , nie baw 
się długo!” W yrazy  te wymawiała czułym 
głosem niewinnego dziecięcia, i z słodką tkli­
wością anioła. Cigala potrzebował przywieśdż 
sobie na pamięć , ze nie była ni jednem ni 
drugićm, lecz istotą słabą, nad któr-r górow a­
ła  imaginacya , kobie tą , klórey uczucia ko ­
m u innemu oddane już były, i k tóra w nie- 
rozmyślney mowie uchybiała wszelkim deli­
katności przepisom. W  głębi jednak serca 
zawsze dla niey pobłażającą zachowywał p o ­
wolność. R o zu m ia ł ,  i i  Bogusława rzeczy­
wiście jest przekonaną, źe rady jego są i-  
stotnie do ustalenia jey charakteru  po trze­
bne , i że mówiła do niego z tą  ufnością , 
jaką w  przyjacielu Cezarego pokładać mogła. 
Spoglądał na nią z naywyższą uwagą i rzekł: 
“ Właśnie tak długo będę nieobecny, ile po­
trzeba czasu, żeby Cezary zepsuł me dzie­
ło. Gdy ci powtarzać będzie, źe go tw o­
je wady, Bogusławo, czarują: jakże chcesz, 
żebyś mych klasztornych nie zapomniała p rz e ­
stróg? ”

Bogusław a, przyjemnćm zdumieniem i 
radością wzruszona została, a nagły płomyk 
nadziei lubym ogniem przebiegł wszystkie 
jey członki. rI e  z powagą, wymówione sło*.
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W a ) dla jey zbłąkaney imaginacyi były o- 
czywistyai zazdrości dowodem. Pałając  nay- 
zywszą chęcią, w yprow adzen ia  go z błędu' i 
zaszczepienia w  sercu jego ufności ku  sw o­
im u czuc iom , rzek ła  nam ię tnym  i g w a ł to ­
w nym  Łonem: ‘-Nudzą mię uw ie lb ie n ia ,
Ra k tó re  nie zasługuję. P a m ię ta y ,  p r o s z ę ,  
ze mi zawsze obecnym  będziesz w umyśle.”

Zadum ienie  i zrnięszanie się Cigali od­
k ry ło  jey całą lego w yznan ia  n iep rzyzw o i-  
tość; żyw y rum ien iec  pow łókł jey ob licze ,  
oczy napełniły  się łzami, i rzek ła  : “  N ieu -  
słyszysz mię W P a n  odtąd m ó w iąc e j  n ieroz-  
myślnie. W dzięczność ,  k tó rą  mam dla n ie ­
go , wzięłam  , sama nie wiem , za jakie u -  
ozucie. Poznaję , źe nie m a żadnego juz le ­
k a r s tw a ,  i źe całe życie m uszę bydź n ie ­
szczęśliwa.”

l  <y

Zmieszany i n iespoko jny  Cigala czynił 
jakieś śluby za jey pomyślność, i co prędzey 
oddalił się od niey.

P rz ed  wyjazdem  do Frar.cyi, Cigala s ta ­
ra  się podać C ezarem u w wątpliwość stałe 
do niego przyw iązan ie  Bogusławy. C ezary  
chce jey doświadczyć niew idzeniem  się z nią 
przez czas niejaki. M n iem a , iż ona ucz u -  
je sm utek  i niespokoy ność: lecz się wcale i -  
naczey  stało. Zaczyna więc lękać się szcze ­
rze , czyli już całkiem o nim nie zapomniała, 
Calca mu jednak pow iada , że B ogusław ą 
zem dlała  słysząc o rozbiciu na drodze dw óch 
w ędrow ników  genueńskich , i rozum iejąc , 
ze Cezary  i Cigala życie tam  postradali. P e ­
łen żalu za niesłuszne posądzenie i wdzięcz-
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file był w stanie wyjawić mu nierozważnych 
jey skłonności.

W  tey tedy m y śli, p rzystał na żądanie 
■Cezarego, żeby póyśdź na przechadzkę na 
przedm ieście Sun-P ier-d )A ren a , gdzie nay- 
pięknieysza genueńska młodzież zbierała się 
co w ieczó r, i gdzie się razem  Bogusławę 
zastać spodziewali. P raw ie nie używano w ten ­
czas pojazdow. W szyscy jeździli konno; dway 
zaś przyjaciele poszli pieszo na przedmieście. 
Przebyw szy roskoszne wzgórki, przedzielają­
ce Sestri od C am po-M arone, zastanowili się 
W jednćm m ieyscu , chcąc się bawić w ido­
kiem rozlicznych gromad osob, używających 
przechadzki. W tym  postrzegają kobietę, śpie­
szącą do nich na kon iu , i w krótce poznają 
Bogusławę, k tóra, wyprzedziwszy swą grom a­
dę, leciała ku nim, chcąc szczęśliwego pow rótu 
powinszować Cigali. W yciągnęła ku niemu rę ­
kę , m ieniła go swym przyjacielem; lecz oczy 
daleko więcey mu powiedziały. Nic w iększey 
przyjemności 6prawić dla Cezarego nie mogło, 
nad to tkliw e uniesienie przyjaźni dla człowie­
ka, którego on nade wszystko kochał, a którego 
charak ter zasługiwał na podziwienie. Uśmie­
rza ł tym czasem  źartkiego konia Bogusławy, 
ponieważ ona , będąc nayźyw szą przejęta ra ­
dością , w strzym ać go nie była w stanić. Ci­
gala wcale się do tego nie -wdawał, i na 
w yrazy Bogusławy w bardzo obojętny i su­
row y odpowiedział sposob.

W te n c z a s , gdy się Cezary w ita ł z nad- 
jeźdźającćm Bogusławy tow arzystw em  , ona 
pełne miłośnego ognia oczy-wlepiła w tw arz 

Dz. wiltń. T. I I .  N .  i .  r. 18 19. 8
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Cigali, jakby mu jego wymawiając oziem- 
błośc. K aw aler , wstydem się za nią zapło­
nąwszy , spuścił w dół oczy, i od t e y  cliwili 
mocne uczynił postanowienie : obojętnością 
zwalczyć tę imaginacyą niesforną; i żadnym 
niewstrzymaną wędzidłem, która Bogusławę 
za granice wszelkiey przyzwoitości unosiła.

Obrócił więc mowę do Marco D o r ia , i 
czynił mu uwagę , którą już pierwiey Ce­
zaremu był powiedział, że zamiast wolnego 
pow ietrza i ustronia swobodnego na tey prze­
chadzce , trzeba się tylko było mieszać w t ł u ­
mie i samą oddychać kurzawrą,

“ Owszem , rzekł Marco Doria, nie cho­
dzi tu  o wolne pow ietrze , i p rzypatryw a­
nie się pięknym przyrodzenia widokom. K a ­
żdy przybywa spotkać w  tych mieyscach 
przedmiot naydrozszy dla swTego serca, i no­
we zabierać znajomości. Bądź więc dobrey 
m yśli: a wreszcie w y zn ay : po co sam tu  
przychodzisz ? Piękne te oczy zwabiły cię 
na tę przechadzkę. ”

Cigala u w aża ł , że Bogusława słuchała 
tey  rozmowy ; wstrząsając więc głową z w y ­
muszoną odpowiedział obojętnością: “ Przy­
jacielu ! kiedyś mię podobny szał zaślepiał: 
lecz dawno już te  dni dla mnie przem inę­
ły. Nie idzie za tern, żebym mego przy­
wiązania lub szacunku odmawiał dla zosta­
jących jeszcze w tern słodkiem omamieniu: 
lecz wiem, komubym życzył wdęcey powścią­
gliwości i zdrowego zdania.

Cezary obrócił wzrok na Bogusławę , i 
zdziwił się nie pom ału , widząc jey oczy na-
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pełnione łzami. Cały p rze ję ty  niespokoyno- 
ścią py ta ł  się o przyczynę tego sm utku; lecz 
Bogusławę odstępowała p raw ie  przytom ność, 
n ie  mogła w ym ów ić  s ło w a , a nakoniec, u - 
k ryw ając  t w a r z ,  ze łkaniem  rzekła: “ T w ó y  
przyjacie l obelgi na  m nie miota. ”  C ezary  
W większe jeszcze wpadł podziwienie. S ły ­
szał bowiem  dobrze w yrazy  Cigali, i nic w  nich 
obelżywego nie znaydował. D oria , P a n  Cal^ 
va i jego żo n a ,  k tó rzy  rów nież  byli tem u  
obecn i,  spólnem przekładali jey usiłowaniem , 
iż Cigala nic takiego nie powiedział , coby 
obrażać ją mogło. O n tylko jeden zachow y­
w ał milczenie , i  wcale się nie chciał t łum a­
czyć : uczuł w  sobie szlachetne z powodu 
płochości Bogusławy obruszenie, i dz iw ił  się, 
iż Cezary tak długo nie może zerw ać zgubney 
om am ienia  zasłony. Cezary w re s z c ie , w i­
dząc ; iż Bogusława jedynie p rzez  dziecinne 
uro jen ie  na pośmiewisko siebie w ys taw ia ła ,  
w zią ł  rękę  przyjaciela , i gw ałtem  ją p raw ie  
n a  znak  z g o d y , z dłonią Bogusławy połą­
czył. P ozna ła  o n a ,  iż trzeba  było zap rze ­
stać , dopóki jeszcze n ik t  p raw dz iw ey  ża­
lu jey nie dociekł przyczyny; przym usiła  siebie 
do rozw eselenia  tw arzy  u śm iech em ; pow ia ­
dając , iż słów Cigali dobrze nie dosłyszała, 
źe czuła w sobie jakąś dolegliwość, i dla te­
go przyśpieszyć koniec p rzechadzki żądała. 
M arco  D or ia  p rzy ją ł  na  siebie obowiązek do­
n iesien ia  M argrabiney , że Bogusława z ca- 
łem  gronem powracała już  do Genui, adw ay  
przyjaciele pieszo im tow arzyszy li  do domu. 
W szyscy  głębokie p rzez  cała drogę zacho-

8 *
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w ywali milczenie: ponieważ Bogusława n ay - 
żywszą w  sobie karm iła urazę za zimną Ci- 
gali obojętność, k tórą on naymocniey zacho­
wywać postanowił,

Cezary jed n ak , zgoła się praw dziw ych 
nie dorozumiewając pow odow , był bardzo 
niespokojny. P ozn aw ał, ze była jakaś u - 
k ry ta  przyczyna tego rozrzew nienia Bogusła­
w y , i p raw ie nieobyczayney Cigali oboję­
tności. W nosił w ięc , źe przyjaciel jego pra­
wdziwy ku niey w strę t pow zią ł, przez ca  
czułość i miłość własna Bogusławy były o- 
b rażone , i przew idyw ał przykre niesnaski 
między dwiem a nayukochańszem i dla niego 
osobami ; cieszył się jednak nadzieją ,  i* po­
trafi w  nich wzajemny ku sobie zaszczepić 
szacunek , a będąc przyzwyczajonym wszyst­
ko z dobrey uważać strony , własnym roz­
mysłem spokoyność w umyśle swym przy­
w rócił.

Noc już była , gdy przybyli na rog ogro- 
dow czerwonego pałacu. B ogusław a, niedo- 
jeźdżając do wielkiey bram y palacow ey, na­
gle zeskoczyła z konia przy drzwiczkach po­
bocznych , k tóre otworzyć sobie kazawszy, 
życzyła dobrey nocy państw u C a lra , i m ę- 
zczyznóm w tow arzystw ie ich będącym , i 
spiesznie się oddaliła. Jeden Cezary poszedł 
za n ią ,  chcąc uniewinnić postępek Cigali.

Lecz Bogusławę siły już opuszczały. 
W strzym yw ała się do tego czasu : ale upo­
korzenie , do którego przyw odziła ją w zgar­
da od Cigali doznana , było do nie/niesienia. 
W yglądała z niecierpliwością chwili, w k tó -
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t ey b y  się samotnie mogła poddać gwałtdwnyrii 
Uniesieniom sm utku ; obecność więc Cezare­
go była jey na przeszkodzie. Był to d la n ie y  
rodzay prześladowania , k tórego przew idzieć, 
ani się uchronić, nie mogła. Skoro w ięc Ce­
zary podał jey rękę  , odepchnęła j ą , zale­
wając sie łez strum ieniem  , i rzek ła  z ży­
wością : “ Nie! nie mogę i nie chcę nigdy
bydź tw o ją !  T w ó y  przyjaciel mię nie n a w i-  
d z i ; jestto człowiek z naysroższćm  sercem i 
niezdolny czuć wdzięczności. ”

Cezary nie p o y m o w a ł , żeby się to  na  
jaw ie dziać mogło. Osłupiały w ię c , po k il­
k u  chwilach m ilcz e n ia , te  tylko do niey  po­
mieszanym  głosem p rzem ów ił s łow a: “ Bo­
gusław o ! ty  nie możesz , ty  nie chcesz bydź 
moją ? Całą jey odpowiedzią były płacz 
i łkania ; lecz nakoniec rzek ła  : “ Jakiegoz
szczęścia , jak iego , p ro szę ,  pokoju używać 
będziemy , gdy mię tw óy przyjaciel nie na-  
w idz i;  i tak  dalece jest o mnie uprzedzony? 
Czyłiź nie należy m n iem ać , że w  ciebie sa­
mego będzie się nareszcie stara! wpoić nay -  
gorsze o m nie w yobrażenia  ?

“ O  i l ieb a , zaw ołał C ezary , trzebaż  w ięc, 
żebym się żony lub przyjaciela w yrzek ł ? Ja- 
kićmże smutnem przeznaczeniem , dwie n a y -  
droźsze dla serca mego osoby w  n ieporozu­
m ieniu  zostawać muszą ? K ochana  Bogu­
sławo ! m ia rk u y ,  zaklinam c i ę ,  zbyteczną 
czułość , co cię tak  daleko unosu. ”  MówiaC 
to  , przyciskał ją do siebie. O na  zaś, opa rł­
szy głowrę na jego ram ien iu  , łagodnym rz e -
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kła głosem : « Lecz za cóz on , proszę, tale 
m ię nie nawidzi.

“ M ówiłem ci w przódy , i i  ma fałszywe 
o kobietach wyobrażenie; lecz jestem az nad­
to  p ew n y , ze się z tych przesądów  o trzą - 
snie , skoro tylko zostaniesz moją zoną. ”  

u Nie ! nie ! on mię nie n aw id z i; to wi~ 
* 2 ® -  Nie chc2 rozprzęgać waszey przy-

“ A ch ! jakże się daleko' zapędzasz Bogu­
sław o ! AAyobrazasz go sobie wcale inaczey, 
niz jest w rzeczy  samćy. Zapominasz o tćm, 
źe śluby jego nakazują mu tłum ić wszelkie 
tk liw e w  sercu uczucia; zapominasz, źe w y­
górow ane religiyne mniemania,, pogarda św ia­
ta  i umysł w nabożeństwie zatopiony, p rze­
istoczyły go, w istotę obcą dla stosunko’w p o ­
spolitego życia v w człowieka , k tóry  z upo­
dobaniem wynayduje tam błędy i słabości 
lu d zk ie , gdzie ja widzę nayczystsze światło 
życie , wdzięk i doskonałość-”

M owa Cezarego tchnęła takićm  uniesie­
niem  , i tak słodką tk liw ością, źe  Bogusła­
w a, zawsze żyw a i niespokoyna, przyjem ne 
uczuła w zruszenie,i z rozrzew nieniem  uśm ie­
chnęła się do niego. “ Cigala, m ów ił on da- 
ley, ma tak mocny zapał do cnoty, iż chciał­
by niebo przenieść na  ziemię. Chciałby on 
cię widzieć wszelkich pozbawioną przyw ar- 

Będąc przy tobie , powściąga się tylko , 
tłum i w  sercu uczucie podziw iania, i po­
w ażną postać M entora przywdziewa. W iem  
je  n a k , ile mu ta surowa nad sobą kosztuje 
Władza. W yznał mi sam n a w e t, i i  cię za -
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ró w n ie  znayduje n iebezp ieczną, jak śliczną,., 
czy to  k iedy sobie w ięcey nakażesz u m ia r­
kow ania  , czy kiedy się sw obodnie n a tch n ie ­
n iom  w esołości poddajesz.”

“ Śliczną!..”  p o w tó rzy ła  B ogusław a w z ru ­
szonym  głosem , i z żyw ym  w  oczach ros- 
koszy w yrazem . “ O gdybyś m ię mógł p rze ­
konać, że n ie m a  n ienaw iści, an i pogardy, dla- 
m n ie .”

C ezary  pow tarzać  jey  zaczął w szystkie 
sw e z Cigalą rozm ow y , w  k tó ry ch  się on 
kiedykolw iek z uw ielb ien iem  w ydał dla Bo­
gusław y. P rzy tacza jąc  jego słow a, nadaw ał im  
w ięcey mocy i znaczenia, niz m iały w  u stach  
jego p rzy ja c ie la , zw łaszcza przypom inając 
ro z m o w y , kiedy jeszcze C igala nie znał do­
b rze  Bogusławy*

Z adum anie pochłonęło  jey um ysł.. W y ­
razy  Cezarego jasno jey dow odziły , ze C iga­
la  p rzez  nałóg ty lko swojego c h a rak te ru , p o ­
skram iał m iłosne w  sobie uczucia  w  obecno­
ści Bogusław y; że w  istocie był w n iey  ro z ­
kochany; że ty lko p rzez  rom ansow ą dla p rzy ­
jaciela  w ierność , skrycie pasow ał się z n a ­
m iętnością , k tó ra  go udręczała . M ając ta k  
potężnego w  sercu  Cigali sp rzym ierzeńca  , 
czyliź nie zw alczy nakoniec urojoney jego o -
bojętności ? ......... .. Zaledw o to  w yobrażen ie
b łysnęło w  jey um yśle, na tychm iast się m a­
rzeniom  niebaczney nadziei poddała ,zaniedbu­
jąc w szelkich  delikatności i h ono ru  ustaw . 
P ob ieg ła  w esoło ku  pałacow i, m ówiąc: “ W ię c  
w szystko skończone: w iem  co m am  czy­
n ić , i d a ru ję  m u u razę . N iech m ię  codzień
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o d w ie d z a .  C h c ę  się k o n ie c z n ie  p o je d n a ć  z p r z y ­
ja c ie le m  C e z a r e g o .”

S z c z ć r y  i ł a t w o w i e r n y  k o c h a n e k  , p e ł e n  
n a y z y w s z e y  ra d o ś c i ,  w  t y c h  w y r a z a c h  B o g u ­
s ł a w y  w id z i a ł  w span ia łe j  ty lk o  z n ie w ie ś c i e y  
m i ło ś c i  w ł a s n e y  o f ia rę ,  i t e m  m o c n ie y  z p o ­
s t ę p k u  j e y  b y ł  u r a d o w a n y  , ze  s a m  n a w e t , 
c h o c ia ż  s t r o n ę  p r z y ja c ie la  u t r z y m y w a ł ,  m e ’ 
p o m a ł u  j e d n a k  z d u m io n y  b y ł  i o b r a ż o n y  o -  
s t i e m  je g o  i s t i r o w e m  z B o g u s ł a w ą  p o s t ę ­
p o w a n ie m .  S p o d z ie w a ł  s ię  z a t e m  , iż  t e n  
s z l a c h e tn y  c z y n  B o g u s ł a w y  z w a lc z y  p r z e s ą d y  
C ig a l i  , p o n ie w a ż  o n a ,  p o m im o  jego  n i e s p r a ­
w ie d l iw o ś c i ,  z a w s z e  b y ła  g o t o w a  s łu c h a ć  j e ­
go  p r z e s t r ó g ,  i i śd ź  z a  jego  r a d a m i .  “ J u ­
t r o , m ó w i ł  C e z a r y ,  p r z y p r o w a d z ę  ci m e g o  
p i  z y ja c ie la  ; p o z n a s z  go  l e p i e y , i on  tw o je  
p rzy rm io ty  s lu s z n ie y  o c e n ić  p o t r a f i .  C h c ę  
te g o ,  ż e b y ś m y  je d n o  w e  t r o y g u  m ie l i  s e r c e  ,  
a w te n c z a s  b ędę  p r a w d z i w i e  s z c z ę ś l iw y m . '”'

P r z y b y w s z y  do  d r z w i  p a ł a c u ,  C e z a r y  
c z u le  ś c i s k a ł  je y  r ę k ę ,  m ó w ią c  jey  to  z w ł a ­
ś c iw ą  so b ie  ż y w o śc ią .  B y ł  to  z a n a d to  m o ­
c n y  c ios  d la  B o g u s ła w y .  W  c h w i l i  r o z s t a ­
n i a  s ię  u b o d ły  ją  z g r y z o ty  s u m n ie n ia .

O d w r ó c i ł a  od  C e z a r e g o  o b l i c z e , k t ó r e  
b la sk  X ię z y c a  o ś w ie c a ł .  M o c n e  i  c o ra z  od­
m i e n n e  u c z u c i a  w y r y w a ł y  sob ie  n a w z a j e m  
p a n o w a n i e  n a d  j e y  s e r c e m ;  c h c ia ła  n a  p r z e ­
m i a n y  i w i e r n ą  p r z y s ię g o m  s w y m  p o z o s ta ć ,  
i  w id z ie ć  C ig a lę  ś w ię t e  p r z y j a ź n i  z d r a d z a ­
ją* ego o b o w ią k i .  P r z e r w a ł a  w ię c  t e n  o k r o ­
p n y  s t a n  d u s z y  ś p ie s z n e m  o d d a le n ie m  s ię  d o
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pałacu , lekko ściskając , przy pożegnaniu , 
ł’ękę kochanka, którego zdradzała.

Cezary pobiegł do przyjaciela; i wszyst­
ko , co się stało , opow iedzia ł; a nadto, w y ­
znał mu szczerze, iż zgoła nie poymował 
przyczyny tak oiiembłego spotkania się Ci- 
gali z Bogusławą.

“ Przyjacielu , odpowiedział mu przybie­
rając tw arz wesołą i pogodną, nie rychło już, 
żebyśmy nasze v.ady nawzajem sobie w y rzu ­
cali; dway przyjaciele przestawać muszą na 
sobie bez względu na swe przywary : tyś
powinien znosić oziembły móy c h a ra k te r , 
rów nie jak ja tw ą żywość. Żądać zaś po 
m n ie , żebym się widokiem tw ey  kochanki 
zachwycał , zdaje mi się bydź niesłusznem. 
Spotykam j ą , jak człowiek rozsądny żonę 
przyjaciela swego spotykać powinien. I  cze­
góż więcey można po mnie wymagać ?7’

“ N ie , Cigalo , nie mówisz mi wszystkie­
go. Charakter twóy nie jest lak oziem bły, 
jak utrzymujesz. Na uprzeymość Bogusła­
w y odpowiedziałeś oburzającą obojętnością, 
czego musi bydź jakaś ukry ta  przyczyna , a 
o tey nic nie powiadasz. Mam jednak p ra ­
wo domagać się jey od ciebie , i sama p rzy­
jaźń nakazuje ci to wygnać.”

Cigala nie wiedział jak postąpić w  tym  
razie. Milczał przez czas niejaki , i rzekł 
nakoniec : “ W ięc  cię muszę zasmnsić; może 
cię nawet głęboko obrażę , lecz tak mocno 
nalegasz na m n ie , że dłużey ukrywać nie 
mogę. T ak  jest ,  w yznaję , iż jest wr niey 
coś, cobym chciał, żeby wcale inaczey było-
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U rę c z a r tc ię  jednak na honor, że mocno p r a ­
gnę pozyskać jey p rzyjaźń  , ponieważ w te n ­
czas szczęście przyjaciela mego może bydź 
zapew nionem . Będę się  więc jutro z nią w i­
dział. Spodziewam  się, i i  póydzie za memi 
r a d a m i , a wtenczas , p r /y  rzekam  ci , nay- 
szczerszem  przyw iązan iem  wynagrodzić  jey, 
ostrość postępowania mojego.”

“ T w a rz  twoja zdradza twe w y r a z y ,  od ­
powiedział Cezary. M niey cię jeszcze ro z u ­
m iem , niż Bogusławę. Zaklinam  więc, m ów  
jaśniey. Jakieyże proszę , nadludzkiey w y ­
magasz po niey doskonałości. W  osta tn iey  
p rzed  tw ym  odjazdem rozm ow ie  ze m n ą , 
przyganiałeś, iż zarnało posiada czułości; dziś 
jey przec iw ną  zarzucasz p rzy w arę .” — “M óy 
sposob myślenia zawsze jest jednaki. M iey 
nieco c ie rp l iw o śc i , a wszystko zrozum iesz. 
Ju tro  żądać od niey będę dow odu przyjaźni 
dla m nie  , p rzyw iązan ia  do ciebie , i posza­
now ania  dla siebie samey. Jeżeli się w z b ra ­
niać będzie od dopełnienia m ey  rad y  , w y ­
rzec  się jey musisz na zawsze.” — “ W y rz e c  
się jey nazaw sze . . . . ”  pow tó rzy ł  C ezary  g ło ­
sem rozrzew nionym , i blademi usly.-— “ Jeśli 
mi da ten  dowod , odpowiedział p rzy jac ie l,  
jeśli mi przebaczy, uznam  w niey anioła .” —  
“ W  coraz mię większą w praw iasz  niespo- 
k o y n o ść , rzek ł A d im ary ; uważam , iż ją o 
chy trą  posądzasz zdradę; twderdzisz, źe  ty l ­
ko udaje dla mnie tę czułość.”— Cigala w es t­
chnął nad zaślepieniem  przyjaciela.

“ Nie odpowiadasz nic ? m ówił daley Ce- 
z a ry ,  pa trząc  w e ń  pełnem  gniewu o k iem ,
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k tó ry  zaledvvo h a m o w a ć  zdołał. L e c i  p r z e r ­
w i j m y  tę przykrą, ro z m o w ę .  J u t ro  cz ek am  
od cieb ie  ob jaśn ien ia  ; chcę w iedz ieć  : czy~ 
l im  szczęśc ie  m oje  p o w ie rz y ł  p rz y ja c ie lo w i  , 
c zy li  sza leń co w i po u fa l .”  G ru b i ja ń s k ie  te  
W yrazy  w y rz e k ł  to p e m  s u ro w y m  , i u m k n ą ł  
r ęki p rz y ja c ie lo w i , k tó ry  m u  sw oję  p o d a -  
Wał. C igala  p ro w a d z i ł  w z ro k  sw óy  za  n im , 
z u czu c iem  p e łn e m  p rz y ja ź n i  i p o l i to w an ia ,  
a  chcąc z a t r z e ć  w  se rc u  n ie p rz y je m n e  ty c h  
słów  w ra żen ie  , z a tru d n i ł  u m y s ł  p o ź y te c z u e -  
m i p racam i.

[Dokończenie nąstcfpi.)

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
N o w e  D z i e ł a .

W iadom ości historyczno k ry ty czn e  do dzie­
jów l i te ra tu ry  polskiey, o pisarzach polskich, 
t a k i e  p o s t ro n n y ch , k tó rzy  w Polscze albo o 
Polscze pisali, oraz o ich dziełach; z ro z trzą -  
śnieniem wzrostu  i różney  kolei ogólnego oświe­
cen ia ,  jako też  szczególnych nauk w narodzie 
Polskim. P rzez Józefa Maxymiliana H rabię z T ę -  
czyna Ossolińskiego, Kom m endora o rd e ru  ś. S te ­
fana , zaufnego Radzcy S tanu  J. C. K. A. Mci 
biblioteki nadworney P re f e k ta ,  Naywyźszego 
M arszalka  koronnego k ró les tw a  G a licy i , K u ­
r a to r a  In s ty tu tu  Ekonomicznego W iedeńsko- 
Galicyyskiego , akademii cesarsko królewskiey 
w ićdeńskiey sztuk wyzwolonych , tudzież t o ­
w a rz y s tw  królewskich warszaw skiego, gietyng- 
skiego , pragskiego , akadem icznych wileńskie­
go i krakowskiego członka. „ O fortunatos  n i­
mi urn, sua si bona n o r in t .  Virg . Georgie. L. II,
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v. 458.,, w Krakowie roku 1819 , w  drukar­
ni Groblowskiey Józefa Małeckiego. T. I. st.XV. 
516, T. II. X 625. w 8ce. więk.

Początki Geometryi analityczney zastosowa­
ne do linii krzywych i powierzchni drugiego 
porządku przez J. B. Biot członka instytutu 
irancuzkiego i t- d. z piątego wydania «a język 
polski przełożone przez "Antoniego W yrwicza, 
w Wilnie w drukarni A. Marcinowskiego, 1819, 
w 8ce , str. 579, z 6cią tablicami figur na mie­
dzi rytem i.

Pierwsze posiedzenie publiczne oddziału wi­
leńskiego Rossyyskiego Towarzystwa Bibliyne- 
g o , w W ilnie, wr drukarni A.. Marcinowskie­
go , 8ce str. 5o.

Kazania niedzielne X. Franciszka Godlew­
skiego , Część III. Tom III. w W ilnie , nakła­
dem Alexandra Żółkowskiego, w drukarnii XX. 
Pijarów, 1819, w 8ce , str. 182.

Kodex Szubrawski , w W ilnie u Alexandra 
Zolkowskiego, w 8ce, str. 3a, z ryciną i ty ­
tułem rytym.

Prawo cywilne prywatne państwa rossyy­
skiego p. Bazylego Kukolnika, i t. d. na polski 
język przełożone p. Stanisława Budnego, i t. d. 
cz. II. proces sądowy cywilny, w Wilnie u A- 
lexandra Żółkowskiego w drukarni XX. Pija­
rów  1819, w 8ce.

Dzieje panowania Zygmunta III. Króla Pol­
skiego i t. d. przez J. U. Niemcewicza, T. II, 
st. 608 i nieliczb. 12, z rycinami: 1) Jana i Ja­
kuba Potockich Wojewodow Bracław skich, 
2) Jerzego Hr. Mniszcha, Wojewmdy Sandomir- 
skiego, 3) Cara Dymitra, 4) Maryny Mniszchó­
wny, 5) Jana Piotra Sapiehy, starosty uświat- 
skiego , 6) Medal W ładysława.

Tom XII roczników towarzystwa warszaw­
skiego przyjaciół nauk , zawierający pisma czy­
tane na posiedzeniach publicznych w roku 1817 
i 1818,
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po 6 od sta . - - - - - -
1 8 o 5 ■—. 6 .

P r o c e n t  od kapitału na kupno w yłożon ego, po 4 od sta  
Procent od 5,800 ta lar.w yłożon ych  na polepszenie po 6 od sta

1 8 0 6  — 7.
Procent od kapitału na kupno w yłożonego  po 4 od sta  
procenJ od 7 , 4 o o  ta larów  w yłożon ych  na polepszenie po 6

1 8 0 7  —.8 .
Procent od kapitału na kupno w yłożonego po 4 od sta  
Procent 0d 8,200 ta larów  w łożonych  na polepszenie, po

Saldo administracy 1 -  -  -

i  alary 
prus- gr

1 8 0
Oddano właścicielowi

4 ,ooo Użyto  na polepszenie 
1 8 0

4,ooo Oddano właścicielowi

228
Użyto na polepszenie 

x 8 0
4 ,ooo Oddano właścicielowi

548 Użyto na polepszenie 
1 8 0

4 ,ooo

444

Oddano właścicielowi 
Użyto  na polepszenie

1 8 0
4,ooo Oddano właścicielowi

5o2
Użyto na polepszenie

2 1 , 5 2 2  
1 1 , 1 2 8

3 2 . 6 5 o

i

6 —

4 -

5.

6. 

7*

C r e d i t

Talary
prus.

1.200 
5,8oo

3 ,5oo
2,000

4 .2 0 0  
1,600

6 ,55o
800

8,5oo
5oo

gr

32,65o

D.

R o z c h ó d L i p i e c Sierpień W rzes ień Paździer nik 1 astopad G r u cl ■/1 r  n S t y c z e r i I .1 t y M arzf*^ Kw­ic c i e i i M a y Czerwiec S u m m a
— —-------- -" T ir . gr. fe. T ir . gr- fe. 'Lir. gr- fe. T ir . gr. łe . l i r. gr- fe. Lir. gr- fe. T ir . gr. | fe . T ir . gr. fe. T ir . gr. fe. i l  r. Igr. |fe. T ir . gr- fe. T ir . |gf - fe. T ir. gr- fe.

.
j W łaścic ie low i . 
( O p ła t a  robocizny gospodarskiey 
i \ lt koszta polepszenia 
Zap ła ta  czeladzi 
J O p ła t a  roboty kowalskiey 
j O p ł a t a  roboty  stolarskiey 

i t. d. i t .  d.

S u m m a
1 ___ _ ____ _____ 1__ . 1 ------- __ - — _L  .

C.

I P r z y d.

W  gotowizme 
I Z a  pszenicę 
j Za żyto

Za jęczmień 
Za owies
Za w ełnę 
Z a  masło 

I i t. d. i t .  d.

S u m m a  
R o z c h o d 

Pozostaje w  kassie__

L i i i  e c Sierpień W rzes ień Październik Listopad G r u d z i e ń Styczeń L u t y M a 1' z e c Kwiecień M a y CzerW'iec S u m  111 a

Miesiąc

Lipiec. 1.

Dowody
uspraw ie­
d l i w ia ją c e

P r z y c h ó d  w  g o t o w y c h  p i e n i ą d z a c h .

Pozostało w  kassie z poprzedzającego rachunku  - 
Za  wyprzedane siano do NN. P a n u N N .
Czynszu odN N . -

d itto  od NN. - - -  - -  - -  -
Z a  przenaięte pole, podług xięgi rachunkow ey  na ten  cel u trzy -  

rnywaney -
Z w ró t  opłaty z kassy ogniowey

na miesiąc lipiec -

szczegó ł

T ir .  | gr | fe

o g ó ł

T ir .  | gr |fe

210
64

4
3

12
6

16 8
i 3
18

12
18

5o2 5

Miesiąc

Stycznia 1 
,  7
— — i 5
— — 25

win-
sple. szefie met.

16

Z  a y  t  o.

M łynarzowi NN. do NN. po ta la rów  3 
P an u  NN. do NN. po 5 ta la ry  i 3 gr. 
Kupcowi NN. do NN. po 4 ta la ry  
Najemnikom NN. po 2 ta la ry

w  Styczniu

szczegół 0 g 0

Tir. gr le T ir . gr

216
5o 16 __

768
2

— —

i,o 36 16

E. G.

P z y c h o d  Z y t a .
Przychód m iesięczny,Tudzież bilans 

przychodu i rozchodu w każdym 
miesiącu

R o z c h ó d  Z y t a *

M i e s i ą c

W rzes ień  6 
_  — 10
_ __ 15

—  2 0

W  -y m  Ł ó  o o n o
Sno­

py

N amie­
rzono

szef. I m er

oddano
młoca-
rzom

szeł. I mec

weszło do 
szpichle- 

rza.
szef. I mec

P r z y c h ó d .

szei.l mec
M i e s i ą c e B. o  z c  h  o vl

szeł. mec

p r z e z
NN. - - - 22.5 18
NN. - - - 2 5-2 22
panszczvznę 210 l8
NN. -  - - 180 17

870 7^

- 2 16 i 4
6 19 10

— 18 —

1 i 5 i 5

9 70 7

zostaw ało W szpichlerzu  
z m iesiąca sierpnia 
przychód z września

S u m  m a 
potrącając r o z c h o d

pozostaje W szpichlerzu

160
70

2 3 o

167
~63

11

11

w rześn ia  3 Na chleb 
Na ordynaryą 
W ysiano

. 24 
3

i 4o

167

Z b o ż e  w y p r z e d a n o  w p r z e c i ą g u  r o k u  NN.

Jęczmień
D a t t a k o m u  i g d z i e

Pszenica Z y t o O w i e s G r o c  h i t.  d.

szefie mec. szełle mec. szefie mec. szefie mec. szefie mec. Szefie mec. złote gr. j fen.

Grudnia i 4
24

Stycznia 18 
i t .  d.

Młynarzowi NN. do NN. - - 
Na ta rg u  NN. - - - - -  - 
Piwowarovw - - - - - 

i t. d. i t .  d.
--------

Zapłacono
Zapłacono
Zapłacono

Summa ,-v:

F . II.

\
R o z c h o d  z b o ż a  w k a ż d y m  m i e s i ą c u  n a  p o t r z e b y  g o s p o d a r s t w a

Miesiące
Pszenica Z y t o Jęczmień O w i e s G r o c h G r y k a i t .  d.

i  t .  d .  i  t.  d .

szefie | mec. szełle | mec. szefie | mec. szefie | mec. szefie | mec. szefie | mec. szefie | mec.

Linieć '  

Sierpień 
W rzes ień

i  t .  d.
'

Summa

N u m e r N  a ź w i s k  0 G atunek  lub pokole- 
lenie.

W i e k . Przym io ty  i wady Oszacowa­
nie

Czas ocielenia 
się

1 A r e t u z a G atunek  krajow y. 7-
>

Obficie daje mleka ale 
k ró tko

\

4o 28 G rudnia

a W  i r  g i n i j a G atunek hollender- 
ski

8. W y b o r n a 70 6 Lutego |



I. K .

li
O brachówanie żyw io łów  w  m iesiącu  L ip cu  ro ku  N N . -

■ktf. Znaydow ało  się w miesiącu czerwcu.
sztu ­

ki

P r z y b y t e k .
sztu­

ki.

U b y t e k
sztu­

ki

P o z o s t a ł o ś ć .
sz tu ­

ki

! 1
2
3
4

Konie - - - - - - - - - -
Z rzeb ię ta  z roku  1818 - - - . - -  
W o ły  - - - - - - - - -
K row y - -  - - - -  - -  - -  
Świnie
P ta s tw o  z wyszczególnieniem gatunku.

16
2

29
4o

■

-

W yprzedane podN . 3 i 5tym . 
Padła pod N.

2
1

16
2

27!
39

L.

Zmiany N. część m \ .  
Zmiany N» część NN. 
Zm iany N. część NN-

2 2 45

3o 2G0

W rześn ia  18
— _  19
— —  28

24
38
44

10
10

Siano pod m ały ex ty rpa to r.  
Gnoy wywieziono na groch.

Ł.

M .

T a b e 1 1 a w  y s i e w u  xu r o k u  N N .

N u m er i nazwisko części 
g run tu .

P rzes trzeń  

mor. |pręty'

Plon 
po na, 
w ie­
zie­
niu.

W o-
zow

gnoju

Licz­
ba 0- 
rania

D z i e ń  u s i e w u Ilość nasie­
nia

U w a g i .

/■C a b e l  l a u  ż ę f k  u  w r  0 k  u N N . Ż'  y  t 0 .

Nazwisko albo num er

Przes trzeń  al­
bo ilość w y­

siewu*
D z i e ń dni robocizny Iloś ć użętku. N u m e r

U w a g i .części g ru n tu Mor.
albo

Szefi.

p rę ty
albo

niece Z n i w  a Zwożenia koścy
żni­
w ia­
rze

robo­
tnicy 
w g u ­
m n i e

me-
dle

sno­
py

zgrab­
ni na 
snopy 

wyra- 
chow.

gu­
mna

tor-
pu

jZmiany N. część N. 
Zm iany N. część N. 

i t .  d.
i

22 M. 
35

45 prę. Lipca 3o 
— .— 5 i

3i
sier.

Sierpnia 5 
—- — 6

7i
10

8
x8

6
9

129
208

10- 2
3

i
X

b i c 
a i b

Snop w aży  funtów  28.
_  — 27i

T  a  b e l  l  a  n  a w  o z  o w.
1

1

D z i e ń
Gnóy by­

dlęcy

w o z y

Gnóy koni 
i śwńni

w  0 z y

Gnóy ow­
czy.

w o z y

Komport.

w o z y

Siam

zkąd. wozy

M ar­
gie!

wozy

W a ­
pno

becz.

sGips

cent.

Mieysce wywozu, i na  co się 
Wywozi

'.Sierpnia 3 — 12. 

i t. d. i t. d.

260 —■ — —

N .

•—• — .— .

y  ■ 1
na zmianę N. m ieysce  N,

U żyto  na potrzeby P r z e d a n o . Użyto na potrzeby P r z e d a n o  j

D a t t a.
Przychód

całkow ity
mleka.

k w a r ty

niezbiera-
ne

k w a r ty

zbierane

k w a r ty

niezbiera-
ne

k w a r ty

zbierane-

k w a r ty

masło

fun ty

s e r y

liczba

m a s ł o

funty.

s e r

licz.

M a s ł o

funty

s e r .

liczba

od dnia 3 — 9 980 60 80 110 80 38J 7 20 7 18

10 —- 16

i t .  d-

1  j O I O 54 84 86 I90 44 8 18 6 a 5 i i

|_— ------------------------------------------------- ___ ___

N.

D z i e n n i k  r o b o c i z n y  w  p r z e c i ą g u  j e d n e g o  t y g o d n i a

R o b o c i z n ^  p i e s z a . Poniedziałek

g r o s z e  
6 1 5  1 4  13

W  t  o r  e k

g r o s z e
6 15  1 4  1 3

Ś r o d a

g r o s z e  
6 I 5 | 4 | 3

C z w a r t e k

g r o s z e
6 | 5 | 4 1 5

P i ą t e k

g r o s z e
6 | 5 | 4 | 5

S o b o t a

g r o s z e
6 | 5 | 4 | 3

O g u ł

g r o s z e
6 | 5 | 4 | 3

O płata  na 
pieniądze

tal. |gr. jfen.

O .

R a ch u n ek za p ła ty  robocizny w  p ięc iu  tyg o d n ia ch  le tn ich od 2 6  lip ca do 27 sierpnia.

25 — 3o Lip ca 1 — 6 Sierpnia 8 - — 10 Sierj ma i 5 -- .Sierpnia 22 — 27 Sierpnia
mieysce i przed­

miot.

.

Gatunek robocizny

,

d n i  
po groszy prus.

6 | 5 | 4 | 3

d n i
po groszy pruski

6 | 5 | 4 | 3

d n i

po groszy pruski
6 | 5 ! 4 | 3 r

d n 1 

groszy prn
5 j 4

ski
3

d n i

po groszy pruski 
6 | 5 | 4 | 5

Ogół zap ła ty  

tala. [ gr. |fen-

Zmiana 2 psze­
nica

do żniw-a 1
zbierania, w iązania 

i- t. p. o r a

Zm iana 5 żyt0
do żniw a

zbierania, wiązania u Ł
l i v {

tJ, U
i t.  d. 1 t, p.

MCć 'Viet s i ejrobota w gunin,e Skłacania w  torpy .
i t .  d.

Iroboty około do- 
j mu.

i tpd.
Summa

p.

O brachoivanie robocizny z im ow ey  o d  5 1 P a źd z ie rn ika  do i L u tego .

Mieysce i 
przedm iot

gatunek  robo­
cizny.

3 i paź.-—12 lis. i 41ist— 26 list. 28 lis— 10 gru 12 g ru .— 24 gru 21> gru.— 7 si.y. 9 sty —  21 sty. 20 s ty .—4 lut. 6 lu t___18 lut.
Ogół opła

ty
d n i

po groszy prus 
5 | 4 | 3 1 2.

d 111

po groszv prus 
5 | 4  | 5 | 2

dni

po ar. prus.
5 j 4 | 3 | 2

d n i

po gr. prus.
5 | 4 | 3 | 2

d n i

po gr. prus*
5 | 4 | 3 | 2

d n 1

po gr. prus. 
5 | 4 | 3 | 2

d n i

po gr. prus.
5 | 4 | 3 | 2

d n i

p o  g r .  p r n s .
5 | 4 | 3 | 2 t l r . |g r . | fe .

Gospodar­
stwo ogólne

Roboty koło do­
mu.

: -— —

—
Spichlerz szuflowanie zbo­

ża
— —

—

—
Opał

N
— — —-

I
i t. d. i t. d.

summa
***

\

r


